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Sukces Pożyczki Narodowej. 


Kwota około 340 miljonów złotych, jaką osiągnęła sub- 
skrypcja Pożyczki Narodowej przeszła najbardziej optymistycz- 
ne przewidywania; oczekiwano, że subkrypcja da sumę dwu- 
krotnie wyższą od nominalnej sumy emisji, nie oczekiwano jed- 
nak, że przyniesie kwotę niemal trzy razy wyższą. Ten impo- 
nujący, jak na nasze warunki, wynik należy zawdzięczać zarów- 
no bardzo sprawnej organizacji akcji subskrypcyjnej i umiejęt- 
nej propagandzie pożyczki, jako też ustosunkowaniu się społe- 
czeństwa do tej pożyczki. Jest to bodaj pierwszy w Polsce 
wypadek od pamiętnych dni sierpniowych 1920 roku, kiedy ol- 
brzymi i ofiarny wysiłek kierownika zbiorowej akcji całego spo- 
łeczeństwa — jaki w danym wypadku dał Komisarz Generalny 
Pożyczki Narodowej — sharmonizował się całkowicie z jednej 
strony z niezwykle intensywną i ofiarną pracą wszystkich ko- 
mitetów obywatelskich Pożyczki Narodowej, a z drugiej strony 
z pełnem zrozumieniem wszystkich warstw społeczeństwa pol- 
skiego. Należy podkreślić, że to ustosunkowanie się społeczeń- 
stwa, było nietylko chlubnym przejawem poczucia obowiązku 
obywatelskiego; było ono ponadto wyrazem zbiorowej woli wy- 
rwania się z duszącej pętli kryzysu, było zbiorową manifesta- 
cją na rzecz decydującej walki z przesileniem gospodarczem. 
Kto widział szeregi ludzi cisnących się do okienek subskrypcyj- 
nych w bankach, ten nie mógł nie zauważyć — mimo wszystko — 
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optymizmu, bijącego z oczu tych ludzi i głębokiej wiary, 
że ten pieniądz oddany Państwu, nie pójdzie na marne, lecz 
przyniesie — jeśli nie lepsze — to przynajmniej pewniejsze 
jutro. 


Na tem też tle wyrosły nieporozumienia. W szerszych ko- 
łach społeczeństwa, zaczęto się zastanawiać poważnie nad spo- 
sobem zużycia wpływów z pożyczki, a w prasie codziennej za- 
częły się ukazywać całkiem konkretne projekty. Jakby zapo- 
mniano o tem, że pożyczka ma służyć na pokrycie deficytów 
budżetowych, które mogą powstawać przez długi jeszcze sze- 
reg miesięcy, jeśli Rząd nie zastosuje dalszej redukcji wydat: 
ków w przyszłorocznym budżecie. 


Dziś już po uchwale Rady Ministrów w sprawie podwyższenia 
sumy emisji, wiemy, że Rząd powiększy sumę emisji do kwo- 
ty 350 milj. złotych, czyli przyjmie całą kwotę subskrybowaną. 
W czasie subskrypcji Minister Skarbu przedłużył okres wpłaty 
rat na dziesięć miesięcy, t. j. do sierpnia roku przyszłego, gdy 
okazało się, że emisja będzie zgórą dwukrotnie pokryta; stano- 
wi to dużą ulgę dla subskrybentów, którzy w większości składają 
się z pracowników. Poza kwotą ok. 65 miljonów, którą Skarb 
otrzymał już w październiku, będzie wpływać do kas państwo- 
wych co miesiąc około 25 miljonów złotych; nie jest to kwota 
tak wielka, by nawet w razie braku delicytów, warto było ukła- 
dać plany, co do jej użycia. Najwłaściwszem użyciem byłaby 
narazie stopniowa redukcja zadłużenia Skarbu Państwa w Ban- 
ku Polskim, co się równa odbudowie płynnej rezerwy Skarbu, 
dziś już niemal całkowicie wyczerpanej. Emisja III serji biletów 
skarbowych wskazuje w każdym razie na to, że Rząd nie za- 
mierza użyć wpływów z pożyczki na spłatę poprzednich seryj 
biletów i że — całkiem słusznie — chce utrzymać na stałe ten 
typ krótkoterminowych papierów państwowych. 


Jaki wpływ na życie gospodarcze będzie mieć uzyskanie 
przez Skarb Państwa tak dużej pożyczki? Pierwszym niewątpli- 
wym skutkiem będzie spokój na „froncie“ budżetowym — co- 
najmniej na przestrzeni najbliższych dwunastu miesięcy; spo- 
kój zaś na froncie budżetowym jest rękojmią, że od strony bud- 
żetu walucie naszej nic nie będzie grozić. Tym sposobem suk- 
ces pożyczki Narodowej stwarza sprzyjające warunki psychicz- 
ne dla wszelkiej działalności gospodarczej, stwarza atmosferę 
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spokoju, nieodzownie potrzebną życiu gospodarczemu. Czynni- 
kiem dynamicznym pożyczka nie będzie, gdyż ze względu na 
swe przeznaczenie, nie może wywołać ożywienia obrotów. Ra- 
czej przeciwnie; na pożyczkę poszły poważne sumy, tkwiące do- 
tychczas w obrocie (czego dowodem jest chociażby znaczniejszy 
wzrost redyskonta w Banku Polskim na koniec września), co się 
odbije niewątpliwie ujemnie na konsumcji. Możliwe jednak, że 
dzięki stworzonej atmosferze spokoju, zostaną wydobyte i za- 
trudnione kapitały, dotychczas ukrywane i tezauryzowane. Mo- 
żliwe również, że sukces pożyczki Skarbu Państwa bardziej za- 
chęci kapitały zagraniczne do inwestycyj w Polsce. W takim 
razie powodzenie pożyczki miałoby nietylkó znaczenie w zakre- 
sie finansowym, lecz także oddziałałoby bezpośrednio na popra- 
wę sytuacji gospodarczej. 

Zamknięcie subskrypcji nie stanowi zakończenia akcji po- 
życzkowej; niemniej ważnym od subskrypcji jest proces spłaty 
rat, który trwać będzie przez dziesięć miesięcy. Cały 
efekt pożyczki byłby narażony na szwank, gdyby nie 
dopisała płatność rat w terminie. Należy więc uczynić wszystko, 
co możliwe, by płatność rat odbywała się niemniej sprawnie, jak 
sama subskrypcja, by do istniejących zaległości z różnych ty- 
tułów, nie dołączyły się nowe zaległości z tytułu „Pożyczki Na- 
rodowej . 

Entuzjazm, jaki w społeczeństwie wywołały wiadomości 
o wynikach subskrypcji, poniósł niektóre jednostki, a nawet or- 
ganizacje, tak daleko, że około połowy października byliśmy 
świadkami szybkiego wzrastania liczby zrzekających się praw 
do obligacyj pożyczki wzgl. odstępowania tych praw na rzecz 
określonych celów społecznych. Ten odruch, świadczący zre- 
sztą jak najpochlebniej o ofiarności i patrjotyzmie zrzekających 
się, został słusznie poddany ostrej krytyce; Ministerstwo Skar- 
bu wydało nawet komunikat w tej sprawie, wypowiadając się 
przeciwko pojmowaniu pożyczki, jako pewnego rodzaju daniny 
na cele społeczne. Istotnie, należy kategorycznie przeciwstawić 
się tej nieopatrznej propagandzie, przedstawiającej pożyczkę 
jako „ołiarę' na rzecz Skarbu Państwa, gdy Państwo takiej 
ofiary bynajmniej nie potrzebuje. Pożyczka jest interesem, jak 
każdy interes kredytowy i rzeczą propagandy jest uświadamiać 
społeczeństwo, że ta pożyczka jest dobrym interesem, a nie ja- 
kąś ofiarą (s. D.). 
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Prywatny kredyt długoterminowy. 


Instytucje prywatnego kredytu długoterminowego są w trak- 
cie przeprowadzania konwersji wyemitowanych przez się listów 
zastawnych i obligacyj po myśli znanych nam ustaw konwersyj- 
nych. Według danych Komisarjatu Bankowego Min. Skarbu 
na dzień 3 czerwca r. b. przeprowadzono konwersję już 
580/0 emisji podlegającej konwersji, przekształcając 7-mio, 8-mio 
i 10-cio procentowe obligi na 4,5%/0-owe w 34,10/0 ogólnej sumy, 
5-cio procentowe w 63,6'/0 sumy, i 6-cio procentowe w 2,3'%/o 
ogólnej sumy skonwertowanych. Skonwertowano również emi- 
sje w listach żytnich na złotowe. Ogółem wartość skonwertowa- 
nych papierów wynosi 438,6 milj. zł. wobec 1030,3 milj. zł. obie- 
gających w dniu 30 czerwca 1933. Nie wykorzystywane są jed- 
nad dotychczas upoważnienia w zakresie konwersji zaległych rat. 
Te ostatnie są nadal wysokie, wynosząc około 120/0 wartości nie- 
umorzonych pożyczek, i ulegają, jak dotychczas, zmniejszeniu 
tylko w miejskich towarzystwach kredytowych. W porówna- 
niu ze stanem zaległości na koniec roku ubiegłego znajdujemy 
niewielki spadek sumy zaległości, trudno go wobec tego uważać 
za symptomat kardynalnej poprawy sytuacji. a 


Fakty, które przytoczyliśmy powyżej, świadczą dobitnie 
o stanie naszego prywatnego kredytu długoterminowego. Embar- 
go na nowe emisje dotychczas nie mogło być zdjęte, leżało ono 
bowiem w planie przygotowania operacyj pożyczkowych na więk- 
szą skalę dla Skarbu Państwa, aczkolwiek popularność papie- 
rów prywatnego kredytu długoterminowego, zwłaszcza miejskie- 
$o, powodowała od maja r. b. znaczną w stosunku do innych 
papierów procentowych, poprawę kursów listów zastawnych. 
Przeciętna rentowność (obliczanych z uwzględnieniem planów 
amortyzacyjnych) 4,5%/0 listów zastawnych warszawskich ziem- 
skich, oraz 4,5%/0 listów miejskich warszawskich oraz łódzkich 
wynosiła w końcu maja r. b. 15,8%/0, a w końcu sierpnia 13,8/, 
podczas gdy standartowy papier państwowy, 5/0 pożyczka kon- 
wersyjna obniżyła się w tymże czasie z 15,79%/6 do 14,140/, i tyl- 
ko na koniec września spadła rentowność jej poniżej rentowności 
listów zastawnych (pożyczka 13,480/o, listy — 14,129/0). 


Fakt zawieszenia nowych emisyj spowodował zapewne też 
niemożność konwersji zaległości ratalnych na nowe papiery. 
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Udzielając fundowaną pożyczkę na zaległość, towarzystwa kredy- 
tu długoterminowego dążą z natury rzeczy do tego, by nie prze- 
chowywać własnych emisji w portłelu i lokować je na rynku. Na- 
leży oczekiwać, że po przeprowadzeniu państwowej operacji po- 
życzkowej, będzie zdjęte embargo na pożyczki instytucyj pry- 
watnych, i że stanie się możliwe upłynnienie zaległości rat przy 
pomocy rynku, coby poprawiło znakomicie sytuację towarzystw 
i zapobiegłoby powodzi licytacyjnej. Pierwsze kroki w kierunku 
ufundowania w nowej emisji zaległości czyni Towarzystwo Kre- 
dytowe m. st. Warszawy. 


Kiedy rozpocznie się normalna działalność emisyjna, trudno 
przesądzać. Zapewne najwcześniej w dziale miejskiego kredytu 
hipotecznego. Bądź co bądź, będzie musiała ona oprzeć się na 
nowych podstawach. Zbliżamy się bowiem stopniowo do stosun- 
ków przedwojennych i przedwojennego poziomu stopy od kre- 
dytu długoterminowego, jeśli chodzi o nominalne oprocentowanie 
emisji. Jest to trwała ewolucja kosztów kapitału u nas. Można 
więc uważać, iż nowe oprocentowanie listów zastawnych nie po- 
winno wiele odbiegać od stopy, ustalonej dla konwersji, a w każ- 
dym razie powinno być niższe od oprocentowania przed kon- 
wersją, które w niektórych wypadkach sięgało 100/0. Liczyć się 
bowiem należy z tem, że tylko umiarkowanie w żądaniach wie- 
rzyciela sprowadza pewność spłaty kapitału. Znaczna część kry- 
zysowych obecnych trudności towarzystw kredytu długotermino- 
wego wynikła z nadmiernie wysokiego oprocentowania udziela- 
nych przez nich pożyczek. Sapienti sat. Inwestor, który na wy- 
sokie oprocentowanie odpowiadał niskim kursem obligacji, wie- 
dział lepiej od zarządów towarzystw, iż uzyskując wysoki kupon, 
traci on na pewności zwrotu kapitału. Należy przypuszczać, iż 
kryzys rozpowszechni ten pogląd i w kołach miarodajnych to- 
warzystw. Możność sfinansowania pożyczki nie jest celem poli- 
tyki emisyjnej. Celem tym jest i spłata pożyczki. O tej prostej 
prawdzie często u nas zapominano. 


Refleksje te zmuszają nas do stwierdzenia, że konwersja 
była znakomitą okazją do stworzenia jednolitego papieru dla 
towarzystw miejskich i ziemskich kredytu długoterminowego i 
stworzenia zarazem centralnych instytucyj. Okazji tej dostatecz- 
nie nie wykorzystano. Istotnie, trudności jej przeprowadzenia 
były dość znaczne. Jest jednak konwersja bądź co bądź pewnym 
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krokiem naprzód w kierunku ujednostajnienia typu papieru pro- 
centowego, i życzyć należy, by za tym krokiem rozwinęła się 
akcja koncentracji w prywatnym kredycie długoterminowym. 


(w s). 


Krytyczne chwile Stanów Zjednoczonych. 


W Ameryce zmienia się jak w kalejdoskopie. Wyraził to 
w trochę przesadnej formie gubernator Banku Angielskiego Mon- 
tague Norman, odmawiając po swym powrocie ze Stanów Zje- 
dnoczonych wypowiedzenia się na temat rozwoju tamtejszych 
stosunków w następujących słowach: „Od mojego powrotu ze 
Stanów Zjednoczonych upłynęło przeszło dwa tygodnie. W tym 
czasie nastąpiła po drugiej stronie ponownie daleko idąca zmia- 
na sytuacji. W Ameryce powstał w międzyczasie prawie nowy 
kraj. Zmiana ta jest tak znamienna i tak istotna, że nikt nie może 
za nią nadążyć, kto nie przeżywa tego rozwoju z dnia na dzień. 
A zatem nie może już obecnie to, co widziałem po drugiej stronie, 
nikogo specjalnie interesować . 


Któryś ze złośliwych przeciwników Roosevelta miał się wy- 
razić, że jedyną jego kwaliłikacją na prezydenta było, że tego 
stanowiska bardzo praśnął. Możnaby dodać, że zrealizowawszy 
jedno pragnienie zapałał drugiem, a mianowicie zlikwidować 
kryzys w swym kraju w amerykańskiem wprost tempie. Poka- 
zuje się, że nie wystarczy tylko chcieć, żeby czegoś dokonać. 
Musi się dążyć do tego właściwemi środkami i mieć cierpliwość 
odczekać na ich działanie. 

Interes politycznych zwolenników Roosevelta wymagał, żeby 
ceny rolnicze poszły możliwie szybko wgórę, do poziomu z roku 
1926 conajmniej. W tym celu udzielono Prezydentowi dykta- 
torskich nieomal pełnomocnictw o znanej zresztą powszechnie 
treści. Pełnomocnictw tych użył Roosevelt w bardzo dziwny 
sposób, wpadając bez żadnej istotnej potrzeby w pułapkę nasta- 
wioną na samego siebie. 


Stanowisko dolara było tak silne, że można było o wiele 
miljardów dolarów rozszerzyć obieg i nadbudowę kredytową 
kraju zanimby się on zdołał zachwiać. Przy pomocy tego ro- 
dzaju inflacji dałoby się przeprowadzić cały szereg posunięć go- 
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spodarczych, któreby na niejednym odcinku przyniosły decydu- 
jącą wprost ulgę. Zamiast inflacji wybrał jednak Roosevelt de- 
waluację dolara wywołaną zupełnie sztucznemi metodami, tak 
jakgdyby dewaluacja sama w sobie mogła w czemkolwiek pomóc. 
W zakresie cen wewnętrznych wybrał Roosevelt również zamiast 
inflacji metodę straszenia inflacją. Gdy zaś ta metoda puściła 
w ruch potężne czynniki natury psychicznej i dzięki temu pro- 
dukcja wzrosła i ceny poszły w górę w dość gwałtownem zresztą 
tempie, użył swych pełnomocnictw z zakresu reglamentacji pro- 
dukcji i płac w taki sposób, że zneutralizował nawet te przej- 
ściowe dodatnie skutki swej poprzedniej polityki przez wydatne 
zwiększenie kosztów produkcji przedsiębiorców. 


Powierzchownie akcja odbudowy narodowej zakończyła się 
sukcesem rządu. W stanie nowojorskim poza obrębem samego 
miasta Nowego Yorku 96?/⁄% firm poszło pod znak „błękitnego 
orła". Dla całego kraju odsetek ten wynosił 850/c. Gospodarcze 
jednak skutki tej akcji są wręcz opłakane. Odwoływanie się do 
partjotyzmu połączone z ograniczaniem zysków i tak już kryzy- 
sem zśnębionych przedsiębiorstw nie mogło nie zahamować roz- 
woju produkcji. Jej zastój postępuje z nieustanną monotonją 
naprzód i trwa już od trzech miesięcy. Spadek cen skasował 
poważną część ich dotychczasowego wzrostu. W rezultacie nikt 
nie jest zadowolony; ani farmerzy, ponieważ nożyce cen rolnych 
i przemysłowych zamiast zamknąć się, jeszcze się bardziej roz- 
warły, ani przemysłowcy, ponieważ ich koszty produkcji wzro- 
sły, zaś zbyt i ceny nie zwiększyły się proporcjonalnie. Wielu 
z pośród nich, w razie zbyt uczciwego stosowania się do narzu- 
conych im „statutów , grozi nieuchronne bankructwo. W żadnym 
jeszcze okresie strajki robotnicze nie były tak liczne i połączone 
z takiemi ekscesami jak obecnie. Realna siła kupna warstw 
o stałym dochodzie zmalała skutkiem wzrostu cen. Prywatny 
aparat kredytowy słusznie zupełnie nie chce wobec wątpliwej 
sytuacji przedsiębiorstw rozszerzać kredytów, na co znowu na- 
staje rząd upatrujący w intlacji kredytowej środek ratunku za- 
miast nieistniejącej w rzeczywistości inflacji znaków obiegowych. 
Wobec oporu banków grozi się czynnem wkroczeniem czynnika 
publicznego w dziedzinę kredytu. 


Tak niepomyślny rozwój sytuacji wywołał w Stanach Połud- 
niowych tylko jeszcze bardziej gwałtowne żądania inflacji nie- 
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kontrolowanej najgorszego typu. Delegacja stu farmerów, któ- 
rzy zgłosili się z tego rodzaju żądaniami, nie została jednak 
przyjęta w Białym Domu. Zupełnie słusznie, ponieważ po doko- 
nanym już przeszło 30%/0-wym spadku dolara i zupełnej prawie 
utracie kapitału zaułania, zbyt śmiałe pójście w tym kierunku 
mogłoby być równoznaczne z utratą jakiejkolwiek kontroli nad 
losami dolara. Tymczasem przeszło 7 miljardów dolarów róż- 
nego rodzaju uchwalonych wydatków czeka na swą realizację. 
Jest również dość trudno zrozumieć, jak się uda rozwiązać za- 
bagnioną sytuację w bankowości oraz przemyśle bez dalszej in- 
flacji, skoro cofnięcie niefortunnej akcji odbudowy narodowej 
jest ze względu na prestiż rządu niemożliwe, o ile wogóle można- 
by wybić z głowy społeczeństwu w ciągu jednej nocy cały ogrom. 
dotychczasowej propagandy. I na tem polega pułapka, w jakiej 
się znalazł Roosevelt z własnej zresztą winy. Rozumie 
dobrze, jak niebezpieczną rzeczą jest iść zdecydowanie ku in: 
ilacji po tylu zupełnie niepotrzebnie w tej dziedzinie zmarno- 
wanych sposobnościach. Przechyla się zatem ku sferom propa- 
$ującym zasady zdrowego pieniądza. Ale i w tym kierunku są 
jego możliwości ograniczone. Ogłoszenie bowiem w krótkim 
czasie stabilizacji dolara w jakiejkolwiek formie byłoby nietylko 
przekreśleniem dążeń do wyższych cen rolniczych, ale ponadto 
ujawniłoby w całej ostrości ujemne skutki akcji odbudowy 
narodowej. Chwilowo jednak zwiększono kontrolę nad dolarem, 
którego tendencja jest silniejszą wbrew przewidywaniom z przed 
kilku tygodni. Oczekiwane wypowiedzenie się Roosevelta w za: 
sadniczych kwestjach walutowych nie tylko się nie ukazało, lecz 
w ostatnich publicznych wystąpieniach Prezydenta, problemy te 
były specjalnie troskliwie pomijane. Widać w tem wyraźną chęć 
zyskania na czasie. Odbija to znamiennie od zdecydowanych 
posunięć ze stosunkowo niedawnego okresu krachu bankowego. 
W takiej to sytuacji miała szczęście wypłynąć ponownie kwe- 
stja długów wojennych. 


Tymczasem nie czekając na załatwienie problemu długów 
wojennych i pomimo inwestycyj zagranicznych sięgających łącz- 
nie z temi długami kwoty przeszło 25 miljardów dolarów, bi- 
lans płatniczy Stanów kształtuje się niekorzystnie, Widać to 
najlepiej na pozycji bilansu handlowego, którego obroty po spad- 
ku dolara wzrosły wprawdzie, ale jego saldo zdołało się juź obec- 
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nie przekształcić na ujemne. Jest to jeszcze jeden czynnik, dla 
którego pozycja dolara nie jest w przybliżeniu nawet tak silna, 
jak z początkiem roku. 

Zamierzona między innemi konwersja większej ilości zobo- 
wiązań rządu musiała wpłynąć hamująco na zapędy inflacyjne. 
Z ważniejszych posunięć należałoby jeszcze wymienić kroki 
w kierunku upłynnienia znacznej części zamrożonych wkładów 
bankowych przy pomocy specjalnie utworzonego Towarzystwa 
Likwidacyjnego, któreby przejęło aktywa zamkniętych banków 
niewiadomo jeszcze bliżej według jakiego szacunku. Kapitału 
zakładowego dla tej instytucji dostarczyłyby Refico lub wprost 
System Rezerwy Federalnej. 

Na tle sytuacji amerykańskiej odbija znamiennie poprawa 
w Anglji, będąca wynikiem zupełnie odmiennych metod postę- 
powania. Niema kraju, którego pozycja w porównaniu z rokiem 
1929 byłaby silniejsza jak właśnie Anglji. Bezrobocie spadło 
w porównaniu z przeszłym rokiem o blisko pół miljona, handet 
zagraniczny wzrasta, tak samo przewozy kolejowe i wytwórczość 
w całym szeregu gałęzi. Rynek kapitałowy ożywia się zpowro- 
tem, nadewszystko zaś sytuacja Skarbu uległa wybitnemu polep- 
szeniu dzięki wzrostowi wpływów i redukcji wydatków, tak że 
deficyt za pierwsze półrocze bieżącego okresu budżetowego zma- 
lał o 55,5 milj. funtów. W przeciwieństwie do Ameryki popra- 
wa angielska acz powolna, posiada wszelkie cechy trwałości. 
Oczywiście, dopóki sytuacja po drugiej stronie oceanu nie wy- 
jaśni się dostatecznie, o stabilizacji funta mowy być nie może. 
Kurs funta był w dalszym ciągu w stosunku do franka zniżkowy, 
ostatnio zaś również w stosunku do dolara. 

Istnienie i trzymanie się złotego bloku jest z punktu widze- 
nia angielskiego zjawiskiem wybitnie korzystnem. Można się 
zatem spodziewać, że Anglja będzie starannie unikała wszelkich 
posunięć mogących utrudnić sytuację tego bloku. Nie zmienia 
to jednak bynajmniej faktu, że odwlekające się w nieokreśloną 
przyszłość wyjaśnienie horyzontu walutowego świata, nie czyni 
stanowiska tego bloku łatwiejszem. (k. s.). 


Dr. K. Studentowicz 


TWORZENIE KAPITAŁÓW. 


Z punktu widzenia indywidualnego jest proces tworzenia ka- 
pitałów nadzwyczaj prosty i zrozumiały. Zupełnie inaczej przed- 
stawia się sprawa, gdy patrzymy na ten proces z punktu 
widzenia społecznego. Staje się on wtedy, zwłaszcza gdy się 
go traktuje w ramach rozwiniętej gospodarki pieniężno-kredyto- 
wej, do tego stopnia zawiły, że opinja publiczna gubi się! zu- 
pełnie w ocenianiu, czy pewien rodzaj postępowania sprzyja 
kapitalizacji, czy też hamuje jej rozwój. 


W artykule tym chodzi nam nie o przedstawienie rozwoju 
kapitalizacji w Polsce, ani też porównanie jej obecnego stanu 
z przedwojennym; nie chodzi nam również o ocenienie warun- 
ków, jakie istnieją w Polsce dla pomyślnego rozwoju kapitaliza- 
cji, ani też o przedstawienie tego problemu na tle stosunków 
w całym szeregu obcych krajów. Każdy z tych tematów jest tak 
obszerny, że wymagałby zupełnie odrębnego omówienia. Tutaj 
zależy nam przedewszystkiem na możliwie przystępnem przed- 
stawieniu samego przebiegu procesu tworzenia kapitałów, roz- 
świetleniu bardzo zawiłych dróg, jakiemi ten proces, spowity 
w łormę czysto abstrakcyjnych pieniężnych pojęć, postępuje na- 
przód. 

Jeżeli chodzi o proces bogacenia się jednostki, to jest on 
każdemu z własnego doświadczenia i obserwacji dostatecznie 
znany. Chodzi poprostu o to, żeby jednostka zarabiała jaknaj- 
więcej i jaknajmniej z tego wydawała, oszczędzając resztę 
w wartościach pieniężnych albo też skupując wartości rzeczowe, 
ewentualnie rozszerzając swój własny warsztat produkcji. 


Sytuacja się nie zmienia, jeżeli zamiast z jednostką mamy 
do czynienia z przedsiębiorstwem, którego sposób postępowania 
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musi być w tym względzie zupełnie zbliżony do zachowania się 
pojedyńczego człowieka. 


Jak jednak bogaci się społeczeństwo? Odpowiedź na to 
pytanie będzie się każdemu zdawała prosta. Niech każdy na 
własną rękę stara się jaknajszybciej bogacić, t. zn. z osiągniętego 
dochodu konsumować jaknajmniej a jaknajwięcej oszczędzać, 
wtedy i bogactwo społeczeństwa będzie się szybko rozwijać. Po- 
śląd ten natknie się jednak na poważną na pierwszy rzut oka 
krytykę, opierającą się na dwu argumentach: 1) że wydatki 
jednych stanowią zarobek drugich; 2) że poto się przecież róż- 
ne dobra produkuje, żeby je konsumować, a nie żeby leżały na 
składzie uniemożliwiając dalszą produkcję. 


Z punktu pierwszego wynikałoby, że oszczędność jednych 
jest klęską drugich. Jeżeli państwo ogranicza swoje choćby 
nawet zbędne i nierentowne wydatki, jeżeli przedsiębiorstwo 
zaczyna stosować w produkcji nowe wynalazki i posługiwać się 
dużo tańszemi niż praca ludzka maszynami, są to zarówno 
z punktu widzenia państwa jak i przedsiębiorstwa bezsprzecznie 
oszczędności. Te same oszczędności jednakże powodują utratę 
zarobku przez całą masę innych ludzi. Ludzie ci nie mogą z ko- 
lei realizować postulatu wymienionego przez nas w punkcie dru- 
gim, t. zn. kupować i konsumować wyprodukowanych i szukają- 
cych rynku zbytu towarów, za czem idzie zastój produkcji i dal- 
sze bezrobocie. W ten sposób oszczędności stawałyby się źród- 
łem ogólnej klęski społecznej. 


Kiedy jednakże spotykamy się z podobnem rozumowaniem, 
które wprowadza nas w błędne koło bez wyjścia, to musi się 
kryć w niem jakiś śruby błąd. Zdrowy rozsądek bowiem wska- 
zuje, że, żeby się gospodarstwo społeczne mogło rozwijać, muszą 
powstawać nowe warszaty produkcji, stare zaś być powoli amor- 
tyzowane. Nie zrobi się to zaś samo z niczego, ale muszą się 
znaleźć na to czyjeś kapitały powstałe właśnie z czyichś osz- 
czędności. 


Jak zatem pogodzić te dwa punkty widzenia, społeczny i in- 
dywidualny, które zdają się wzajemnie wykluczać? Na tle wła- 
śnie sprzeczności, jakie pozornie między niemi zachodzą, po- 
wstają wszystkie tak często w tej dziedzinie spotykane niepo- 
rozumienia: oszczędzać czy wydawać, redukować zbędny aparat 
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państwowy, czy nie, ograniczać stosowanie maszyn i nowych wy- 
nalazków, czy nie, i wiele innych. 


W rzeczywistości dwa przedstawione powyżej punkty wi- 
dzenia, indywidualny i społeczny, bynajmniej się nie wyklu- 
czają. Przeciwnie godzą się one ze sobą w sposób zupełnie ide- 
alny. Źródłem natomiast wszystkich nieporozumień w tym wzglę- 
dzie jest dość powszechne niezdawanie sobie sprawy z różnicy 
iaka istnieje między indywidualnym a społecznym sposobem 
oszczędzania. 


Jednostka może oszczędzać przy dzisiejszej nadzwyczaj 
rozwiniętej gospodarce pieniężno-kredytowej w niezliczonej 
wprost ilości form. Może ona rozszerzyć swój własny warsztat 
produkcji, może sobie kupić parcelę, wybudować dom, złożyć 
pieniądze do kasy oszczędności, pożyczyć na hipotekę, nabyć 
pożyczkę państwową, listy zastawne lub obligacje, stać się akcjo- 
narjuszem lub też udziałowcem w przedsiębiorstwie, tezauryzo- 
wać banknoty, złoto i kosztowności, gromadzić wkońcu towary 
jak n. p. prowianty, ubrania, futra, meble, zbierać przedmioty 
sztuki i tak możnaby ciągnąć tę litanję bez końca. 


Jak natomiast może oszczędzać społeczeństwo pojęte jako 
całość? Muszę tutaj dla jasności wprowadzić pewne uproszcze- 
nie, a mianowicie abstrahować od międzynarodowego ruchu ka- 
pitałów. Wtedy bowiem społeczeństwo jako całość staje się 
w odniesieniu do innych społeczeństw jakśdyby jednostką. Może 
ono oszczędzać nabywając n. p. papiery wartościowe obcego 
społeczeństwa lub też w wielu innych formach zupełnie identycz- 
nych z łormami indywidualnych oszczędności. Fakt ten wpro- 
wadza nadzwyczaj wielkie skomplikowanie sytuacji nie zmienia- 
jąc w niczem postaci rzeczy. Zamiast bowiem mówić o poszcze- 
gólnych społeczeństwach, między któremi stosunki układają się 
mniej więcej podobnie jak między pojedyńczymi ludźmi lub też 
przedsiębiorstwami, musielibyśmy zapytać się, jak w takim razie 
może oszczędzać ludzkość pojęta jako całość. 


Abstrahując zatem od międzynarodowego ruchu kapitałów 
musimy stwierdzić, że sposób, w jaki może oszczędzać społeczeń- 
stwo jako całość, odbiega zupełnie od form oszczędności indy- 
widualnych. Ściślej mówiąc nie może tu być wogóle mowy 
o łormach oszczędności, istnieje bowiem tylko jeden jedyny spo- 
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sób, w jaki społeczeństwo pojęte jako całość może pomnażać 
swoje kapitały. Sposobem tym jest produkcja. 


Bogactwo społeczeństwa rośnie nie przez to, że istnieje duży 
ruch na giełdzie, zwiększają się oszczędności w kasach i wkłady 
w bankach, a obrót bezgotówkowy osiąga coraz nowe rekordy 
it. p. Wszystkie te zjawiska z dziedziny pieniężno-kredytowej 
oraz spekulacyjnej są tylko zewnętrznym wyrazem procesów go- 
spodarczych, jakie się za niemi kryją. Zjawiska natury pienięż- 
nej nie są same w sobie ani dobre ani złe, ich ocena zależy 
w zupełności od wpływu, jaki one wywierają na toczące się 
poza ich zasłoną procesy produkcji, wymiany i konsumpcji. Bo- 
gactwo bowiem społeczeństwa rośnie wyłącznie wtedy, kiedy się 
iaknajwięcej i jaknajracjonalniejszemi metodami produkuje: 
kiedy rozwija się ruch budowlany, buduje nowe linje kolejowe, 
sieć drogową, kanały, rozwija nowe gałęzie produkcji i t. d. 


Społeczeństwo jako całość nie może składać towarów na 
zapas, ani też oszczędzać w drodze gromadzenia pieniędzy. Prze- 
ciwnie, produkcja może postępować naprzód tylko wtedy, jeżeli 
wyprodukowane towary nie zalegają składów, lecz znajdują jak- 
najszybciej rynek zbytu, umożliwiając w ten sposób dalszą pro- 
dukcję. Powtarzamy zatem, że społeczeństwo jako całość może 
oszczędzać jedynie tylko produkując coraz więcej i coraz lepiej, 
t zn. osiągając te same rezultaty coraz mniejszym nakładem 
czasu, pracy i kapitału i coraz umiejętniej wyzyskując posiada- 
ne surowce. 


Otóż społeczny sens indywidualnych oszczędności polega na 
tem, że zasadniczo umożliwiają one zwiększenie produkcji. Wy- 
raziliśmy się „zasadniczo , ponieważ nie wszystkie rodzaje osz- 
czędności mają ten skutek. Wtedy bowiem tylko oszczędności 
indywidualne są społecznie dodatniem zjawiskiem, kiedy podob- 
nie jak część dochodu skonsumowana bezpośrednio przez wła- 
ścicieli, są również i to bez specjalnie długiego odstępu w czasie, 
skonsumowane przez drugich. Tymi drugimi są kredytobiorcy, 
do których rąk dostają się oszczędności za pośrednictwem insty- 
tucyj finansowych lub też w drodze innych nadzwyczaj różnorod- 
nych operacyj kredytowych. W ten sposób cały uzyskany do- 
chód społeczny zostaje skonsumowany, a mianowicie jedna jego 
część bezpośrednio przez właścicieli, zaś druga oszczędzona 
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przez właścicieli zostaje skonsumowana przez tych, którzy te 
oszczędności wypożyczyli na cele produkcyjne. 


Ilustrując powyższe praktycznym przykładem wyobraźmy 
sobie, że pewna grupa ludzi posiada dochód roczny w wysoko- 
ści stu miljonów złotych. Zastanówmy się po kolei nad trzema 
możliwościami: 1) kiedy cały ten dochód zostaje zużyty przez 
jego właścicieli konsumpcyjnie; 2) kiedy 109%/0 tego dochodu 
idzie na oszczędności; 3) kiedy oszczędności te wzrastają z 10?/0 
na 159/6 uzyskanego dochodu. 


W pierwszym wypadku cały dochód społeczny zostaje skon- 
sumowany. Stopa życiowa omawianej śrupy ludzi znajduje się 
przez to na najwyższym poziomie, jaki w danych warunkach jest 
osiągalny. Dzieje się to jednak kosztem przyszłego dochodu 
i przyszłej stopy życiowej. Nie rozszerzane bowiem a nawet 
nieamortyzowane warsztaty produkcji będą musiały rok rocznie 
odrzucać coraz mniejsze zyski. Dochód danej grupy ludzi bę- 
dzie malał, stopa życiowa zaś w jeszcze wyższym stopniu niż 
dochód, ponieważ musi on zaspakajać potrzeby coraz liczniejszej 
ludności. Tą drogą może dojść tylko do utraty warunków egzy- 
stencji przez omawianą grupę ludzi. 


Przypuśćmy, że widząc to postanowili oni oszczędzać 10% 
swego dochodu, obniżając chwilowo swą stopę życiową, poto 
żeby ona w przyszłości nie spadała, lecz rosła. Nie oznacza to 
jednak bynajmniej, że ze stu miljonów towarów, które w pierw- 
szym wypadku miały dla siebie rynek zbytu, 10 miljonow rynek 
ten utraci. Proces, który w zwiąźku z porobionemi oszczędno- 
ściami zacznie się rozwijać, będzie posiadał zupełnie inny i da- 
leko bardziej skomplikowany charakter. Przedewszystkiem tych 
10 miljonów oszczędności będzie wtedy tylko posiadało dodatni 
społecznie skutek, jeśli dostanie się. do rąk instytucyj łinanso- 
wych, te zaś wypożyczą je za odpowiedniem zabezpieczenieu 
na cele produkcyjne. Kredytobiorcy przystąpią do realizowania 
swych zamierzeń i będą musieli w tym celu wydać pożyczone 
pieniądze na robociznę, zakup surowców lub półfabrykatów i 
ewentualnie maszyn. Z 10 miljonów oszczędności zatem poważ- 
na część wróci odrazu na rynek towarów w postaci wypłaconych 
zarobków robotniczych, które idą przeważnie na zaspakajanie 
potrzeb konsumpcyjnych. Druga część z tych 10 miljonów obró- 
cona na zakup surowców, półłabrykatów i maszyn wróci również 
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w ostatnim rzędzie na rynek towarów konsumpcyjnych. Wy- 
twórcy bowiem surowców, półłabrykatów i maszyn będą musieli 
zwiększyć swoją produkcję, by zaspokoić zwiększony popyt i 
w związku z tem wypłacić wyższe kwoty w łormie zarobków 
robotniczych i innych zakupów, które dążą stale do zamieniania 
się w ostatniej instancji na wynagrodzenie za pracę. W ten 
sposób całe 10 miljonów oszczędności wróci zpowrotem na rynek 
towarów konsumpcyjnych, uzupełniając kwotę 90 miljonów do 
100 miljonów. Zajdą jednak w międzyczasie trzy doniosłe zmia- 
ny w porównaniu z pierwotnym stanem rzeczy: 


1) Omawianych 10 miljonów oszczędności trafi wkońcu 
zpowrotem na rynek towarów konsumpcyjnych nie prostą jed- 
nak, lecz okrężną drogą. Droga ta będzie tem bardziej okrężną, 
im większa część oszczędności pójdzie w pierwszej instancji nie 
na robociznę, lecz na zakup wysokowartościowych produktów 
reprezentujących wielką ilość skondensowanej pracy ludzkiej, 
jak n. p. maszyny. 

2) W tym swoim pochodzie poprzez szereg różnych gałęzi 
produkcji wzbudzają wspomniane oszczędności na każdem miej- 
SCH nowe procesy wytwórcze, z których każdy staje się samo- 
dzielnem źródłem dodatkowego dochodu społecznego, tak że 
w rezultacie wróci na rynek towarów konsumpcyjnych nie tylko 
owych 10 miljonów, ale kwota znacznie od niej wyższa. 


3) Charakter konsumpcji ulegnie dużym zmianom; roz- 
szerzy się mianowicie popyt i w związku z tem po jakimś czasie 
również i podaż artykułów pierwszej potrzeby, ograniczy się na- 
tomiast popyt a w związku z tem po jakimś czasie i podaż mniej 
lub więcej luksusowych artykułów konsumpcyjnych. Ludność 
będzie zatem konsumowała więcej chleba, materjałów włókien- 
niczych, wzrośnie popyt na małe mieszkania robotnicze, ustanie 
natomiast w pewnej mierze konsumpcja automobili, perłum, 
frekwencja w teatrach i t. p. Oszczędzający bowiem zredukują 
w pierwszym rzędzie swe mniej istotne potrzeby, podczas gdy 
zatrudnieni dzięki tym oszczędnościom ludzie zaspokoją w pierw- 
szym rzędzie swoje najbardziej pilne potrzeby. 


Mógłby ktoś zauważyć w tem miejscu, że pewna ilość kapi- 
tałów zainwestowanych w przemysłach mających za cel zaspaka- 
janie bardziej luksusowych potrzeb, przestanie się rentować i 
uleśnie tym sposobem zniszczeniu. Nie ulega wątpliwości, że 
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w czasie gwałtownego wzrostu oszczędności takby się musiało 
stać. Byłoby to jednak konieczne zupełnie i pozatem jednorazo- 
we tylko przestawienie aparatu produkcyjnego, mające na celu 
szybszy i zdrowszy rozwój społeczeństwa na przyszłość. Po- 
wtóre tego rodzaju nagłe przeskoki nie mają zazwyczaj miejsca. 
Wzrost oszczędności bowiem nie następuje tak, jak to przedsta- 
wiliśmy w naszym przykładzie, w którym wyszliśmy ze stanu 
bezoszczędnościowego. W praktyce życia zdarza się tylko przej- 
ście od warjantu drugiego do trzeciego, t. zn. kiedy społeczeń- 
stwo zaczyna oszczędzać większy procent swego dochodu spo- 
łecznego. Dzieje się to zwykle w ten sposób, że wzrost dochodu 
płynący z dotychczasowych oszczędności zostaje w pewnej przy- 
najmniej części przeznaczony na dalsze oszczędności, co najwy- 
żej zaś zdarzyć się może, że zostanie w całości skapitalizowany. 
W ten sposób bieżąca konsumpcja nie tylko nie ulega ogranicze- 
niu, lecz dalsze produkcyjne zużycie dochodu z dotychczasowych 
oszczędności wpływa na jej rozszerzenie. Gdyby społeczeństwo 
zdecydowało się tylko cały dochód płynący z dotychczasowych 
oszczędności stale kapitalizować, to i tak zgodnie z prawem od- 
setek składanych wzrost bogactwa społecznego musiałby prze- 
kroczyć wszystko to, cośmy kiedykolwiek na świecie oglądali. 
Jak to bowiem przytacza Gide w swoim traktacie o ekonomii 
politycznej pięć zaledwie centimów złożonych za czasów Chry- 
stusa na procent składany musiałoby dać do obecnej chwili kilka 
miljardów kul ziemskich ulanych ze szczerego złota. 


Reasumując zatem musimy stwierdzić, że oszczędności w ża- 
dnym wypadku nie mogą zmniejszyć ogólnej sumy konsumpcji. 
Mogą conajwyżej, jeżeliby w pewnych wyjątkowych okoliczno- 
ściach zostały dokonane kosztem bieżącej konsumpcji oszczędza- 
jących, doprowadzić do zmiany charakteru tej konsumpcji w kie- 
runku zwiększenia spożycia artykułów pierwszej potrzeby, kosz- 
tem zaś spożycia artykułów dalszej potrzeby. Zdążając ponadto 
na rynek towarów konsumpcyjnych okrężną drogą, ożywiają one 
w całym szeregu gałęzi procesy wytwórcze i przyczyniają się do 
dalszego wzrostu dochodu społecznego. 


Musimy ponadto powtórzyć, że społeczeństwo pojęte jako 
całość może oszczędzać tylko produkując, nie zaś gromadząc 
wartości pieniężne. Jednostka natomiast gromadzi przeważnie 
wartości pieniężne. Sens tego gromadzenia wartości pieniężnych 
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polega na tem, że stanowią one tytuł do wyprodukowanych przy 
pomocy oszczędności wartości rzeczowych, tytuł własności 
względnie też zabezpieczenie kredytu zależnie od formy pienięż- 
nej w jakiej oszczędności te występują. 

Żeby jednak oszczędności działały zapładniająco pod wzglę- 
dem produkcyjnym, muszą one wracać w całości na rynek kre- 
dytowy i na rynku tym zostać w całości rozebrane przez przed- 
siębiorców. Nie nastąpi to oczywiście w całym szeregu wypad- 
ków, z których najgłówniejsze są: 1) kiedy duża ilość oszczęd- 
ności zostaje stezauryzowana; 2) kiedy aparat kredytowy dążąc 
do zwiększenia swej płynności nie chce wszystkich wchłoniętych 
przez siebie oszczędności oddać zpowrotem w postaci kredytów; 
3) kiedy aparat kredytowy zaołfiarowuje ilość kredytów równa- 
jącą się dokonywującym się oszczędnościom, ale przedsiębiorcy 
nie chcą korzystać z usług tego aparatu ze względu na brak od- 
powiednio rentownych inwestycyj. 

Wszystkie trzy wymienione wyżej zjawiska posiadają wyso- 
ce zaburzający wpływ na normalny rozwój produkcji, wymiany 
i konsumpcji oraz działają ujemnie na tworzenie się dochodu 
społecznego. Mogą one być wywołane całym szeregiem różno- 
rodnych przyczyn. Zupełny laisser — łairyzm w odniesieniu do 
źródeł, z jakich te zjawiska wypływają, jak również samego ich 
przebiegu nie jest bynajmniej wskazany. Omawianie jednak tej 
strony problemu wprowadziłoby nas w samo centrum zagad- 
nień kredytowo-walutowych. Tutaj możemy tylko zaznaczyć, że 
są one bardzo Ściśle związane z procesem kapitalizacji i od 
należytego ich ujęcia zależy rozwój lub też upadek dobrobytu 
społeczeństwa. 


DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. 


Na międzynarodowym Kongresie Oszczędnościowym w r. 
1924, przedstawiciele ruchu oszczędnościowego poszczególnych 
państw uchwalili, aby dla maniłestacji międzynarodowej wspól- 
ności ideałów i haseł ruchu oszczędnościowego dzień 31 paździer- 
nika obchodzony był wszędzie jako Dzień Oszczędności. Na 
tymże samym Kongresie powołano do życia Międzynarodowy 
Instytut Oszczędności, którego zadaniem jest koordynacja pro- 
pagandy oszczędności oraz wymiana myśli i doświadczeń z za- 
kresu organizacji ruchu oszczędnościowego. Do Instytutu tego 
należy szereg komitetów oszczędnościowych, działających na te- 
renie poszczególnych państw. W Polsce propagandę oszczędno- 
ści prowadzi Centralny Komitet Oszczędnościowy, którego prze- 
wodniczącym jest Prezes P. K. O. p. dr. Henryk Gruber. Praca 
Komitetu polega na koncentrowaniu i zużytkowaniu doświadczeń, 
jakie daje akcja propagowania oszczędności, prowadzona przez 
poszczególne instytucje oszczędnościowe, oraz na staraniu się 
o ujednostajnienie prawnych podstaw instytucyj oszczędnościo- 
wych na terenie całego państwa. 


Propaganda oszczędności nie miała chyba bardziej trudnego 
ale i bardziej wdzięcznego zadania, jak obecnie. Brak zaufania 
jest ciągle bodaj największą przeszkodą w stosunkach kredyto- 
wych i ten brak zaułania jest największym wrogiem pożytecznej 
społecznie oszczędności. Szerokie warstwy społeczeństwa, teza- 
uryzują swe oszczędności, utrzymując ogromne w łącznej sumie 
kapitały w stanie bezczynności, podczas gdy życie gospodarcze 
dusi się, zamiera z powodu braku kapitałów, zdatnych do za- 
trudnienia w produkcji i wymianie. Trudno jest walczyć z tą 
psychozą nieufności, lecz walczyć trzeba, gdyż niema innej drogi, 
wiodącej najpewniej do lepszego jutra. Propagując oszczędność 
jako środek walki z kryzysem, należy jednak uświadomić sobie, 
że źle zrozumiane hasło „oszczędzaj może wywierać skutek 
wręcz przeciwny temu, jaki chciałoby się osiągnąć. Coraz mniej 
bowiem jest takich, którzyby mieli z czego oszczędzać; dziś je- 
steśmy w tym okresie, kiedy musi się zjadać dawniej nagroma- 
dzone oszczędności, aby przetrzymać ciężki okres kryzysu go- 
spodarczego. Opacznie pojmowana oszczędność może raczej 
jeszcze pogorszyć istniejący stan rzeczy, niż go poprawić. Dziś 
propaganda oszczędności powinna cały swój wysiłek skierować 
na łormy oszczędzania; powinna w pierwszym rzędzie zwalczać 
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wszelkiemi sposobami tezauryzację, a następnie wskazywać naj- 
bardziej celowe sposoby zużytkowania wolnych kapitałów. 

Jeżeli chodzi o tezauryzację, to z gospodarcześo punktu wi- 
dzenia szkodliwą formą przechowywania kapitałów jest zarówno 
trzymanie złota, czy też walut zagranicznych w „pończosze , jak 
również wycoływanie kapitałów z obrotu gospodarczego i loko- 
wanie ich w złocie i kosztownościach, ukrywanych w schowkach 
bankowych. Pojmując szerzej hasło „Oszczędzaj!“ należy wska- 
zywać szerokim warstwom społeczeństwa wszystkie sposoby ren- 
townego zatrudnienia pieniądza. Będzie niem zarówno lokowa:- 
nie pieniądza w bankach, czy w kasach oszczędności, jak w róż- 
nych dobrach rzeczowych od kupna ziemi począwszy a na papie- 
rach wartościowych skończywszy. Na tym terenie propagandy 
szczególnie wiele zdziałać mogą pracownicy banków oraz innych 
instytucyj finansowych, gdyż oni to przeważnie są doradcami 
szerokich warstw społeczeństwa w sprawach finansowych. 
Wprawdzie doradzanie — jak mówią — jest rzeczą niebezpiecz- 
ną, to jednak uczyni się wiele, jeżeli choćby tylko wskaże się 
ludziom różne możliwości i formy korzystnej lokaty kapitałów, 
nawet bez doradzania konkretnej lokaty; okazuje się bowiem 
często, że szersza publiczność mało wyznaje się w możliwościach 
korzystnej lokaty pieniędzy, jakie istnieją nawet w dzisiejszych 
trudnych warunkach i że tezauryzacja jest w dużej mierze tylko 
wynikiem tej nieświadomości. 

Wskazujmy więc ludziom możliwości lokaty pieniędzy. 
Z ogólno-gospodarczego punktu widzenia byłoby oczywiście naj- 
bardziej pożądanem, aby lokata odbywała się w formie wkładów 
lub zakupu papierów wartościowych. [Instytucje kredytowe, 
otrzymujące wkłady, najlepiej bowiem orjentują się w możliwo- 
ściach lokaty, znają zapotrzebowanie poszczególnych gałęzi wy- 
twórczości na kapitał i są w możności najbardziej produkcyjnego 
zatrudnienia wolnych kapitałów. Papier procentowy jest również 
swego rodzaju wkładem à vista z tem, że połączony jest z loterją, 
bo możliwe jest zarówno wycołanie go z zyskiem, jak i ze stratą 
(zwyżka lub zniżka kursu). Tylko dzięki wkładom i emisji pa- 
pierów wartościowych możliwe jest gromadzenie wielkich kapita- 
łów z drobnych oszczędności i dokonywanie inwestycyj na wielką 
miarę. Gdy jednak kto nie ma odwagi powierzyć swych pienię- 
dzy instytucji finansowej, — niech inwestuje na własną rękę; 
czy to będzie założenie lub rozszerzenie warsztatu pracy, 
czy kupno domu lub placu — wszystko jedno, byleby pieniądz 
nie leżał bezużytecznie, lecz brał udział w obrocie. S. B. 


„DEPRECJACJA” I „DEWALUACJA”. 


Przebieg procesów pieniężnych posiada dla gospodarstwa 
narodowego pierwszorzędne znaczenie; ich należyte ukształto- 
wanie decyduje w wysokim stopniu o dobrobycie społeczeństwa. 
W obecnym zwłaszcza czasie zyskały one ponownie na aktualno- 
ści. W Polsce znamy dotychczas z praktyki jeden tylko proces 
pieniężny, a mianowicie niczem nieośraniczoną inflację. Pojęcie 
to aż nazbyt często jest mieszane z procesami, które ze znaną 
nam inflacją nie mają nic wspólnego; niema również dosta- 
tecznego zrozumienia dla istoty, przebiegu, skutków i sposobu 
wyjścia z deflacji. Wszelkie usiłowania w tym kierunku, nie 
mające nic wspólnego z inflacją, określa się właśnie tym ter- 
minem, uniemożliwiając w ten sposób jakiekolwiek porozumienie. 
Na ten temat ukazał się w przeglądzie miesięcznym za czer- 
wiec i lipiec b. r. jednego z najpoważniejszych ban- 
ków angielskich, mianowicie „Midland Banku nadzwyczaj 
jasno i przystępnie napisany artykuł, który tłumaczy 
treść takich pojęć jak „deprecjacja', „dewaluacja , „inflacja 
oraz wykłada angielski punkt widzenia na zagadnienie stabili- 
zacji walut. Artykuł ten podajemy w całości niżej w tłumacze- 
niu naszego współpracownika dr. K. Studentowicza, wychodząc 
z założenia, że rozpoznanie się naszych Czytelników z jego tre- 
ścią jest ze wszech miar wskazane. 


Redakcja. 


„Deprecjacja' i „dewaluacja to wyrazy, które dopiero od 
niedawna weszły do słownika codziennego piśmiennictwa i dy- 
skusyj i jako takie nie zdołały się jeszcze ustalić. Skutkiem tego 
są one często niestosownie używane, co prowadzi do daleko idą- 
cego pomieszania pojęć i nieporozumień. Wytażenia „zdepre- 
cjonowana waluta” używa się na oznaczenie waluty, której war- 
tość spadła, bez jakiejkolwiek jasnej definicji miernika, według 
którego wartość ta ma być oceniana. Zdewaluowana waluta 
natomiast, to waluta, której zawartość złota została obniżona 
w drodze ustawodawczej. W ten sposób deprecjacja może mieć 
miejsce bez jakiejkolwiek ustawy dewaluacyjnej, podczas gdy 
dewaluacja może nastąpić bez jakiejkolwiek dalszej deprecjacji. 
W rzeczywistości dewaluacja może oznaczać nic innego jak tylko 
uzewnętrznienie i ołicjalne uznanie deprecjacji, która już się 
dokonała. 

Zacznijmy od bliższego zbadania, co należy rozumieć przez 
deprecjację waluty. Samo to słowo nasuwa konieczność przyję- 
cia miernika, w którymby można zmierzyć tę stratę wartości. 
Istnieją jednakże dwa mierniki, jakkolwiek są one ze sobą blisko 
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związane. Waluta może ulec deprecjacji pod względem tego, ile 
można za nią kupić we własnym kraju; proces ten mierzy się 
wzrostem cen towarów i usług. Albo też może ona ulec de- 
precjacji w odniesieniu do waluty innego kraju i miernikiem tego 
procesu jest wzajemny kurs wymienny tych dwuch walut. Te 
dwie formy deprecjacji nie rozwijają się bynajmniej równolegle. 
I tak, kiedy Wielka Brytanja porzuciła walutę złotą we wrze- 
śniu 1931 r., funt szterling uległ natychmiast silnej deprecjacji 
zewnętrznej, to znaczy za funta można było kupić na rynku de- 
wizowym dużo mniej franków niż poprzednio. Wewnątrz kraju 
jednak uległ on bardzo małej deprecjacji, jakkolwiek bowiem 
ceny importowanych surowców wzrosły cokolwiek, ceny goto- 
wych wytworów ledwie poszły wgórę. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę czysty wynik tego procesu za cały okres od września 
1931 r., to funt szterling uległ zewnętrznej deprecjacji o około 
30/0, wewnątrz kraju zaś wartość jego w rzeczywistości wzrosła, 
skoro można za niego kupić więcej dóbr i usług niż we wrześniu 
1931 r. 

Czy istnieje jednakowoż jakiś związek między wewnętrzną 
i zewnętrzną deprecjacją? Na dłuższy dystans kursy wymienne 
walut muszą stać w zgodności ze wzajemnym stosunkiem do 
siebie ich wewnętrznych sił kupna, jakkolwiek w pewnych warun- 
kach rozbieżności mogą tu istnieć przez bardzo długi nawet okres 
czasu. I tak w 1925 r. ustalono kurs wymienny łunta na pozio- 
mie dol. 4.87, jakkolwiek porównanie wewnętrznych sił kupna 
funta i dolara wskazywałoby na konieczność zastosowania kursu 
wynoszącego prawdopodobnie dol. 4.40. Wynikiem tego było, 
że dla obcokrajowców stało się bardzo kosztownem nabywanie 
wytworów angielskich, skoro równie łatwo można je było nabyć 
gdzieindziej, podczas gdy okazało się dla nich korzystnem sprze- 
dawanie w Anglji swoich własnych towarów. W teorji siła kon- 
kurencji powinna nas była zmusić do obniżenia naszego poziomu 
cen, tak żeby dobra wyprodukowane w Anglji można było ofe- 
rować cudzoziemcom — przyjmując stały kurs funta — na tych 
samych warunkach co i towary wytworzone gdzieindziej. W ten 
sposób wewnętrzna siła kupna funta wzrosłaby i zrównała się 
z dol. 4.87 wydanemi w Stanach Zjednoczonych. W rzeczywi- 
stości, skutkiem trudności obniżenia kosztów produkcji w Anglji 
na równi ze spadkiem kosztów produkcji śdzieindziej, nigdy tego 
nie dokonano i przez sześć lat utrzymywano zewnętrzną wartość 
funta kosztem wielkich ofiar pod względem dobrobytu gospodar- 
cześo na wyższym poziomie, niżby to było uzasadnione jego we- 
wnętrzną siłą kupna. 

Łatwo jest jednak zrozumieć, że kiedy się pozostawi ze- 
wnętrznej wartości waluty swobodę dojścia do dowolnego po- 
ziomu, zamiast ją usztywnić w ciasnych granicach, jest dużo 
łatwiej doprowadzić do zgodności między wewnętrzną i ze- 
wnętrzną siłą kupna. W ten sposób skoro tylko porzuciliśmy 
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ustaloną wartość funta w złocie, co jest równoznaczne z odstą- 
pieniem od waluty złotej, funt uległ zewnętrznej deprecjacji, 
ażeby dojść do zgodności ze swoją względną wewnętrzną war- 
tością. Faktycznie uległ on dużo wyższej deprecjacji. I tutaj 
napotykamy nowy powód, dla którego zgodność między we- 
wnętrzną i zewnętrzną wartością jednostki pieniężnej może zo- 
stać rozbita lub też odroczona. Przyczyną, dla której funt spadł, 
jeżeli chodzi o jego wartość zewnętrzną, więcej niż powinien, 
było poprostu, że ludzie myśleli, że on może spaść więcej. Wła- 
śnie dlatego, ponieważ wielu ludzi w kraju, a zwłaszcza zagrani- 
cą, było zdania, że funt może ulec poważnej wewnętrznej depre- 
cjacji, usiłowali zamieniać funty na inne waluty, o których myśle- 
li, że będą się zachowywać inaczej i w ten sposób przez popyt na 
rynku dewizowym za frankami i dolarami sprowadzili silną ze- 
wnętrzną deprecjację. W ten sposób czynniki psychologiczne 
wpływają na stosunek między wewnętrzną i zewnętrzną warto- 
ścią waluty, tak że — biorąc inny przykład — pomiędzy marcem 
a lipcem wewnętrzna siła kupna dolara wyrażona w gotowych 
wytworach nie spadła prawdopodobnie więcej niż dziesięć pro- 
cent, ale na zewnątrz zdeprecjonował się on o prawie dwadzie- 
Ścia procent. | 

Mimo to, te dwie wartości zdążają stale do paralelizmu. Jak 
już wspomniano od września 1931 r. wewnętrzna siła kupna 
funta zmieniła się bardzo mało, ale w międzyczasie wartość 
franka wzrosła poważnie. Za funta można kupić w Anglji tylko 
trochę więcej niż we wrześniu 1931, ale za franka można kupić 
we Francji dużo więcej. Skutkiem tego prawdziwy stosunek 
wzajemny pomiędzy frankiem a funtem, wynikający z porówna- 
nia cen wewnętrznych, włączając w to wszelkiego rodzaju koszty 
produkcji, jest dużo bliższy 86 franków za funta niż kiedy kurs 
ten ustalono po raz pierwszy wkrótce po wrześniu 1931 na miej- 
sce poprzedniego parytetowego kursu 124 franków za funta. 
W ten sposób zewnętrzne i wewnętrzne wartości tych dwu walut 
zbliżają się do siebie. Jakkolwiek funt nie uległ bezwzględnej 
deprecjacji, to jednak uległ on deprecjacji względnej i jego ze- 
wnętrzna wartość uzgodniła się z jego względną wewnętrzną 
siłą kupna. 

Jak się to dzieje zatem, że wtedy kiedy nie istnieje żaden 
stały kurs, czynniki psychologiczne posiadają tak wielki wpływ 
na utrzymywanie zdala od siebie wewnętrznej i zewnętrznej war- 
tości waluty przez długie nawet okresy czasu? Dzieje się tak 
głównie dlatego, ponieważ ludzie obawiają się tego co nazywają 
„inflacją ', często bez zrozumienia co to jest właściwie, czego się 
boją. Otóż inflacja jest poprostu odwrotną stroną wewnętrznej 
deprecjacji waluty. Wewnętrzna deprecjacja oznacza, mówiąc 
ogólnie, zmianę wzajemnego stosunku pomiędzy walutą a towa- 
rami. Dla przyczyn, które nie wymagają wyjaśnienia, istnieje 
po stronie pieniądza tendencja do tego, że jest on wart coraz 
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mniejszą ilość towarów, wtedy gdy pomnaża się on szybciej niż 
towary i ta ekspansja pieniądza (zarówno wkładów bankowych 
jak i pieniądza w ścisłem słowa tego znaczeniu) jest tem co, 
wtedy gdy prowadzi do utraty wartości, jest znane jako inflacja. 
W istocie rzeczy pieniądz można pomnażać na znaczną skalę 
bez doprowadzenia do jego deprecjacji — obserwowaliśmy tego 
rodzaju rozwój wypadków w Anglji w ostatnim roku—ale kiedy 
się to zdarza, nie może być mowy o żadnej intlacji. 

Mimo to, kiedy ludzie myślą, że nadchodzi intlacja, sprze- 
dają własną walutę za obce waluty, doprowadzając w ten spo- 
sób do zewnętrznej deprecjacji. Niekiedy ponadto mogą oni 
spowodować „ucieczkę od waluty do towarów, powodując w ten 
sposób wewnętrzną deprecjację. Dalej mogą się oni w razie, gdy 
złoto jest możliwe do otrzymania, uciec do tezauryzowania tego 
metalu zamiast waluty. Zapominają aż nazbyt często o tem, 
że do intlancji może dojść w bardzo różnych okolicznościach 
i że deprecjacja wewnętrzna czy też zewnętrzna, albo też obie 
razem, może być niedobrowolna i niemożliwa do opanowania lub 
rozmyślna i możliwa do opanowania. W czasie wojny, gdy musi 
się uzyskać materjały ze wszelką cenę, wypompowuje się pienią- 
dze w nieograniczonej ilości, ażeby zapłacić za towary; ceny idą 
ustawicznie wgórę i wkońcu może się okazać niemożliwem zatrzy- 
mać ten kumulujący się wciąż proces. Proces ten był w Niem- 
czech n. p. w pełnym rozwoju już pod koniec wojny i stąd było 
po wojnie zupełnie naturalnem, że kiedy musiano zaspokoić sta- 
nowcze żądania płacenia reparacyj, każdy w Niemczech i poza 
niemi posiadający marki niemieckie starał się sprzedać je albo 
zamienić na towary tak szybko, jak to było możliwe z tym wy- 
nikiem, że zewnętrzna deprecjacja wyprzedzała znacznie depre- 
cjację wewnętrzną, aż dopóki cały ten system nie załamał się 
pod presją zwykłych technicznych granic możliwości przemysłu 
drukarskiego. W czasie depresji gospodarczej jednakże trudność 
polega nie na zdolności produkowania potrzebnych towarów, ale 
na pobudzeniu popytu za towarami, które mogą być zupełnie łat- 
wo wytwarzane. 

Ażeby jednakże móc dostarczyć towarów, któreby zaspoko- 
iły wzmożony popyt, producent musi mieć dostatecznie wielkie 
szanse zysku. W czasie zaś pełni przesilenia jest rzeczą bardzo 
trudną dokazać tego bez podniesienia ceny jego produktu, po- 
nieważ jego koszty produkcji — płace, pensje, renowacje, od- 
setki od długów i t. d. — nie spadły prawdopodobnie tak bardzo 
jak cena rynkowa jego towarów. W takich warunkach inflacja 
jest pożądana; niema możliwości, żeby się ona mogła „wymknąć 
z pod ręki' tak jak w czasie wojny, podczas gdy jej nadejście 
pomoże uruchomić zpowrotem przedsiębiorstwa, zatrudnić na no- 
wo robotników, podnieść dochód pracowników i zyski ludzi in- 
teresów oraz wzniecić znacznie większy popyt za wytworami 
przemysłu i rolnictwa. Na tem polegają nowo odkryte cnoty in- 
flacji, którą przez pomieszanie okoliczności uważano począwszy 
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od 1924 r. za wyklętą na wieki. Stąd pochodzi ponadto istotna 
różnica pomiędzy rozmyślną deprecjacją dolara podjętą obecnie 
w Ameryce, a niemożliwą do opanowania powojenną inflacją 
w całym szeregu krajów europejskich. 

Można było zauważyć, że ilekroć mówiliśmy o zewnętrznej 
deprecjacji, mierzyliśmy jej stopień w odniesieniu do waluty, 
która się utrzymała jeszcze przy złocie; to znaczy waluty, która 
zachowała swą niezmienną wartość w T do złota. W ten 
sposób franka określono ustawą z 1928 r. jako równowartość 59 
miligramów czystego złota i jest on wciąż dalej wart tę samą 
kwotę. Funt natomiast ustalono zpowrotem w 1925 r. na poziomie 
113 granów złota i jakkolwiek nie ustanowiono żadnej nowej 
relacji, jest on wart dziś dużo mniej. W rzeczywistości potrzeba 
sześciu funtów szterlingów, żeby kupić jedną uncję czystego zło- 
ta, podczas gdy dwa lata temu potrzeba było tylko cztery i ćwierć. 
Deprecjację zewnętrzną zwykło się mierzyć w odniesieniu do 
walut złotych właśnie dlatego, że normalnie wszystkie waluty są 
ustalone w złocie, jakkolwiek w miarę jak waluta po walucie od- 
stępowała od złota posługiwanie się tym miernikiem wartości 
stawało się coraz trudniejszem. Jest równie ścisłem mówić o de- 
precjacji dolara w funtach, co i we frankach albo w złocie, lecz 
wygodnie jest mówić całkiem poprostu o deprecjacji zewnętrznej, 
rozumiejąc pod tem stosunek do złota. 

Musimy tu zauważyć, że jest błędnem zapatrywanie, które 
jest trudniej wytępić niż jakiekolwiek inne, jakoby inflacja albo 
wewnętrzna deprecjacja była niemożliwa jak długo waluta kra- 
jowa jest ustabilizowana w złocie. Raz po razu ceny towarów 
wzrastały w krajach o walucie złotej, tak że ich waluty ulegały 
wewnętrznej deprecjacji. W tym wypadku złoto samo ulegało 
deprecjacji na równi z walutą, która je reprezentowała. W ten 
sposób n. p. pomiędzy rokiem 1902 a 1913 funt uległ wewnętrznej 
deprecjacji o więcej niż 10/0, pomimo że funt i prawie wszystkie 
inne waluty pozostały związane ze złotem. Faktem było, że obfi- 
tość samego złota była coraz większa i stawało się ono dlatego 
coraz mniej wartem w odniesieniu do towarów. Wszystkie wa- 
luty ustalone w złocie straciły mniej więcej równomiernie na war- 
tości i jakkolwiek uległy one wewnętrznej deprecjacji, żadna nie 
doznała deprecjacji zewnętrznej. Nawiasem mówiąc był to okres 
dużej pomyślności. 

W obecnym zamęcie światowym wiele walut jakkolwiek nie 
doznało wewnętrznej deprecjacji—kłopot jest, że poszły one zbyt 
daleko w przeciwnym kierunku — uległo w różnym stopniu 
deprecjacji zewnętrznej i straciło na wartości w odniesieniu do 
złota. Powstaje pytanie, czy osiągnięto stadjum, w którem ze- 
wnętrzne relacje tych walut odzwierciedlają dokładnie różnice 
ich wewnętrznych sił kupna i czy w związku z tem jest rzeczą 
bezpieczną utrwalić odnośne stopnie ich deprecjacji w drodze 
dewaluacji. Prezydent Roosevelt odrzucając proponowany układ 
w sprawie stabilizacji kursów odpowiedział jasno: Nie. Na mocy 
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ustawy Kongresu Stanów Zjednoczonych prezydent ma władzę 
zdewaluować dolara, t. zn. zmniejszyć jego „zawartość“ złota 
o każdą kwotę aż do pięćdziesięciu procent jego poprzedniej 
„zawartości . Prezydent dewaluacji nie przeprowadził, ani też 
jej nie przeprowadza i nikt nie wie kiedy ani też w jakim stop- 
niu przeprowadzi dewaluację, jeżeli rzeczywiście w ostateczności 
uzna to wogóle za wskazane. To czego on dokonał polega na 
przeprowadzeniu deprecjacji dolara zarówno wewnętrznej przez 
podniesienie cen towarów jak i zewnętrznej przez wywołanie wa- 
runków spadku kursu dolara. 

Wynikałoby z tego, że podczas gdy deprecjacja zwłaszcza 
wewnętrzna obchodzi każdego w wysokim stopniu, dewaluacja 
posiada bardzo małe znaczenie. Jeżeli chodzi o bezpośrednie 
skutki, jest to prawdą. Dewaluacja jako taka obchodzi tylko pro- 
ducentów złota, pojętych w najszerszem słowa tego znaczeniu, 
obejmującem również i posiadaczy akcyj kopalń złota i ludzi 
tezauryzujących złoto, ponieważ posiadają oni wtedy zapewnio- 
ną stałą cenę za swój produkt lub też swój „kapitał . Jeżeliby 
n. p. zdewaluowano łunta do 80 granów, mieliby oni zapewnioną 
cenę sześciu funtów za uncję, przez co opłaciłoby się im zwięk- 
szyć zdolność produkcyjną przemysłu górniczego. A jednak de- 
waluacja przeprowadzona pośpiesznie i na niewłaściwym pozio- 
mie może posiadać olbrzymie znaczenie dla każdego. Przypuść- 
my, że „prawdziwa wartość funta określona względnemi siłami 
kupna wynosi około 86 franków, t. j. odpowiada 80 gra- 
nom czystego złota. Dewaluacja nie byłaby wtedy szkodliwa, 
jeśliby zawartość złota w łuncie obniżono na podstawie uchwały 
parlamentu z obecnej ustawowej kwoty 113 granów na 80. Ale 
przypuśćmy, że nową wartość funta w złocie ustalonoby na po- 
ziomie 90 śranów, przyjmując nowy kurs wymienny w wysokości 
około 100 franków za funta. Wtedy funt byłby ,„przewartościo- 
wany i stalibyśmy przed dokładnie tym samym problemem co 
w 1925 r. — problemem obniżenia kosztów produkcji tak, żeby 
odpowiadały one nowoustalonemu kursowi. I warunki na usku- 
tecznienie tego przystosowania byłyby tak samo niepomyślne 
jak w czasie naszego poprzedniego odstraszającego doświadcze- 
nia. Jest zatem kwestją pierwszorzędnej doniosłości, żeby, o ile 
i gdy dewaluacja zostanie przeprowadzona, rezultatem jej było 
ustalenie nowych kursów odpowiadających dokładnie względ- 
nym wewnętrznym siłom kupna. Żeby być pewnym, że się tak 
stanie, muszą wewnętrzne siły kupna różnych walut wykazać 
pewien stopień stałości. Ustalić nowe kursy w drodze ogólnej 
dewaluacji wtedy, gdy choćby tylko jedna z poważniejszych 
walut podlegała rozmyślnej deprecjacji wewnętrznej, byłoby w 
najwyższym stopniu niebezpieczne. Dokonać tego na wyrywki 
bez czekania na ogólny układ byłoby również bardzo ryzykow- 
nem. Stąd płynie niemożliwość zapewnienia sobie dostatecznej 
stałości kursów, dopóki przyszła wewnętrzna wartość dolara nie 
stanie się w dużo wyższym stopniu możliwą do obliczenia niż 
to ma miejsce obecnie. 


PIERWSZY SŁOWIAŃSKI KONGRES KOMUNAL- 
NYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI 


W dniach 18 — 20 sierpnia b. r. odbył się w Krakowie pod 
protektoratem Prezydenta Rzeczypospolitej, pierwszy Słowiań- 
ski Kongres Komunalnych Kas Oszczędności. 


Początkiem porozumienia była wycieczka delegatów czecho- 
słowackich Kas Oszczędności do Poznania w r. 1929, dalej wy- 
cieczka polska do Czechosłowacji w r. 1930. Następnie utworzo- 
no Komitet, który nawiązał łączność z Jugosłowianami. W maju 
b. r. na Walnem Zebraniu Zrzeszenia w Bratislawie, uchwalono 
zwołać Kongres do Krakowa. 


Kongres otwarto dnia 18 września b. r. w obecności przed- 
stawiciela Pana Prezydenta i Rządu — Ministra Skarbu p. WŁ. 
Zawadzkiego. W Kongresie brały udział delegacje czechosłowa- 
cka i jugosłowiańska liczące razem około 150 osób, oraz liczne 
delegacje polskie poszczególnych Związków Kas Oszczędności. 


Przemówienie powitalne wygłosił Minister Zawadzki, pod- 
kreślając znaczenie łączności i współpracy między bratniemi 
narodami na polu łinansowo-gospodarczem. P. Minister zazna- 
czył, że narody słowiańskie umiejętnie walcząc z objawami kry- 
zysu, uchroniły swoją strukturę gospodarczą od wstrząsów. Naj- 
lepszym sprawdzianem dodatnich rezultatów ich prac, jest wzra- 
stające do nich zaułanie i ich rozwój. Pan Minister zakończył 
swe przemówienie, życząc dalszego pomyślnego rozwoju Kasom 
Oszczędności oraz pomyślnych rezultatów na polu zbliżenia 
Słowian. 


Po przemówieniach Wiceministra Korsaka, oraz Prezyden- 
ta miasta Kaplickiego, zabrali głos przedstawiciele Kas czecho- 
słowackich oraz jugosłowiańskich. W przemówieniach swych 
w gorących słowach poruszali konieczność ścisłej współpracy 
na polu gospodarczem, celem obrony wspólnych interesów. Nie 
pominięto też milczeniem obecnej sytuacji politycznej, która na- 
kazuje utworzenie wspólnego frontu Słowian. Inauguracyjne 
zebranie zakończyły przemówienia delegatów polskich. 


Tegoż dnia wygłoszone zostały referaty przedstawiające 
stan i znaczenie Kas Oszczędności w poszczególnych krajach 
słowiańskich. Wygłosili je p. dyr. Tułacz o Polsce, p. dr. Sva- 
toń o Czechosłowacji i p. prezes Erber o Jugosławii. 


Drugi dzień Kongresu poświęcony był zwiedzaniu miasta, 
oraz obradom. W trakcie tych ostatnich, wygłoszono referaty 
o stanie gospodarczym Polski, Czech i Jugosławii, oraz o sposo- 
bach zwalczania kryzysu w tych krajach, W czasie obrad na 
wniosek Prezesa p. Uhmy uchwalono przez aklamację następu- 
jącą rezolucję. 
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„Zdając sobie sprawę z ogólnie dziś uz- 
nanej prawdy, że fundamentem najtrwal- 
szym politycznej potęgi każdego Państwa 
jest jego siła i niezależność gospodarcza, 
my przedstawiciele słowiańskich Komunal- 
nych Kas Oszczędności, zebrani na [I-szym 
Kongresie w Krakowie, wyrażamy przeko- 
nanie, że gromadzenie i organizowanie na- 
rodowych kapitałów dla służby własnemu 
narodowemu życiu gospodarczemu jest 
naczelnem naszem zadaniem. 

„A gdy jedyną drogą narastania tych 
kapitałów jest wytężona praca i rozumna 
oszczędność, zasady których powszechne 
w każdem społeczeństwie przyjęcie jest 
warunkiem rozwoju jego kultury materjal- 
nej i materjalnegśo postępu gdy obowiązek 
wobec przyszłości nakazuje od wieków 
jednostkom i całym społeczeństwom wię- 
cej wytwarzać, aniżeli spożywać, mniej 
wydawać, niż się zarabia — uważamy za 
pierwszy nasz społeczny obowiązek—mimo 
ciężkiego położenia gospodarcześo—dla 
dobra naszych narodów, dla możności roz- 
woju naszej kultury i dla potęgi naszych 
Państw, ideę oszczędności jak najinten- 
sywniej w naszych społeczeństwach sze- 
rzyć i propagować. 

Obrady Kongresu zakończyło przemówienie p. Prezesa 
Uhmy, który podkreślając celowość i znaczenie wymiany tak na 
polu kulturalnem, jak i gospodarczem, w gorących słowach po- 
dziękował wszystkim delegatom za udział i współpracę, a go- 
spodarzom za gościnność. 

Ze wszystkich przemówień przebijała wiara w lepszą przy- 
szłość, zrozumienie ciążących obowiązków oraz chęć spełnienia 
ich w walce z kryzysem. Wzajemna wymiana myśli, projektów, 
możność oceny własnego położenia na tle innych, gorące zapew- 
nienia stałej współpracy oraz ugruntowanie poczucia ważności 
roli, jaką Komunalne Kasy Oszczędności winny odegrać w życiu 
śospodarczem — to główne korzyści Kongresu. 

Charakterystycznem było to, że referaty i przemówienia 
były wygłaszane przez mówców w swoich ojczystych językach, 
co wcale nie utrudniało zrozumienia się. Niezmiernie miły na- 
strój jaki panował między uczestnikami Kongresu, walnie przy- 
czynił się do zacieśnienia i umocnienia zadzierżśniętych węzłów 
przyjaźni. 


R. FE 


ORGANIZACJA I TECHNIKA BANKOWA 


Ryszard Wojdaliński 


PRÓBY ROZSZERZENIA DZIAŁALNOŚCI URZĘ- 
DÓW CZEKOWO-POCZTOWYCH W STOSUN- 
KACH MIĘDZYNARODOWYCH. 


W poprzednim artykule pod tytułem „Urzędy czekowo-po- 
cztowe i przelewy międzynarodowe“ wyjaśniliśmy, iż istota 
międzynarodowych przelewów pocztowych polega na tem, że 
każdy uczestnik obrotu czekowego urzędów, które zawarły z so- 
bą umowy, może za pomocą zwykłych czeków przelewowych, 
używanych w obrocie krajowym, przelewać dowolne kwoty ze 
swojego konta, na konta prowadzone przez zagraniczne urzędy 
czekowo-pocztowe, które wynikające stąd rozrachunki wzajem- 
ne uskuteczniają na drodze wyrównań. Bezsprzecznie jest to 
znaczne ułatwienie rozrachunków finansowych pomiędzy ucze- 
stnikami obrotu czekowo-pocztowego w różnych krajach, ale 
czy wyczerpuje już ono wszystkie korzyści, jakie możnaby wy- 
ciągnąć z pośrednictwa urzędów czekowo-pocztowych w mię- 
dzynarodowych stosunkach? 


Dokładna analiza strony technicznej oraz uprawnień usta- 
wowych poszczególnych urzędów czekowo-pocztowych pozwala 
odpowiedzieć przecząco. Przelewy międzynarodowe rozwiązują 
dopiero jedną część zagadnienia, jakkolwiek trzeba przyznać 
bardzo poważną, bo stosunki pomiędzy posiadaczami kont. Po- 
zostawiają natomiast na uboczu tych wszystkich, którzy nie bę- 
dąc właścicielami kont w urzędach czekowych korzystają jed- 
nak w stosunkach krajowych z ich pośrednictwa. 


Wszak w stosunkach wewnętrznych urzędy czekowe po- 
średniczą w rozrachunkach nie tylko pomiędzy właścicielami 
kont. Można rozróżnić tutaj trzy rodzaje ruchu pieniędzy: 
1) od jednego właściciela konta do drugiego właściciela konta 
(przelew), 2) od właściciela konta do niemającego konta (czek 
kasowy i przekazowy), 3) wreszcie od niemającego konta do 
właściciela konta (dowód wpłaty). 
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Przelewy międzynarodowe regulują tylko pierwszy rodzaj 
ruchu pieniężnego, t. j. od jednego właściciela konta do drugie- 
go, pozostawiając na uboczu dwa inne. Tymczasem w stosun- 
kach wewnętrznych olbrzymia ilość wpłat gotówkowych na kon- 
ta pochodzi od osób nie będących uczestnikami obrotu czeko- 
wego, tak samo, jak również przeważająca ilość wypłat przeka- 
zowych wewnątrz kraju przeznaczona jest dla osób, nieposia- 
dających kont czekowych. 

Nadzwyczaj doniosłem jest wyjaśnienie, czy istnieje moż- 
ność wykorzystania w międzynarodowych stosunkach finanso- 
wych wszystkich dobrodziejstw urzędów czekowo-pocztowych, 
osiągalnych w stosunkach wewnętrznych i dlaczego międzyna- 
rodowe kongresy w Madrycie, Sztokholmie i Londynie ograni- 
czyły się tylko do jednej strony zagadnienia, a mianowicie prze- 
lewów międzynarodowych. 

Jak wiemy wszystkie urzędy czekowo-pocztowe dopuszcza- 
ją otwieranie kont i przez obywateli, zamieszkujących w innych 
państwach. Jest to niezwykle ważna okoliczność, która pozwoli 
doprowadzić w przyszłości niewątpliwie do tego, że urzędy 
czekowo-pocztowe w poszczególnych krajach staną się jakby 
oddziałami jednego międzynarodowego urzędu, umożliwiające- 
go obywatelom różnych państw takie wykorzystywanie dla swo- 
ich celów pośrednictwa wszystkich urzędów  czekowo-poczto- 
wych, jak ma to obecnie miejsce z poszczególnemi oddziałami 
ich we własnej ojczyźnie. Już dzisiaj, jeżeli mieszkaniec pań- 
stwa X otworzy sobie konto w urzędzie czekowo-pocztowym 
państwa Y, to może za pomocą czeków przekazowych i przele- 
wowych, używanych w tem państwie, czynić przelewy na wszy- 
stkie konta czekowo-pocztowe oraz dawać zlecenia wypłaty na 
terenie całego państwo Y. Również na konto jego mogą być 
wpłacane za pośrednictwem blankietów nadawczych dowolne 
kwoty we wszystkich urzędach pocztowych państwa Y oraz czy- 
nione przelewy z kont innych; inaczej mówiąc, kto mając inte- 
resy w państwie Y, otworzy sobie konto w jednym z oddziałów 
jego urzędu czekowo-pocztowego, może ściągać z całego pań- 
stwa Y należności i płacić tamże swoje zobowiązania. 

Nowe zagadnienie powstaje dopiero wtedy, gdy zechce ze- 
brane na swojem koncie zagranicą pieniądze sprowadzić do kra- 
ju. Lecz i to łatwo będzie mógł uskutecznić, jeśli wykorzysta 
umowę o przelewach pomiędzy państwami X i Y i wystawi czek 
przelewowy ze swojego konta w państwie Y na konto w urzędzie 
czekowo-pocztowym w państwie X, w  którem zamieszkuje. 
Sposób postępowania zdaje się niezwykle prosty i zachęcający 
do szerokiego praktykowania go w życiu. A jednak, gdy prze- 
glądamy spisy uczestników obrotu czekowego w poszczególnych 
państwach, uderza nas niezwykle mała ilość kont zagranicznych. 
Niezrozumiałe to napozór zjawisko łatwo da się wyjaśnić, jeśli 
zwrócimy uwagę na trudności językowe, oraz znaczne różnice 
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w przepisach wykonawczych, obowiązujących poszczególne 
urzędy czekowo-pocztowe. Takie rzeczy jak wygląd formularzy, 
sposób ich wypełniania i dawania zleceń, wreszcie opłaty odbie- 
śają w poszczególnych krajach bardzo daleko od siebie. Obywa- 
tel, który zna dokładnie przepisy o obrocie czekowo-pocztowym 
swojego kraju, często staje wobec nie dających się pokonać trud- 
ności przy otwarciu konta i operowaniu niem w zagranicznym 
urzędzie czekowym. 


W tych warunkach międzynarodowe kongresy pocztowe 
odbyte w Madrycie, Sztokholmie i Londynie miały przed sobą 
dwie drogi do wyboru; albo starać się doprowadzić do zupełnega 
ujednostajnienia głównych przepisów, dotyczących posługiwania 
się czekami pocztowemi, jak uczyniono to dla międzynarodo- 
wych przekazów pocztowych, albo też pójść po linji mniejszego 
Oporu, zrezygnować z wielkiej idei rozszerzenia pełnej działal- 
ności urzędów czekowo-pocztowych na zagranicę i pozostawia- 
jąc dotychczasowe różnice w przepisach wewnętrznych, umożli- 
wić uczestnikom obrotu czekowego tylko przelewy z jednego 
konta na drugie i to przez zaołiarowanie im przy tych czynno- 
ściach pośrednictwa samych urzędów czekowo-pocztowych. 
Jak wiemy wybrano tę drugą drogę, nie troszcząc się o tych 
obywateli, którzy zechcieliby korzystać z kont w zagranicznych 
urzędach czekowo-pocztowych. Wyrzeczenie się nawet próby 
wprowadzenia zmian, umożliwiających łatwiejsze korzystanie 
z zagranicznych kont czekowo-pocztowych jest tem bardziej 
dziwne, iż na tych samych kongresach taki n. p. międzynarodowy 
przekaz pocztowy został poddany wyczerpującym badaniom 
i dyskusjom, w wyniku których doprowadzono do ustalenia jed- 
nakowego jego formatu, rodzaju papieru, jak również i tekstu 
nadruków. 

Ale pozostawmy na uboczu wnikanie w przyczyny tego sta- 
nu rzeczy. Faktem jest, iż wprowadzenie przelewów międzyna- 
rodowych w dzisiejszym ich zakresie rozwiązało jedną dopiero 
część zagadnienia, a mianowicie stosunki pomiędzy właściciela- 
mi kont w różnych państwach; trzeba pójść o jeden krok jeszcze 
dalej i umożliwić otrzymywanie wpłat od zagranicznych mie- 
szkańców, którzy sami kont czekowo-pocztowych nie posiadają 
oraz czynienia dla nich wypłat. W ten sposób staje na porząd- 
ku dziennym sprawa kont zagranicznych i umożliwienia jak naj- 
łatwiejszego korzystania z nich. 

Z tego co powiedzieliśmy poprzednio, już wiemy, iż na prze- 
szkodzie do otwierania kont czekowo-pocztowych przez miesz- 
kańców zagranicznych stoją przedewszystkiem trudności języ- 
kowe oraz znaczne różnice w tekstach formularzy, ich przezna- 
czeniu, a również nie tylko w wysokości opłat, lecz nawet w spo- 
sobie ich pobierania. Dlatego chcąc uprzystępnić zagranicznym 
mieszkańcom korzystanie z urzędów czekowo-pocztowych nale- 
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żałoby stworzyć dla kont zagranicznych właścicieli jednolite 
wzory najbardziej zasadniczych druków, używanych w obrocie 
czekowym i zaopatrzyć je w jednakowe teksty oraz nadruki 
w języku krajowym i i francuskim, a także ustalić jednakową wy- 
sokość opłat i sposób ich pobierania. Licząc się jednak z drażli- 
wością poszczególnych krajów i wiedząc, jak bardzo trudno jest 
przeprowadzić na gruncie międzynarodowym najdrobniejsze 
choćby wyrzeczenia się i odstępstwa od utartego postępowania 
w stosunkach wewnętrznych, musiała Polska zrezygnować z da- 
lej idących propozycyj i ograniczyć się do zaproponowania 
Międzynarodowemu Kongresowi Pocztowemu, mającemu odbyć 
się w 1934 r. w Kairze, dwóch następujących wniosków: 

1) „aby oprócz przepisów o obrocie czekowym w języku 
krajowym wszystkie urzędy czekowo-pocztowe wydały do dn. 
1 stycznia 1935 r. takie same przepisy w języku francuskim“, 

2) „aby do dnia 1 stycznia 1935 r. wszystkie urzędy czeko- 
wo-pocztowe zaopatrzyły druki, wydawane właścicielom kont, 
którzy mają siedzibę zagranicą, w teksty w dwóch językach, 
a mianowicie w języku krajowym i francuskim". 

W tym samym pozornie kierunku zmierzają wnioski Fran- 
cji, Włoch i Niemiec, które proponują, aby urzędy czekowo-po- 
cztowe pomagały sobie wzajemnie w ściąganiu i udzielaniu in- 
formacyj o zgłaszających prośbę otwarcia rachunku czekowo- 
pocztowego a mających siedzibę zagranicą. Zasadnicza różnica 
pomiędzy wnioskami polskiemi i państw wyżej wymienionych 
polega na tem, że Pocztowa Kasa Oszczędności dąży, aby uła- 
twić zagranicznym mieszkańcom otwieranie kont i operowanie 
na nich, a inne urzędy czekowo-pocztowe poprzestają na uła- 
twieniu własnej pracy wywiadowczej. Nastawienie urzędów 
raczej na własną wygodę, a nie potrzeby klienta zagranicznego, 
każe przypuszczać, iż przeprowadzenie wniosków polskich nie 
będzie łatwe. 

W ten sposób poruszyliśmy trzy ruchy pieniędzy, tem wy- 
różniające się od innych, iż zawsze przynajmniej jedna ze stron, 
a więc wpłacający lub otrzymujący jest właścicielem konta 
czekowego. Ale oprócz wymienionych ruchów pieniędzy istnieje 
jeszcze czwarty, w którym żadna ze stron, a więc ani wpłacają- 
cy, ani otrzymujący, nie posiadają konta. 

Sprawą tą zajmuje się trzeci wniosek Pocztowej Kasy 
Oszczędności, zgłoszony na Kongres w Kairze. 

Według propozycji polskiej, gdyby wszystkie zagraniczne 
urzędy czekowo-pocztowe pootwierały u siebie wzajemnie konta 
i numery ich były podane do wiadomości urzędom pocztowym 
oraz wymienione na okładkach książeczek czekowych i spisach 
uczestników obrotu czekowego, wszyscy obywatele w odnośnych 
państwach mogliby przy pomocy tych kont uskuteczniać pomię- 
dzy sobą wszelkie wpłaty i wypłaty w sposób najtańszy i naj- 
dogodniejszy. Wystarczyłoby, aby wpłacający pieniądze wypi- 
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sał na kuponie dowodu wpłaty dokładny adres odbiorcy, a urząd 
czekowo-pocztowy, na którego konto zagranicą dokonano wpła- 
tę, po otrzymaniu wyciągu kontowego z kuponami wpłat, prze- 
liczałby walutę zagraniczną podług kursu giełdowego na walutę 
krajową dopisywałby ją na podane konta lub przesyłał prze- 
kazami czekowo-pocztowemi pod adresem odbiorców, stosownie 
do podanych wskazówek na kuponie dowodów wpłaty. 

Z tych samych kont mogłyby być wystawiane również prze- 
kazy do wypłat zagranicznych. W ten sposób na kontach urzę- 
dów czekowo-pocztowych skupiałyby się wszystkie wpłaty i wy- 
płaty pomiędzy obywatelami odnośnych krajów. Zniknęłaby 
w znacznym stopniu potrzeba przesyłania efektywnych bankno- 
tów z jednego kraju do drugiego, konta urzędów czekowo-po- 
cztowych zamieniłyby się na międzynarodowe organy kompen- 
sacyjne. Urzędy czekowo-pocztowe wpłacałyby na nie lub od- 
prowadzały do kraju tylko różnice pomiędzy wpłatami a wy- 
płatami ze swoich kont zagranicznych. 

Niewątpliwie jest to myśl bardzo nęcąca i zupełnie realna, 
jak widać z dotychczasowej praktyki P. K. O., ale jak każda 
rzecz nowa i zbyt wielkie zmiany wprowadzająca do utartego 
biegu spraw, wymaga czasu, aby mogła zdobyć sobie powszech- 
ne zrozumienie i uznanie. Trzeba też liczyć się z tym faktem, 
że nie najbliższy kongres pocztowy będzie tym, który uzna re- 
alność i celowość inicjatywy polskiej. Z innych propozycyj, 
zgłoszonych na Kongres Kairski, zasługuje na uwagę przede- 
wszystkiem wniosek francuski o automatyc z- 
nych przelewach na wskazane konto w za- 
granicznym urzędzie czekowo-pocztowym. Według 
tego projektu każdy właściciel pocztowego rachunku bieżącego 
mógłby żądać, aby, gdy saldo dojdzie na jego rachunku do pew- 
nej wysokości, którą sam określi, nadwyżka była z urzędu prze- 
lewana na wskazany bieżący rachunek pocztowy, prowadzony 
przez inny zagraniczny urząd czekowo-pocztowy. Wysokość 
jednak takiego przelewu nie mogłaby być niższa od 200.— fran- 
ków złotych. Wreszcie opłaty pobierane od przelewów z urzędu 
byłyby takie same, jak od zwyczajnych przelewów międzynaro- 
dowych, powiększane co najwyżej o nieznaczną dodatkową 
opłatę w stałej wysokości. Tego rodzaju przelewy automatycz- 
ne, wprowadzone zostały we Francji przed kilku laty w stosun- 
kach wewnętrznych i bardzo są cenione przez tamtejszych ucze- 
stników obrotu czekowegśo, ale przeszczepienie ich na grunt 
międzynarodowy natrafi niewątpliwie na najbliższym kongresie 
na opozycję przedstawicieli wielu państw, które patrzą niechęt- 
nie na stale zwiększający się zakres czynności urzędów czeko- 
wo-pocztowych. 

Na niemniej pilną uwagę zasługują belgijskie, francuskie 
i niemieckie propozycje, dotyczące wprowadzenia p rz ele- 
wów telegraficznych. Według tych propozycyj każ- 
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dy właściciel konta czekowo-pocztowego w jednym kraju miał- 
by prawo polecić swojemu urzędowi przelać na drodze telegra- 
ficznej na wskazane konto pocztowe zagranicą kwotę nie prze- 
wyższającą dziennie 20.000.— franków złotych, przyczem urząd 
czekowo-pocztowy oprócz kosztów depeszy nie mógłby pobierać 
z tytułu opłat dodatkowych więcej niż 2'/,, kwoty przelewowej. 

Jakkolwiek w stosunku do pocztowych przekazów telegra- 
ticznych byłby to znaczny postęp, wyrażający się w powiększe- 
niu kwoty jednego zlecenia oraz obniżeniu kosztów, to jednakże 
mimo wszystko nie można wróżyć tego rodzaju przelewom tele- 
graficznym większego rozwoju, dopóki urzędy czekowo-pocztowe 
nie zaprzestaną stosowania wyższych kursów przeliczeniowych, 
niż notuje je giełda, oraz nie obniżą również samych opłat, któ- 
re przy większych kwotach powinny spaść niżej 1°/0. 

Wreszcie należałoby omówić, t. zw podróżnicze 
bony pocztowe, które aczkolwiek nie należą formalnie 
do międzynarodowych przelewów pocztowych, to jednakże wią- 
żą się z niemi o tyle, że jedne i drugie chcą wykorzystać organi- 
zację pocztową dla operacyj przekazowych. 

Według uzasadnienia wniosku niemieckiego, zwiększająca 
się w ostatnich latach ilość wyjazdów zagranicznych w celach 
podróżniczych wywołuje konieczność umożliwienia najprostsze- 
go podejmowania pieniędzy przez zwykłe przedstawienie do 
zapłaty bonu podróżniczego w jednym z rozsianych po wszyst- 
kich państwach urzędów pocztowych. Zrozumiałą jest rzeczą, 
że jeśli chodzi o kwoty większe i mające być płatnemi w dużych 
miastach i nadal najbardziej wskazanem będzie pośrednictwo 
banków, ale przy kwotach mniejszych, a szczególnie w tych wy- 
padkach, gdy wycieczkowicz przejeżdża przez kilka krajów 
i zatrzymuje się w miejscowościach mniejszych, tylko poczta, 
która ma rozsiane biura nie tylko po miastach, lecz i we wsiach, 
jest w stanie dać mu możność podnoszenia pieniędzy tam i wte- 
dy, gdy mu są potrzebne. W niektórych krajach, między innemi 
w Niemczech i we Francji istnieją już w obrocie wewnętrznym 
podróżnicze bony (akredytywy) pocztowe, z których chętnie 
korzysta publiczność. W Polsce rolę tę pełnią z powodzeniem 
książeczki oszczędnościowe P. K. O. 

Według omawianego projektu byłyby to książeczki z bona- 
mi podróżniczemi, sprzedawane przez urzędy pocztowe. Każdy 
bon opiewałby na 100.— franków złotych. a ogólna kwota ksią- 
żeczki nie mogłaby przekraczać 1000.— franków złotych. Każ- 
da administracja pocztowa określałaby sama kurs sprzedaży, 
czyli przeliczeniowy, a tylko opłata manipulacyjna nie mogłaby 
przewyższać 40/0 ceny sprzedażnej bonu. Wypłaty byłyby usku- 
teczniane w walucie kraju wypłacającego i według parytetu 
w stosunku do franka złotego. Wypłata odbywałaby się bez żad- 
nych dodatkowych pełnomocnictw, cesji i żyra. Bony takie by- 
łyby ważne w przeciągu trzech miesięcy od daty wystawienia. 
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Podobny projekt był już raz zgłoszony na Kongresie Mad- 
ryckim w 1920 r., ale uznano wtedy moment za niewłaściwy. 
I obecnie ograniczenia dewizowe i wahania walutowe nie sprzy- 
jają wprowadzeniu projektu w życie. lnicjatorowie łudzą się 
jednak, że stabilizacja walut może nastąpić w każdej chwili, 
a międzynarodowe kongresy pocztowe odbywają się tylko co 
kilka lat, więc trzeba być gotowym na wszelki wypadek. 

A zatem po czternastu latach jeszcze raz powraca na po- 
rządek obrad sprawa podróżniczych bonów pocztowych. Miejmy 
nadzieję, że i inne wnioski, które po raz pierwszy zostaną zgło- 
szone na Kongresie Kairskim, zostaną należycie docenione do- 
piero po pewnym czasie, gdy spadnie z nich szata nieoczekiwa- 
nej nowości. 

W każdym bądź razie już choćby tylko omówione powyżej 
projekty świadczą, iż czek pocztowy oraz same urzędy czeko- 
wo-pocztowe są tak nowym stosunkowo wynalazkiem i tyle kry- 
ją w sobie możliwości na przyszłość, że przez długie jeszcze lata 
będą wymagały od nas bezustannego wysiłku i pracy myśli nad 
udoskonaleniem i rozszerzeniem ich zasięgu. 


Jan Gizowski i Jerzy Blauth 


O TECHNICE FORMULARZOWEJ 
W BANKOWOŚCI. 


IL Rola formularza bankowego na tle organi- 
zacji pracy biurowej. 


Biurowość bankową cechuje masowość  jednorodzajowych 
operacyj, wymagających z reguły pisemnego ujęcia. Ta jej ce- 
cha, a także rodzaj interesów, które muszą być poddane kon- 
troli szczególnie wnikliwej — nadają roli formularza w banku 
doniosłe znaczenie. 

Konieczność surowej kontroli narzuca specjalny podział 
pracy pomiędzy różne komórki, a wskutek tego czyni bardzo 
ważnem spełnienie postulatu harmonizacji ich pracy. 

I właśnie formularz — przy odpowiedniej konstrukcji tego 
środka porozumienia i kanwy operacyj bankcewych — nastrę- 
cza możliwości nietylko usprawnienia biegu pracy, co jest jego 
stałem i głównem zadaniem, ale nawet zaostrzenia kontroli. 

Zasadniczo we wszystkich warunkach konstruktor formula- 
rzy musi być zorjentowany w całokształcie pracy danego biura. 
Przy konstrukcji formularzy przeznaczonych dla obrotu banko- 
wego — gdzie specyłiczne wymogi czynią to zadanie szczególnie 
odpowiedzialnem — taka znajomość terenu i świadomość wpły- 
wu, wywieraneśo przez formularz na kształtowanie się przebie- 
gu różnych czynności — jest niezbędnym warunkiem owocnej 
i celowej pracy twórczej. 

W krótkiej dyspozycji naszych dalszych wywodów ujmiemy 
główne przesłanki konstrukcyjne, które w formularzu banko- 
wym wybijają się na pierwszy plan. Składają się na nie: 

a) potrzeby wewnętrzne banku, zarówno natury technicz- 

nej jak i gospodarczej — a więc: 

1) usprawnienie współpracy działów operacyjnych z re- 
jestrującymi, 

2) zabezpieczenie pełnowartościowych dowodów, od- 
nośnie przebiegu zaszłości i stanu rachunków, 
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3) automatyzm, źródłowość i natychmiastowość kontroli 
operacyj dokonanych, 

4) opłacalność poczynań organizacyjnych, dająca w 
efekcie zmniejszenie kosztów, i wreszcie 

5) świadomość działań i wydajności, ujęta w odpowied- 
nie dane statystyczne obrotów i wyników; 

b) stosunek banku do klijenta — uwzględniający w swych 
założeniach konieczność zorganizowania i kierowania 
współpracą oraz udogodnień w korzystaniu z usług banku; 

c) stosunek do instytucyj pokrewnych (korespondentów), 
w którym należy dążyć do wzajemnego ułatwiania współ- 
pracy, przez uwzględnianie potrzeb organizacyjnych 
i manipulacyjnych, celem osiągnięcia redukcji kosztów 
handlowych. 


Konieczność konsekwentnego realizowania tych założeń 
wymaga skoncentrowania wysiłków nad organizacją pracy biu- 
rowej i jej pochodną: konstrukcją formularzy — w jednej ko- 
mórce, spełniającej dla całej instytucji zadanie łunkcjonalnego 
zarządzania tym działem. Jeżeli planowanie łormularzy powie- 
rzylibyśmy poszczególnym zainteresowanym działom pracy, za- 
niedbując problem ujednostajnienia zasad konstrukcyjnych, to 
wyprodukowane formularze miałyby wszystkie ujemne ce- 
chy lokalnego i z natury wąskiego punktu widzenia danej ko- 
mórki, a pod względem harmonizacji pracy wykazywałyby nie- 
wątpliwie duże braki. 

Zatem warunki realizacji wymienionych przesłanek kon- 
strukcyjnych łormularzy stanowić będą: 

a) koncentracja zarządzania tym działem, obejmująca: 

1) planowanie przebiegów operacyj bankowych i czyn- 
ności manipulacyjnych, 

2) organizowanie samej pracy, jej podziału i koncen- 
tracji, 

3) badanie i dobór najwłaściwszych środków pomocni- 
czych, 

4) centralizację zaopatrywania oddziałów, zarówno ce- 
lem ujednostajnienia organizacyjnego jak i oszczęd- 
nego wydatkowania kwot budżetu rzeczowego; 

b) istnienie porozumień międzybankowych — mających na 
celu zarówno wymianę doświadczeń i studja nad stan- 
daryzacją przebiegów operacyj oraz potrzebnych formu- 
larzy, jak też doraźne uzgadnianie manipulacyj, w za- 
kresie istniejącego kontaktu korespondency jnego. 


Sprzyjające warunki realizacji ułatwiają tylko powstanie 
formularza, zdolnego do spełnienia poruczonej mu misji Czy 
faktycznie odda on usługi jakich się po nim spodziewamy, za- 
leżeć będzie od czynników wykonawczych i od stałości warunków 
pracy, na których opiera się jego konstrukcję. 
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Badanie tych dwu zmiennych elementów, od których zależy 
celowość, a co za tem idzie trwałość zastosowania danego for- 
mularza — stanowić powinno przedmiot kontroli, wykonywanej 
przez komórkę organizacyjną. Funkcja taka to właściwa kon- 
trola organizacyjna. Nie będzie się ona interesowała tylko stro- 
ną formalną, t. zn. kontrolą zastosowania, czyli sposobów po- 
sługiwania się formularzem, lecz także kontrolą jego celowości 
i aktualności, konieczną ze wzlędu na zmienność, nietylko wa- 
runków ale i zadań pracy. Wreszcie śledzenie rzeczywiście 
osiąganych efektów organizacyjnych wywoływanych akcją for- 
mularzową, prowadzić nas może do nowych wniosków, szczegól- 
nie w zakresie pożądanych zmian podziału pracy. 

Kilka przykładów z dziedziny bankowej techniki formula- 
rzowej zamknie, w następnym rozdziale, niniejsze pobieżne opra- 
cowanie tematu. 

Wyliczając przesłanki, które przy konstruowaniu formula- 
rza wysuwają się na pierwszy plan, rozpoczęliśmy od potrzeb 
wewnętrznych banku natury technicznej, a na pierwszem miejscu 
wymieniliśmy sprawność współpracy. Jest ona konieczna tak 
w obrębie działu operacyjnego — w wypadkach, gdy czynności 
podzielone są między kilka punktów pracy — jak i pomiędzy 
działem operacyjnym jako całością, a dalszymi wewnętrznymi 
organami banku, rejestrującymi zmiany zachodzące wskutek 
działania i czuwającymi nad ich prawidłowością. 

Współpraca wewnętrzna usprawnia się dzięki tormularzowi, 
jeżeli: 

1) posiada on zracjonalizowany układ słowny i graficzny, 

2) respektuje organizację zastosowaną w biurze, 

3) harmonizuje pracę komórek zainteresowanych w jego 

obiegu. 

Przykład najlepiej wyjaśni, jaką rolę odgrywa sam układ 
formularza. 

Formularz wzoru I zawiera te same szczegóły, co wzór II. 
Wypełnienie przez maszynistkę tą samą treścią wzoru Í trwa 
średnio 1.64, zaś wzoru II — 1.06 minuty. Praca przy pomocy 
tego drugiego formularza zaoszczędza więc 35.5 procent czasu. 
Racjonalizacja układu tego formularza wyraża się w jednostron- 
nem pisaniu adresu i treści, bez wyjmowania, obracania i po- 
nownego zakładania pocztówki, następnie w dostosowaniu ukła- 
du drukarskiego do odstępów maszynowych (wszędzie podwój- 
ny skok wałka) i wreszcie w stałem nastawieniu marginesu ma- 
szyny. 

Tak więc przystosowanie formularza do właściwości maszy* 
ny, stanowiącej narzędzie pracy — umożliwia prawidłowe wy- 
zyskanie jej technicznego wyposażenia (margines, skok wałka) 
dając w sumie drobnych oszczędności kilkudziesięcioprocentowy 
wzrost wydajności pracy. 
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Strona adresowa. 


KARTA POCZTOWA 


NADAWCA: 


Strona tekstowa. 


Mniawezem sm EE Śr. 

Rachunek W. P. ` ` ROAR RZ AKI 
Niniejszem potwierdzamy odbiór złożonych nam do inkasa .......... 
sztuk Zare keller eelere Ee Na SUMĘ ZI. En 
Tytułem naszej prowizji inkasowej ZADŁUŻAMY RACHUNEK W. P. 
kwotą Zee e ET i tytułem opłaty stemplowej Zł ................. 


Równowartość przyjętych weksli zapisujemy na dobro rachunku 


za uwiadomieniem, Weksle niewykupione w terminie zwracamy, sto- 


sownie do dyspozycji. 
Z poważaniem 


WZÓR L 
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PZP PPPOE ONZE 


KARTA POCZTOWA 


NADAWCA; 


Równowartość przyjętych weksli 
zapisujemy na dobro rachunku 
za uwiademieniem. 


Weksle niewykupione w termi- 
nie zwracamy. stosownie do dys- 
pozycji. 


Rachunek WE E % olaa 


Em age ee | MORI... m0 ABM E 


Niniejszem potwierdzamy odbiór 


złożonych nam do inkasa sztuk  ....... Awen leen. 
weksli, nasze Nr. Nr.  -...........---...... A MPK. EE EE CH 
NAWSUMĘPZIZN NN "WWF WIE? 


Tytułem naszej prowizji inkasowej 


ZADŁUŻAMY RACHUNEK W. P. 


OR E ter et ze 

i tytułem opłaty stempl. ZŁ seen 
RAZEM" ZE TE A 

ze walą Md es 


Z poważaniem 


WZÓR IL 
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Ale treść wpisywana na dany formularz musi mieć swoje 
źródło, jak również gotowe już pismo ma zapewne swój usta- 
lony obieg. To, co pisze maszynistka na naszym formularzu — 
że pozostaniemy już przy rozważaniu tego samego przykładu, 
wnikając obecnie i w jego treść — stanowi środkowe ogniwo 
pracy. Musi istnieć podkład, na którym dokonano obliczeń i 
wynotowano szczegóły potrzebne do napisania tej pocztówki. 
Idąc wstecz do początku operacji, znajdziemy owe źródło za- 
szłości: przyjęcie weksli. Zapewne są one spisane na konsy- 
śnacji. Istnieje znowu związek między tą konsygnacją, a obli- 
czeniem prowizji inkasowej; jeżeli został on dobrze uchwycony 
w organizacji przebiegu operacji — obliczenia dokonywa się na 
samej konsyśnacji, lub na jej kopji. Skoro w naszym wypadku 
podkładem dla korespondentki jest konsygnacja z dokonanem 
na niej obliczeniem — obydwa formularze muszą nietylko za- 
wierać dane potrzebne maszynistce, ale układ tych danych, ko- 
lejność ich występowania w obu formularzach powinna być jed- 
nakowa. Jeśli konsygnacja zawiera wiele innych szczegółów 
nieinteresujących piszącego korespondencję, wówczas to co jego 
dotyczy, powinno być odpowiednio uwypuklone. 

Dwa oddzielne formularze: konsygnacja podażowa weksli 
do inkasa i zadłużenie podawcy za koszty inkasa — są więc 
powiązane szeregiem nici. Ich dostrzeżenie i właściwe wyzyska- 
nie tego faktu przynosi ułatwienia w pracy, a w rezultacie osta- 
tecznym wzrost wydajności. 

To, co nazwaliśmy powyżej respektowaniem przez 
formularz organizacji zastosowanej w biurze, każe kon- 
struktorowi śledzić za związkami przyczynowymi w obrębie biu- 
ra, które ma wyposażyć w racjonalne narzędzie pracy zespoło- 
wej. 

Organizacja przewiduje pewne sposoby postępowania, tech- 
nika formularzowa musi realizować myśl organizacyjną, poprzez 
wszystkie nakazane etapy pracy. 

Konieczność sharmonizowania pracy w zespole 
zmusza do włączenia elementu czasu do zagadnień organizacji. 
Ustalenie, co z tworem naszej pracy ma się dziać od chwili jego 
powstania, ażeby zostało wykonane zadanie, jakie biuro jako ca- 
łość w związku z daną zaszłością ma do spełnienia, musi być wy- 
nikiem rozplanowania funkcyj w czasie. Dlatego narzędziem har- 
monizacji pracy biurowej staje się typ formularza z kopjami 
o specjalnem przeznaczeniu, ze ściśle wytyczonemi drogami obie- 
gu oryginału i kopij, z uwzględnionemi w konstrukcji formula- 
rza potrzebami komórki, do której kopja czy oryginał dociera 
— i to tak przez ujęcie treści przebitki jak i przez przygotowa- 
nie załatwienia. 

Pokusimy się teraz o ogólne scharakteryzowanie, jak da- 
lece formularz przenika w sferę organizacji biura — z punktu 
widzenia koncentracji, kumulacji i podziału pracy. 
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Formularz stwarza się w tym celu, by pracę ułatwić, ze- 
standaryzować, by w zakresie środków rzeczowych uczynić krok 
ku koncentracji pracy. Dotyczy to w pierwszym rzędzie kore- 
spondowania, przy którem, w dużem biurze, najwcześniej daje 
się odczuć potrzeba pewnej specjalizacji osób i grupowania prac 
pisania maszynowego, a nawet w pewnych warunkach łączenia. 
ich w odrębny “dział pracy, objęty wspólnem mianem wydziału 
korespondencji. Formularz może być zarówno wynikiem dążeń 
koncentracyjnych, gdy powstaje na skutek zaobserwowanej ma- 
sowości potrzeb biura, jak też z drugiej strony środkiem urze- 
czywistnienia koncentracji, gdy samo posługiwanie się formula- 
rzami pozwala poznać korzyści płynące z obranych metod pracy. 

O kumulacji pracy, pojęciu, mającem definjować załatwia- 
nie w jednym toku czynności kilku różnych zadań, powiedzieć 
należy, że technika formularzy przebitkowych zdolna jest re- 
alizować ją w sposób możliwie szeroki. Kumulacja przesuwa 
zagadnienie podziału pracy na teren wykorzystania produktu 
biura, t. j. formularzy i jego urządzeń wewnętrznych. Jeżeli 
w jednym punkcie, w jednym czasie i za jednym wysiłkiem 
tworzy się kilka zapisów, czy dokumentów, potrzebnych w kilku 
punktach i w różnym czasie — moment właściwego podziału 
pracy staje się aktualnym później, aniżeli przy oddzielnem wy- 
konywaniu poszczególnych faz pracy. 

Silna wzajemna zależność prawa koncentracji i podziału 
pracy tłumaczy, że dopiero masowość zjawisk staje się tłem, 
na którem zarysowuje się rola formularza, jako czynnika ułat- 
wiającego przeprowadzenie tego podziału. 

Cykl obiegu sprawy, a raczej jej rejestracji i opracowania, 
obejmuje w bankowości wyjątkowo szeroki krąg punktów pracy, 
co mieliśmy sposobność zaznaczyć na wstępie. Na zasady po- 
działu pracy stosowanego przez banki wpływa, prócz korzyści 
technicznych, przedewszystkiem konieczność zabezpieczenia się 
przed nadużyciami. Od czynności wykonawczych, płatniczych, 
odgranicza się najściślej funkcje dyspozycyjne — likwidatur 
i rejestracyjne — księgowości; księgi z rachunkami osobowemi 
prowadzi się w duplikatach w oddzielnych komórkach, każe się 
im korzystać z różnych źródeł zapisu, przeprowadzając codzien- 
ną kontrolę porównawczą stanów rachunków. 

System podziału pracy wpływa w sposób doniosły na roz- 


wéi techniki formularzowej. I dlatego w bankowości — gdzie 
podział pracy i jej koncentracja są dalej posunięte, aniżeli 
w innych kategorjach biur — poświęca się, porównawczo rzecz 


biorąc, najwięcej uwagi zagadnieniom techniki łormularzowej. 
W rezultacie bankowość właśnie jest może najbardziej zaawan- 
sowaną w racjonalizacji swych metod pracy. 

W następnym rozdziale liczniejsze przykłady przedstawiają 
w sposób systematyczny techniczne środki formularza, przy po- 
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mocy których stara się on spełnić swe zadania organizacyjne 
w pracy wewnętrznej banku. 

Dążność do zabezpieczenia sobie posiadania pełnowarto- 
ściowych dowodów dyktowana przez fakt, iż bank jest tylko wy- 
konawcą cudzych zleceń względnie administratorem obcego ma- 
jątku, stwarza drugi dezyderat, z którym w bankowej technice 
formularzowej trzeba się liczyć. | 

Dokumentalność materjału bankowego opierać się musi 
z jednej strony na autentyczności zleceń, z drugiej na wierności 
kopij dowodzących ich wykonania, zgodnego właśnie z dyspo- 
zycją. 

Cechą pierwszych powinno być zatem pochodzenie ich z po- 
za banku, z czego wynika nieuczestniczenie jego funkcjonarjuszy 
w tworzeniu pierwotnych podkładów. Celem uwierzytelnienia 
wykonania stosuje się szeroko przebitki kalkowe i przymus pod- 
pisywania podkładów wewnętrznych przez osoby uprawnione i 
biorące odpowiedzialność za sposób załatwienia sprawy. 

Oparcie operacji o zlecenie z zewnątrz nie powinno nas po- 
zbawić tych korzyści, jakie niewątpliwie daje biuru standar- 
dowa forma, pewnego rodzaju szablonowość w określonych i 
najczęstszych typach zleceń. Wzięcie pod uwagę i wygody kli- 
jenta i potrzeb wewnętrznych biura, zmusza technika do kon- 
struowania szeregu formularzy przeznaczonych właśnie dla ruchu 
z zewnątrz. Świadomość dalszego ich obiegu, po wypełnieniu 
i doręczeniu bankowi, wpływać będzie oczywiście na ukształto- 
wanie takiej n. p. deklaracji wpłaty, konsyśnacji inkasowej, 
czy t. p. formularzy. 

Dokumentalność na wewnątrz, to znowu rozwinięcie syste- 
mu kopij, pod kątem widzenia ich pełnowartościowości i osta- 
tecznego przeznaczenia. 

Formularz ma określony kształt, układ graficzny i teksty. 
Wszystkie te składniki muszą być w nim wyrazem celowości. 
To, czem się ma formularz wypełnić, uzupełniając tylko jego 
pierwotną treść, musi się z nim organicznie wiązać, niejako zeń 
wyrastać. Formularz mający w sposób najlepszy spełnić swe 
zadanie — wdraża pracownika do systematycznej produkcji, 
usuwa dowolność, przypadkowość formy zewnętrznej i styli- 
stycznej, nadaje produktowi stałe znamiona, odróżniające go 
od innych. 

Wszystkie te czynniki podnoszą systematykę w samym toku 
pracy, systematykę wykonania i wartość dowodową dokumen- 
tów. Systematyka wykonania dotyczy nietylko samej treści pism, 
ale i obsługi wewnętrznej biura. System przebitek powiązanych 
z oryginałem w komplety, zabezpiecza przed zapomnieniem o 
zrobieniu potrzebnych kopij. Wskazówki zawarte w formularzach 
a dotyczące ich obiegu, oryginałów lub kopij, systematyzują 
znowu ruch w biurze. Kontrola prawidłowości wykonania sięga 
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zatem — przy odpowiedniej konstrukcji formularzy — w dziedzi- 
nę opracowań wtórnych danej operacji. 

Fundamentem automatyzmu kontroli — tak niezbędnej 
bankowi, ze względu na przedmiot jego operacyj, — jest podział 
pracy: zasada powierzania wykonania zadania conajmniej dwu 
osobom, współodpowiedzialnym za wynik działania. Dobranie 
tych kontrpunktów jest zagadnieniem organizacyjnem, odbija- 
jącem się przez refleks na technice formularzowej. 

Wartość zapobiegawczą ma nietylko kontrola wstępna, sta- 
nowiąca ogniwo obiegu operacyjnego, ale i systematyczna kon- 
trola następcza. Źródłowość i natychmiastowość obu, realizują 
formularze przez powiązanie w obiegu podkładów pierwotnych 
z ich pochodnymi wewnętrzno-bankowymi, oraz zapomocą po- 
wielania (przebitki), mającego na celu informowanie o przebie- 
gach operacyj pewnych specjalnych punktów kontrolnych. 

Wielość formularza skraca czas obiegu, czyli przyśpiesza 
kontrolę, dając zaś bankowi substrat i produkt wewnętrzny, 
czyli materjał porównawczy — czyni kontrolę bardziej źródło- 
wą. Zastąpienie przepisywania przebitką zarówno przyśpiesza 
jak i upraszcza kontrolę. 

Formularz daje więc biuru pewne rękojmie nietylko co do 
formalnej strony wykonywania pracy. Merytoryczna treść, 
uzupełniająca teksty drukowane, musi oczywiście podlegać kon- 
troli rzeczowej. [Istnienie jednak prawidłowej formy jest mo- 
mentem wysoce tę kontrolę ułatwiającym. Kontrolę, optycznie 
rzecz biorąc, ułatwia też w formularzach ich układ graficzny: 
niewypełnione pola wskazują na opuszczenia. Gilosze, gatunki i 
kolory papieru oraz druku, wreszcie stosowne gatunki kalki, są 
dalszymi technicznymi środkami, jakimi można i należy posłu- 
giwać się dla uczynienia kontroli możliwie skuteczną. 

Badanie kosztów wykonywania kontroli i porównywanie ich 
ze ścisłą statystyką strat, powstałych w bankach wskutek jej 
niedoskonałości, doprowadziłyby, jak przypuszczamy, do re- 
wizji tego kosztownego działu pracy, redukując w sposób wydat- 
ny balast, przeważnie tak nieprodukcyjnego wydatku.  Ustale- 
nie wysokości ryzyka, dla ściśle określonych rodzajów operacyj, 
zwiększonego przez podniesienie roli czynnika zaufania, w wy- 
niku ograniczenia aparatu kontrolnego — pozwoliłoby może za- 
stąpić koszty pewnych form kontroli systemem wzajemnego 
ubezpieczenia międzybankowego od nadużyć, przy którem osią- 
gnęłoby się zapewne ekonomiczniejsze wyniki finansowe. Sprawa 
ta wymaga oczywiście bardzo głębokich i wyczerpujących stu- 
djów. 

W obecnym stanie rzeczy przesłanki konstrukcyjne doty- 
czące natury ekonomicznej potrzeb wewnętrznych biura, spycha 
w bankowości częstokroć na dalszy plan troska o bezpieczeństwo 
obrotu, stanowiąca czynnik utrudniający kalkulację opłacalności 
poczynań organizacyjnych. Ponieważ technika formularzowa 
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ułatwia rozbudowę kontroli, chęć jej doskonalenia nie rzadko 
wprost zmusza do posunięć mnożących ilość stosowanych formu- 
larzy, zwiększając tem samem koszty ich nakładów. 

Mimo istnienia tego rodzaju trudności w ocenie „czystego 
zysku z reform formularzowych, trzeba obserwować punkty. 
pracy, bo w nich uwydatnić się powinien bezpośredni skutek: 
zwiększenie wydajności. 

Dzięki formularzom osiąga się częściej wyższą wydajność 
pracy, rzadziej materjału. Zwiększanie wydajności pracy, czyli 
uzyskiwanie większej ilości produktu w jednostkę czasu — ab- 
strahując od jego jakości — jest tą postacią organizacyjnego 
zysku, która w biurze uwydatnia się niedość silnie. W biurach 
istnieje bowiem niezliczona ilość form marnotrawstwa godzin, 
i dlatego poprawa na pewnym odcinku nie może dać rzucają- 
cych się w oczy rezultatów, zwłaszcza, gdy suma marnotraw- 
stwa pozostaje niewymierną. 

Biurowość posiada ciągle jeszcze tę ujemną cechę, iż jest 
ona warsztatem pracy wynagradzanej ryczałtowo (chociaż zda- 
rzają się już wyjątki), a system ten przerzuca efekty organiza- 
cyjne na ekran zmęczenia jednostek, wpływając przeważnie tyl- 
ko na intensywność pracy. 

Biuro zwiększając więc nawet swoją zdolność przepustową, 
dzięki stosowaniu celowej organizacji, nie osiąga w żadnym 
wypadku pełnej możności skapitalizowania korzyści, płynących 
z podniesienia swej produkcyjności, jeżeli system umów i płac 
pracowniczych zamraża koszt punktu i jednostki czasu pracy 
i eliminuje jednocześnie z drugiej strony u pracownika działa- 
nie tak ważnego bodźca do zwiększenia wydajności, jakim jest 
osobista korzyść materjalna. 

Śledzenie przebiegu krzywej kosztów rzeczowych, jako wy- 
kładnika naszych posunięć organizacyjnych, nabrać może war- 
tości dopiero i jedynie w oparciu o wyniki pracy, rejestrowane 
systematycznie i przez czas dłuższy. 

Formularze ułatwiają właśnie kontrolę ilościową pracy, i 
pośrednio jej wydajności. Ten dział kontroli stanowi odrębną 
dziedzinę słatystyki pracy i wydajności. 

Jeżeli rezultatem załatwienia określonego rodzaju operacji 
jest zużycie odpowiedniego formularza, proste śledzenie lego 
zużycia, przy uwzględnieniu zaobserwowanego procentu znisz- 
czenia, daje nam ogólne dane statystyczne. Dotyczyć one mogą 
zarówno cyfr bezwzględnych, jak i badań częstotliwości, nasileń 
występowania zjawiska i t. p. szczegółów. A prowadzenie ta: 
kich obserwacyj ma znaczenie dla oceny żywotności pewnych 
formularzy, jeśli zacieśniamy tu rozmyślnie cel statystyki pracy 
w przedsiębiorstwie do tego interesującego nas obecnie odcinka. 


Zadania statystyki i kontroli pracy ułatwia wprowadzenie 
odpowiedniego systemu oznaczeń, przez maszynistki, sporządza- 
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nej korespondencji. System taki ułatwia też kontrolę ilościową 
kopij, w punktach ich spożytkowania. 

Celowem będzie, by ze statystyką ogólną, rzeczową, wiązać 
obserwacje wydajności i na nich opierać ocenę jednostek, czy 
zespołów. Produkcja jednostki w biurze jest stosunkowo łatwa 
do uchwycenia. Jeśli n. p. chodzi e korespondencję odkłada ją 
maszynistka do teczki, w której oddaje się ją do podpisu; 
obliczenie ilości i gatunków listów buchalteryjnych, wyproduko- 
wanych przez dany punkt, nie nastręcza trudności. 

Wartość statystyki, jako sprawdzianu planu, a conajmniej 
przewidywań, jest poza sporem. Jej oparcie na łatwym do 
uchwycenia materjale i powiązanie z kontrolą wykonania, po- 
winno się narzucać każdemu kierownikowi biura, jako środek 
racjonalniejszego zarządzania w przyszłości. 

Poznanie warunków pracy i ustalenie norm dla indywidu- 
alnej produkcji jest też koniecznością, którą biuro, prędzej czy 
później, zrozumieć musi, dla własnego dobra. Mówimy o tem 
choćby na marginesie tematu, bowiem organizacja pracy w biu- 
rze na odcinku wydajności, zazębia się o problemat formularzy 
zupełnie wyraźnie. Formularz normalizuje pracę i standaryzu- 
je produkcję biura, a zatem stwarza najdogodniejszą platformę 
dla badań ilościowych i chronometrażowych. 

Same liczby statystyczne są bez wątpienia cennym, jednak 
martwym materjałem. To co potęguje w komórce organizacyj- 
nej świadomość sprawności i planowego działania biura, musi 
mieć formę perjodycznych sprawozdań kierowników działów 
pracy, którzy wypowiadają się w nich na temat najbardziej 
bolących ich braków w funkcjonowaniu mechanizmu biurowego. 
Niejedna nauka da się wyciągnąć z takiego materjału i spożyt- 
kować w planach, dotykających prawie zawsze zagadnień tech- 
niczno-manipulacyjnych, a zatem i spraw formularzy. 


(6. dane). 


DZIAŁ PRAWNY 


NOWELIZACJA USTAWY O SPÓŁDZIELNIACH. 


Prace nad znowelizowaniem ustawy o spółdzielniach trwają 
już zgórą dwa lata. Ostateczny ich wynik został ujęty w pro- 
jekcie Ministerstwa Skarbu, który zawiera zmiany kilkunastu 
artykułów dotychczas obowiązującej ustawy o spółdzielniach. 
Proponowane zmiany zśrubsza podzielić można na takie, które 
zostały opracowane przez komisję Rady Spółdzielczej a więc 
przy czynnym udziale przedstawicieli spółdzielczości oraz na 
takie, które zawierają propozycje Ministerstwa Skarbu, nieuzgod- 
nione ze spółdzielczością. © różnicach, zachodzących między 
stanowiskami obu czynników, pisano szczegółowo w fachowych 
pismach spółdzielczych; nawet dnia 8 października b. r. odbył 
się w Warszawie zjazd przedstawicieli spółdzielczości polskiej, 
poświęcony wszechstronnemu rozpatrzeniu zagadnienia noweliza- 
cji. 

Projekt noweli zawiera z jednej strony przepisy, zmienia- 
jące dotychczasowe pod względem formalnym wzgl. procedural- 
nym. Bliższe rozpatrzenie ich na tem miejscu pomijamy. Za- 
trzymamy się dlatego raczej na ważniejszych zmianach, które 
mogą mieć znaczenie już nietylko dla spółdzielni, ale również 
i dla szerszego ogółu. 

Założenie spółdzielni jak i dalsze zmiany statutu mają 
w przyszłości podlegać silniejszej kontroli. Dotychczas sąd przy 
zarejestrowaniu badał statut spółdzielni z punktu widzenia le- 
galności, w przyszłości sądowi ma być przedłożone również za- 
świadczenie Rady Spółdzielczej wzgl. związku rewizyjnego, do- 
tyczące celowości założenia spółdzielni oraz jej zamierzeń gospo- 
darczych, ujawnionych w statucie. Intencją projektodawcy było 
uniemożliwienie przez ten przepis powstawania spółdzielni „dzi- 
kich“ oraz wyłączenia konkurencji związków rewizyjnych przez 
skierowanie nowopowstających spółdzielni odrazu do właściwego 
organu nadzorczego. 

Pomijając fakt, że wydawanie tego rodzaju zaświadczeń 
może się odnosić raczej tylko do formalnej oceny statutu, nato- 
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miast nie do faktycznej działalności i rozwoju spółdzielni, stwier- 
dzić trzeba, że w praktyce system ten nie da w pełni spodzie- 
wanych skutków, nie uchroni się bowiem spółdzielczości przed 
powstawaniem spółdzielni, które mimo najpoprawniejszego sta- 
tutu działać będą źle. Pozatem ogólne ustawodawstwo nie prze- 
widuje koncesjonowania prywatnych przedsiębiorstw za wyjąt- 
kiem dziedzin, w których zachodzi potrzeba koncesjonowania 
ze względu na dobro publiczne. To też co najwyżej możnaby 
wyżej wspomniany system przyjąć odnośnie do poszczególnych 
grup spółdzielni, w szczególności dla spółdzielni kredytowych. 
(przez zmianę ustawy bankowej a nie przez ustawę o spółdziel- 
niach). 

Na uwagę zasługuje również dalszy przepis noweli (art. 36), 
który chcąc wprowadzić pewien hamulec dla nadmiernego kredy- 
towania klijenteli spółdzelni, uzależnia wysokość kredytu od wy- 
sokości wpłaconych udziałów. Mianowicie udzielony kredyt może 
być maksymalnie 10-krotnie wyższy od wpłaconych kwot na 
udział. Intencja ustawodawcy jest niewątpliwie słuszna, propo- 
nowany jednakże środek zapobiegawczy nie jest właściwy. Wy- 
sokość pożyczki bowiem zależy od środków, jakimi rozporządza 
spółdzielnia i od zabezpieczenia, jakie daje członek. Uzależnie- 
nie natomiast wysokości pożyczki od wpłaconych udziałów bę- 
dzie miało ten skutek, że nawet bardzo wysokie kredyty będzie 
mogła spółdzielnia udzielać, byleby tylkv człtotek zgodził się na 
odpowiednie potrącenie na udział. A to otwiera drogę do nadu- 
żywania kredytu. Dlatego też bardziej celowym i zresztą 
w praktyce wypróbowanym środkiem byłoby uzależnienie wyso- 
kości pożyczki raczej od kapitałów obrotowych spółdzielni kre- 
dytowych wzgl. od wkładów. 

Nowela zawiera szereg przepisów, które zmierzają do obo- 
strzenia kontroli nad związkami rewizyjnemi, rewidentami i spół- 
dzielniami. Przewodniczący Rady Spółdzielczej, mianowany 
przez ministra Skarbu, ma wykonywać stałą kontrolę nad związ- 
kami rewizyjnemi. Kontrola ta jest pożądana choćby tylko ze 
względu na ochronę opinji związków rewizyjnych. Spółdzielnie 
mają być w przyszłości rewidowane w zasadzie raz na rok, obec- 
nie podlegały rewizji raz na dwa lata. Rewidenci związków 
rewizyjnych mają być zatwierdzani przez przewodniczącego Rady 
Spółdzielczej na jej wniosek, wreszcie dotychczas istniejące 
związki rewizyjne mają utracić prawo rewizji; przyznanie nowego 
prawa rewizji zależeć będzie wyłącznie tylko od ministra Skarbu, 
który w dodatku może związkowi narzucić ograniczenia co do 
terenu jego działalności jak i co do typów spółdzielni które dzia- 
łalnością swoją może objąć, a nawet minister Skarbu może na- 
kazać rozszerzenie działalności związkowi rewizyjnemu. Te po- 
stanowienia stanowią istotne zmiany w stosunku do obecnie obo- 
wiązującej ustawy i wprowadzają bezpośrednią ingerencję czyn- 
nika rządowego w strukturę organizacyjną spółdzielczości. Jak 
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wiadomo, związki rewizyjne dotychczas uzyskiwały prawo rewizji 
na podstawie uchwały Rady Spółdzielczej, w której one były 
reprezentowane, Rewidentów ustanawiały we własnym zakre- 
sie, tylko rewidenci dla spółdzielni niezwiązkowych podlegali 
przewodniczącemu Rady Spółdzielczej. Związki rewizyjne dzia- 
łały na terenach i w obrębie takich typów spółdzielni, które z wła- 
snej woli związki te powołały do życia. Warto przy tem wspom- 
nieć, że związki rewizyjne województw zachodnich i południo- 
wych posiadają czasami przeszło 50-letnią tradycję, są więc sil- 
nie związane ze swoim terenem działania. Ramy projektowanej 
noweli pozwalają na przekreślenie tych organizacji oraz na 
wskrzeszenie nowych, co do których niema jeszcze opracowanych 
wytycznych. Również obecna chwila kryzysowa raczej wskazuje 
na konieczność odczekania dogodniejszych warunków, gdzie pew- 
na konsolidacja spółdzielni od dołu dokonałaby się samorzutnie. 
Z tych też względów projekt ustawy w tych punktach wzbudza 
jak najdalej idące zastrzeżenia, którym zresztą dały wyraz or- 
śanizacje spółdzielcze . Przymusowe bowiem przeorganizowanie 
ruchu spółdzielczego grozić będzie tem niebezpieczeństwem, że 
nie będzie ono odpowiadało istotnym potrzebom spółdzielni i 
z natury rzeczy spowoduje dalszą ingerencję bezpośrednią w or- 
śanizację i działalność samej spółdzielni. 

Projekt noweli ustawy o spółdzielniach jak to zresztą słusz- 
nie podkreślano już z 16żnych stron, właściwie poza możnością 
przymusowego zreorganizowania spółdzielczości z zewnątrz nie 
wnosi nic, co mogłoby wskazywać na istnienie szerszego planu 
reorganizacji spółdzielczości i stworzenia dla niej dogodniejszych 
warunków bytu. Tak np. projekt nie zawiera ani jednego prze- 
pisu, który chroniłby spółdzielnie przed nielojalną konkurencją. 
Natomiast daje wszelkie podstawy prawne do przeprowadzenia 
na ruchu spółdzielczym eksperymentów konsolidacyjnych, orga- 
nizacyjnych i t. d., które mogą się przyczynić do należytego roz- 
woju spółdzielczości, albo też i nie. Stąd też charakter tych 
przepisów ma piętno wyjątkowości, co uniknięto przy tworzeniu 
ustawy o spółdzielniach z r. 1920. S 

Jg 


Przegląd ustawodawstwa krajowego. 


(Wrzesień — Październik). 


1. W Nr. 72 „Dziennika Ustaw” zostało ogłoszone Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 23 września 1933 r. (poz. 531) w sprawie 
elektryfikacji węzła kolejowego warszawskiego oraz zaciągnięcia kredytu 
zagranicznego na cele tej elektryfikacji. Na mocy powyższego rozporządzenia 
przedsiębiorstwo „Polskie Koleje Państwowe” zostało upoważnione do ele- 
ktryfikacji węzła kolejowego warszawskiego oraz pewnych odcinków, na 
ogólnej długości około 200 klm. W związku z tem Minister Komunikacji 
został upoważniony do zatwierdzenia umowy pomiędzy powołanem przedsię- 
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biorstwem i firmami „The English Electric Company Limited* w Londynie 
i „Metropolitan Vickers Electrical Export Company Limited" w Londynie 
w sprawie przeprowadzenia wzmiankowanej elektryfikacji i zaciągnięcia 
w związku z tem kredytu długoterminowego (towarowego i gotówkowefto) 
do ogólnej wysokości 2 milj. funtów szterlingów. Suma ktedytu może ulee 
podwyższeniu w wyniku przyjęcia w umowie zasady cen ruchomych przy 
robotach i dostawach i w wyniku obniżenia kursu funta w stosunku do 
złotego. Warunki zaciągnięcia omawianego kredytu ustali Minister Komu- 
nikacji w porozumieniu z Ministrem Skarbu z tem, że oprocentowanie kte- 
dytu nie będzie mogło przekroczyć 6 i %%9%/ w stosunku rocznym zaś spłata 
ostatniej raty nastąpi nie wcześniej niż po upływie lat 8 od daty zawarcia 
umowy. W celu zabezpieczenia zaciągniętego kredytu „Polskie Koleje Pań- 
stwowe' zostały upoważnione do wydania bezprocentowych skryptów dłuż- 
rych na sumę 2 milj. Ł.; zarazem upoważniono Ministra Skarbu do udzie- 
lenia poręki państwowej za terminową spłatę należności oraz do zwolnienia 
powołanych firm zagranicznych od wszelkich danin publicznych tak obec- 
nych, jak i przyszłych, związanych z wykonaniem przez wspomniane firmy 
umowy elekryfikacyjnej. Spory pomiędzy przedsiębiorstwem „Polskie Ko- 
leje Państwowe“ a jego zagranicznemi kontrahentami zostały poddane roz- 
strzygnięciu sądu polubownego. s 

2. Pod poz. 532 ukazało się w Nr. 73 „Dziennika Ustaw” Rozporzą- 
dzenie Rady Ministrów z dn. 29 września 1933 r. w sprawie zniżki przera- 
chowania niektórych długów rentowych. Rozporządzenie powyższe, wydane 
na podstawie przepisów Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
14 maja 1924 r. o przerachowaniu zobowiązań prywatno-prawnych, upoważ- 
nia Okręgowe Urzędy Ziemskie do udzielania zniżek przerachowania należ- 
ności Skarbu Państwa z tytułu długów rentowych, a to do 21,5%/0 skali 
podanej w powołanem Rozporządzeniu waloryzacyjnem. Powyższa zniżka 
może być udzielona tym tylko dłużnikom rentowym, którzy w chwili wej- 
ścia w życie omawianego Rozporządzenia są w posiadaniu osady, nabytej 
w czasie pomiędzy 1 lipca 1919 do 21 maja 1924 r. i za cenę przewyższającą 
normy, szczegółowo podane w omawianem Rozporządzeniu. Zniżka będzie 
udzielona w stosunku do rat rentowych płatnych po dniu 1 stycznia 1933 r., 
przyczem podania dłużników winny być składane do właściwych Okręgo- 
wych Urzędów Ziemskich do dn. 31 grudnia 1933 r. 

3. W wykonaniu Ustawy z dn. 28 marca 1933 r. o biurach pisania 
podań oraz o zakazie udzielania porad prawnych i prowadzenia cudzych 
spraw uktzało się w Nr. 75 Dziennika Ustaw, pod poz. 544 Rozporządzenie 
Ministra Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości z dn. 27 września 1933 r 
Rozporządzenie powyższe normuje sprawę ustalenia miejscowej potrzeby 
istnienia biura pisania, podań, egzaminów, którym mają być poddani kan- 
dydaci na właścicieli tych biur, zasady prowadzenia biura, oraz nadzót 
władz adtmińistracyjnych. Załącznik do tego Rozporządzenia ustala wyso- 
kość wynagtodzenia za poszczególne czynności biura pisania podań. 

4. W tym samym Nr. Dziennika Ustaw pod poz. 545 zostało opu- 
blikowane Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 2 października 1933 r., 
uzupełniające treść $ 5 Rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 7 września 
1933 r. o wypusżczeniu 6*/o pożyczki wewnętrznej w ten sposób, że po wpła- 
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ceniu 1/6 należności tytułem pierwszej raty może-być na żądanie subskry- 
benta pozostała część należności rozłożona na 10 równych rat miesięcznych, 
płatnych najpóźniej 5 dnia każdego mięsiąca. Subskrybentom, korzystającym 
z niniejszego przepisu, nie przysługuje prawo do bonifikaty, o której mowa 
w § 5 rozporządzenia z dn. 7 września 1933 r., zaś obligacje będą wydane 
po uiszczeniu całej należności bez pierwszego kuponu, płatnego 1 lipca 
1934 r. 

55 W Nr. 77 Dziennika Ustaw pod poz. 553 ogłoszone zostało Roz- 
porządzenie Ministra Skarbu z dn. 7 października 1933 r. o wypuszczeniu 
biletów skarbowych serji III NW myśl tego rozporządzenia poczynając 
od dnia 10 października 1933 r. wypuszczane będą bilety skarbowe z termi- 
nami płatności 3- i 6-miesięcznemi. Ogólna wysokość emisji została okre- 
ślona na 50 milj. złotych. Oprocentowanie biletów skarbowych tej serji 


wynosić będzie: dla biletów z trzymiesięcznym terminem płatności — 44%, 
zaś dla biletów z sześciomiesięcznym terminem płatności — 60/0 w stosunku 


rocznym; odsetki płatne będą zgóry przez potrącanie od wartości imiennej 
biletów. Bilety skarbowe serji III zostaną wypuszczone w odcinkach po 


1000 i 10000 złotych. 


Orzeczenia Sądu Najwyższego. 


1. Pokwitowanie, w którem pracownik już po rozwiązaniu umowy 
pracy zrzeka się wszelkich dalszych roszczeń z tytułu wykonanej pracy, 
nie jest sprzeczne z prawem. (Orzeczenie Izby I Sądu Najwyższego Nr. 1 C. 
13/32). 

Oto jak się przedstawia uzasadnienie Sądu Najwyższego w kwestji 
powyższej. Sąd Okręgowy, uchylając wyrok Sądu Pracy, oddalił powództwo 
Cz. przeciwko pozwanemu Gwarectwu o 4599 zł. 23 gr. wynagrodzenia za 
pracę w godzinach nadliczbowych w okresie czasu od 26 października 1926 r. 
do 31 października 1932 r. z zasad, iż, jak to wynika z wystawionego przez 
powoda pokwitowania z dnia 3 listopada 1930 r., a więc już po rozwiązaniu 
umowy pracy, powód, otrzymawszy od Gwarectwa 1488 zł. 98 gr. tytułem 
odprawy, należności za urlop za rok 1931 i gratyfikacji, oświadczył, iż 
wszelkie rachunki z tytułu jego pracy w Gwarectwie oraz uprawnienia z ty- 
tułu pracy wynikające, zostały całkowicie wyrównane i zaspokojone. Tego 
rodzaju pokwitowanie, jako odnoszące się do wszelkich wogóle należności, 
wypływających z umowy o pracę, odnosi się również i do pretensji powoda 
o wynagrodzenie za pracę w godzinach nadliczbowych, że zrzeczenie to 
nie jest sprzeczne z porządkiem publicznym, a z okoliczności sprawy by- 
najmniej nie wynika, iżby to pokwitowanie — zrzeczenie się zostało wysta- 
wione przez powoda pod wpływem przymusu lub nieświadomości powoda, 
iż odnosi się ono także i do ewentualnych jego pretensyj za godziny nad- 
liczbowe. Jak wyjaśnił Sąd Najwyższy, przepis art. 16 ustawy z dnia 18 
śrudnia 1919 roku o czasie pracy (Dz. U. p. 7/1920 r.) nie zabrania zawie- 
rania układów odnośnie pretensji za pracę w godzinach nadliczbowych, już 
wykonaną, za czas ubiegły (orzecz. Izby I Nr. 133/1931 r.), i że chociaż 
art. 39 rozporządzenia Prezydenta Rzeczplitej z dn. 16 marca 1928 r. 
(Dz. U. poz. 323) stanowi — również jak i powołany art. 16 ustawy z dnia 
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18 grudnia 1919 — przepis porządku publicznego, skutkujący nieważność 
umów, sprzecznych z tym przepisem, lub zawartych w celu jego obejścia, 
nie wynika stąd jednak, iżby pracownik po opuszczeniu stanowiska i roz- 
wiązaniu stosunku umowy pracy, nie mógł ważnie zawierać ugody co do 
należnego mu wynagrodzenia i zrzekać się praw, wypływających dla niego 
z tego tytułu (orzeczenie Izby I Nr. 164 i 210/1931); ta sama zasada 
powinna być stosowana i do pokwitowań, w których pracownik, otrzymując 
zapłatę po rozwiązaniu umowy pracy, oświadcza, że otrzymał całkowite 
wynagrodzenie i żadnych pretensyj nie rości. W danej sprawie Sąd Okrę- 
gowy na podstawie merytorycznej oceny dowodów ustalił, że powód takie 
właśnie pokwitowanie wydał bez przymusu, wobec czego upadają wszystkie 
wywody skargi kasacyjnej powoda, zarzucająceśo obrazę art. 16 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie pracy, art. 6, 1131, 1156, 1162 k. c., 
art. 129 i 142 u. p. c., oparte na odmiennem tłumaczeniu powołanego art. 16 
ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. i okoliczności sprawy. 

2. Pracownik nie może żądać od pracodawcy odszkodowania z tytułu 
rzekomo wadliwego ubezpieczenia go w zakładzie ubezpieczeń pracowników 
umysłowych, dopóki nie zaszły warunki, od których zależy przyznanie pra- 
cownikowi renty inwalidzkiej lub renty starczej. (Orzeczenie Izby III sek. I 
Sądu Najwyższego Rw. 751/32). 

Stan faktyczny sprawy przedstawiał się w sposób następujący: 

Adam S. był przez około 10 lat zajęty w spółce akcyjnej J. jako 
księgowy. Po zwolnieniu z zajęcia zaskarżył on spółkę J. o zapłacenie 
jednorazowej kwoty 150.000 złotych, jako odszkodowanie z tego tytułu, że 
J. rzekomo ubezpieczyła go przez cały czas trwania stosunku pracy w za- 
kładzie pensyjnym dla funkcjonarjuszów prywatnych i zakładzie ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych, tudzież, że ubezpieczyła go przez pewien 
czas na kwotę niższą, od jego uposażenia służbowego. Sądy obu instancyj 
oddaliły powoda z żądaniem, wychodząc z założenia, że powód nie wykazał, 
aby zachodziły po jego stronie przesłanki dla uzyskania bądź renty inwa- 
lidzkiej, bądź renty starczej, skarga jest więc przedwczesna. Sąd Naj- 
wyższy nie uwzględnił rewizji wniesionej przez powoda, uzasadniając to 
w sposób następujący. Wyrok zaskarżony jest ze stanowiska prawnego 
najzupełniej tratny. Powód nie wykazał, że poniósł szkodę rzeczywistą, 
że należy mu się w myśl rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 24 listopada 
1927 Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 911 o ubezpieczeniu pracowników umysło- 
wych, renta inwalidzka (art. 22) lub renta starcza (art. 24 ust. 1 L. 1) i że 
nie otrzymał żadnego zaopatrzenia,lub że otrzymał mniejsze zaopatrzenie 
z tego powodu, że pozwana nie ubezpieczyła powoda w zakładzie ubezpie- 
czeń, lub też ubezpiezcyła go, ale na kwotę mniejszą od rzeczywistych jego 
poborów. Skoro zatem w chwili wydania wyroku pretensja powoda nie była 
jeszcze ani wykazana, ani płatna (§ 406 p. cl, przeto sądy słusznie oddaliły 
powoda z żądaniem skargi. Również oparcie przez powoda odpowiedzial- 
ności strony pozwanej na przepisie art. 112 ust. 3 wspomnianego wyżej roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplitej z 1927 jest prawnie mylne. Z przepisu 
tego wynika bowiem, że pracodawca odpowiada pracownikowi za szkodę 
dopiero wtedy, gdy się okaże, że pracownik pozbawiony został wogóle lub 
w pewnej mierze świadczeń ze strony zakładu ubezpieczeń właśnie z powo- 
du niewypełnienia ciążącego na pracodawcy obowiązku dokonania przepi- 
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sanych rozporządzeniem zgłoszeń, czyli, że pracodawca odpowiada pracow- 
nikowi tylko za szkodę rzeczywistą, którą można obliczyć dokładnie, nie 
zaś w drodze ubezpieczeniowego rachunku prawdopodobieństwa. 

3. Bank odpowiada za szkodę, ztządzoną przez zwłokę w wykonaniu 
przyjętego zlecenia prżekazu. (Orzeczenie Izby Cywilnej sek. 111 Sądu Naj- 
wyższego, Ill 2 C. 273/32). 

Sąd Najwyższy rozpatrywał rewizję strony pozwanej w sprawie rol- 
nika Józeła S., zam, w Sarnówku, pow, Rawickim, powoda, działającego 
przez adw. dr. B. w Poznaniu przeciwko Bankowi Polskiemu Handlowemu 
w Poznaniu, w której imieniu działa zarząd przez adw. dr. P. i dr. K. 
w Poznaniu o 18645 zł. z odsetkami. Stan sprawy jest następujący. Dnia 
21 lipca 1923 r. powód wpłacił do pozwanego banku 26.250 mk. pol. z po- 
leceniem natychmiastowego przekazania tej sumy na rachunek Hugona G. 
w oddz. Deutsche Bank w Świdnicy. Powód twierdził, że zwrócił uwagę 
pozwanego banku na to, że pieniądze te muszą być wpłacone do banku 
w Świdnicy najpóźniej 2 sierpnia 1923 r., ponieważ stanowią zapłatę za 
kupiony grunt i wrazie niezapłacenia tej sumy w oznaczonym terminie, 
sprzedawca odstąpi od kontraktu. Pozwany bank wykonał polecenie po- 
woda dopiero 21 sierpnia 1923 r. Sprzedawca G. nie przyjął spóźnionej 
zapłaty i odstąpił od kontraktu sprzedaży, zawartego z powodem. Na tej 
podstawie powód, powołując się na $$ 675 i 286 k. c. i twierdząc, że pozwany 
bank wyrządził mu szkodę w wysokości 18645 zł., żądał zasądzenia mu 
tej sumy od pozwanego banku z ustawowemi odsetkami od 31 sierpnia 
1925 r. Strona pozwana, wnosząc o oddalenie skargi, zarzuciła, że opóź- 
nienie wykonania polecenia nastąpiło bez jej winy, gdyż w myśl obowią- 
zujących przepisów przekaz był przekazany komisarzowi dewizowemu, który 
dnia 24 lipca zakazał wykonania polecenia. Strona pozwana dodała, że 
powód niezastrzegał sobie terminowego wykonania przekazu, i że w owym 
czasie na rynku pieniężnym był wielki brak dewiz, wskutek czego wyko- 
nanie polecenia powoda było niemożliwe. Sąd Okręgowy w Lesznie wyro- 
kiem, wydanym po rozprawie z dnia 20 stycznia 1928 r., zasądził powodowi 
od pozwanego banku sumę 1145 zł. 85 gr. z ustawowemi odsetkami od 31 
sierpnia 1925 r. i oddalił dalsze roszczenia powoda. Sąd Apelacyjny w Po- 
znaniu, wskutek odwołania powoda, zmienił wyrok Sądu Okręgowego i za- 
sądził powodowi od pozwanego banku 12000 zł. z odsetkami za czas od 
31 sierpnia 1925 r. i oddalił dalsze roszczenie powoda. Wnioski, które Sąd 
Apelacyjny wysnuł z zeznania świadka Sz., nie naruszają zasad logiki i nie 
wykraczają poza granicę swobodnej oceny materjału procesowego, zakreślo- 
ne w § 286 u. p. c. Należy zaznaczyć, że niezależnie od okoliczności, że 
powód zwracał dyrektorowi banku uwagę na konieczność dokonania prze- 
kązu na 1 sierpnia 1923 r., bank był obowiązany z natury rzeczy i istoty 
danego mu polecenia wykonać je bezzwłocznie, a nie wtedy, gdy uzna wy- 
konanie za dogodne i korzystne dla siebie. Jeżeli zaś niezwłoczne wyko- 
nanie przyjętego przez bank zlecenia okazało się niemożliwe, to bank był 
obowiązany znów bez zwłoki zawiadomić zleceniodawcę i zwrócić wpła- 
coną sumę. Gdyby bank nie uczynił tego, to był obowiązany wykonać 
zlecenie, jak tylko wykonanie okazało się możliwe bez najmniejszej zwłoki. 
Możliwość taka nastała z wejściem w życie rozporządzenia Min. Skarbu 
z 27 lipca 1923 r. Sąd Apelacyjny zasadnie ustalił, że pozwany bank miał 
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dość czasu, gdyż trzy dni, aby wykonać przekaz na 1 sierpnia 1923 r. To, 
co bank wykonał kilka tygodni później, mógł i był obowiązany wykonać 
w końcu lipca. Bank, jako instytucja zajmująca się stale zarobkowo podob- 
nemi operacjami, nie może się bronić ani późnem zaznajomieniem się z no- 
wem rozporządzeniem, gdyż z wejściem ich w życie, bank jest obowiązany 
je znać i stosować, ani nieobecnością dyrektora, który był obowiązany zosta- 
wić obeznanego z tokiem tranzakcyj, spraw i interesów następcę, ani brakiem 
na rynku dewiz, gdyż, jeżeli bank nie zastrzega sobie, że składa z siebie odpo- 
wiedzialność w razie braku dewiz na rynku, to ponosi ryzyko znalezienia 
i nabycia potrzebnych dewiz. Podniesione zatem w skardze rewizyjnej za- 
rzuty naruszenia $ $ 675, 674 i 286 k. c. $ $ 6, 7 i 8 rozp. Min. Skarbu 
z 27 lipca 1923 r. oraz $ 286 u. p. c. są bezpodstawne. Bank ponosi od- 
powiedzialność za szkodę, wyrządzoną zwłoką z wykonaniem przyjętego zle- 
cenia przekazu i obowiązany jest wynagrodzić powodowi tę szkodę. 


Orzeczenia Najwyższego Trybunału Administracyjnego. 


1. Wykazanie w rachunku strat i zysków dyskonta od znajdujących 
się w dniu bilansowym w portfelu podatnika długoterminowych weksli, póź- 
niej płatnych, otrzymanych od nabywców towaru, podlega doliczeniu do do- 
chodu. (Wyrok N. T. A. 1. rej. 9690/30). 

Przesłanki, na których oparł się w danym wypadku N. T. A. przed- 
stawiają się jak następuje. Spór między stronami sprowadza się do kwestji, 
czy figurująca w pasywąch rąchunku strat i zysków za r. 1926 kwota 
12.677 zł. 63 gr., stanowiącą zarąchowane na 31. XII. 1926 odsetki! (dy- 
skonto) od weksli długoterminowych (otrzymanych od nabywców motorów), 
których termin płatności w dniu 31 grudnia jeszcze nie nastąpił i które 
znajdowały się w portfelu skarżącej firmy w tym czasie, winna być uznana 
w bilansie podątkowym za ulegającą odliczeniu od aktywów. IKwestja po- 
wyższa ulega rozstrzygnięciu w sensie negatywnym. Q odliczeniu bowiem 
od dochodu pomienionych odsetek możnaby mówić jedynie wówczas, gdyby 
odnośne weksle były rzeczywiście zdyskontowane, t. j. gdyby wartość na 
31. XII. 1926, pomniejszona o koszty dyskonta była wpłynęła do kasy fir- 
my. Odmiennie jednak rzecz przedstawia się przy przechowywaniu weksli 
w portfelu firmy. Odliczenie od nominalnej ich wartości kosztów przewi- 
dzianego, a nie rzeczywiście poniesionego, dyskonta nie znajduje uspra- 
wiedliwienia w art. 6 i 8 ustawy o podatku dochodowym, a wniesienie do 
pasywów tych kosztów stwarza jedynie pozycję bilansową, która przy usta- 
leniu podatku od dachodu nie może w myśl przepisów ustawy wpływać 
na zmniejszenie wysokości dochodu, ulegającego opodatkowaniu. Co się 
zaś tyczy spornej między stranami kwestji, czy pomieszczenie w pasywach 
bilansu pozycji dyskonta jest zgodne z prawidłami buchalterji, to kwestją 
tą N. T. A. nie miał powodu się ząjmować, skoro prawidłowość bilansu 
handlowego — wallług ustalonej judykatury N. T. A. — nie przesądza 
jeszcze traktowania poszczególnych pozycyj tego bilansu przy wymiarze, 
jeżeli uwzględnieniu ich stoi na przeszkodzie jeden z przepisów powoła- 
nych w art 21 ustawy, co właśnie — jak wyżej wywiedziono — zachodzi 
w danym wypadku. Z powyższych względów N. T. A. oddalił skargę, jako 
nieuzasadnioną. 
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KONJUNKTURA ZAGRANICZNA. 


Zwyżkowe do niedawna tendencje konjunkturalne, ujawniające się na 
poszczególnych odcinkach życia gospodarczego świata, uległy ostatnio pew- 
nemu zahamowaniu. Krótkotrwałość zaobserwowanych zjawisk iak rów- 
nież rozbieżności, zachodzące w układzie wydarzeń w poszczególnych kra- 
jach nie pozwalają dotąd na zdefinjowanie charakteru konjunkturalnego 
tych tendencyj. Wydaje się jednak, że bliższem słuszności byłoby potrak- 
towanie zaobserwowanych przejawów jedynie jako pewnego wyrównania 
nadmiernie silnego tempa wzrostu z końca wiosny i początków lata. 

Produkcja, obroty i ceny. Produkcja przemysłowa świata nie wykazuje 
w ostatnich czasach takiej jednolitości objawów, jakie zanotowano w okresach 
poprzednich. Coraz wyraźniej zaobserwować można rozbieżności w przebie- 
gu wypadków zarówno w poszczególnych grupach przemysłowych jak i w po- 
szczególnych krajach. Rozmiary światowej wytwórczości dóbr produkcyj- 
nych wzrastają jeszcze w dalszym ciągu, może tylko w tempie nieco osła- 
bionem przez wydarzenia w Stanach Zjednoczonych. Poziom produkcji stali 
i żelaza, tak charakterystyczny dla tej grupy, podnosi się w dalszym ciągu. 
Wzrasta również — i to w tempie ponadsezonowem — wydobycie węgla ka- 
miennego. W najważniejszych ośrodkach gospodarczych świata sytuacja na 
odcinku produkcji układała się w sposób następujący: Stany Zjed- 
no c zo n e, po silnym wzroście wytwórczości, który trwał do lipca 
włącznie, zarejestrowały w sierpniu i wrześniu spadek, specjalnie silny 


w przemysłach: bawełnianym, obuwianym — a więc w grupach, zaspakaja- 
jących elastyczne potrzeby ludności, oraz w przemysłach: stalowym i ce- 
mentowym — a więc w grupach inwestycyjnych. W Niemczech 


ogólny wskaźnik produkcji, po usunięciu wahań sezonowych i po wyelimino- 
waniu przemysłów, wytwarzających środki spożywcze, podniósł się z lipca 
na sierpień w tempie dość silnem. Czynnikami, które zadecydowały o tym 
wzroście były w pierwszym rzędzie wydarzenia, odnotowane w przemysłach, 
wytwarzających dobra elastycznego spożycia oraz — w mniejszym już nieco 
stopniu — w przemyśle dóbr inwestycyjnych; na tym ostatnim odcinku 
o wzroście wytwórczości zadecydowały wzmożone zamówienia rządowe na 
środki przewozowe i materjał wojenny. 

W przeciwstawieniu do tych krajów o wyraźnych, acz sprżecznych 
tendencjach, sytuacja przemysłu w Wielkiej Brytanji i Francji wykazywała 
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ostatnio objawy znacznej stałości. W Wielkiej Brytanji 
pewna zwyżka wytwórczości, odnotowana w przemyśle żelaznym została 
w znacznym stopniu wyrównana układem wydarzeń w pozostałych grupach 
przemysłowych. We Francji silniejszy spadek działalności w prze- 
mysłach: samochodowym i budowlanym został skompensowany wzrostem wy- 
twórczości w przemysłach, wytwarzających dobra bezpośredniego i trwałego 
spożycia, oraz w przemyśle elektrycznym. Pewne jeszcze objawy zwyżkowe 
w zakresie produkcji odnotowano we Włoszech. 

Na rynku wymiany międzynarodowej ogólny poziom obrotów towaro- 
wych, po wyeliminowaniu momentów o charakterze sezonowym, jeszcze się 
nieco obniżył. Ze względu jednak na znaczną obecnie rolę czynników psy- 
chologicznych oraz w związku z tendencjami cen najważniejszych surowców 
w obrocie międzynarodowym — objawy te trudno uznać za symptomatyczne 
z konjunkturalnego punktu widzenia. 

Na międzynarodowym rynku surowców objektywny stan rzeczy, uze- 
wnętrzniony w tendencjach uchwytnych dla statystyki zapasów, przedstawia 
się dość korzystnie. Światowe zapasy bawełny amerykańskiej zmniejszają 
się od czerwca począwszy. Zadecydował o tem z jednej strony przewidy- 
wany wynik urodzajów, jak również i projekty restrykcyjne rządu, skłaniając 
zarówno handel jak i przemysł do dalszego uzupełnienia składów. Zmniejsza 
się również w dalszym ciągu zapas cyny, co podnoisło jej cenę na giełdach 
światowych. Stan rzeczy na tym odcinku otwiera możliwość podniesienia 
w końcu roku kwot produkcyjnych dla poszczególnych krajów. Również 
i w innych artykułach widać wyraźne zmniejszenie się stanu istniejących 
zapasów. Znaczny spadek zaobserwowano w zakresie cynku; dalsze zmniej- 
szenie stock'ów przewidywane jest w związku z posiedzeniem międzynarodo- 
wego kartelu cynkowego, odbytem w Brukseli, gdzie, w wyniku porozumienia 
osiągniętego pomiędzy producentami belgijskimi i pozostałymi, przedłużono 
istnienie kartelu na podstawie 50%0 zmniejszenia wytwórczości. W porów- 
aaniu z sytuacją w zakresie cyny i cynku słabsze tempo zmniejszenia się 
zapasów odnotowano w zakresie cukru, herbaty i kawy. Natomiast wzrastają 
jeszcze światowe zapasy ołowiu, kauczuku i ropy naftowej, 

Obserwowane ostatnio obniżenie się poziomu wytwórczości w niektó- 
rych gałęziach przemysłu przetwórczego świata, nie wyklucza możliwości 
zwolnienia tempa akcji likwidacyjnej w stanie zapasów najważniejszych su- 
rowców międzynarodowych aż do zatrzymania spadku włącznie. Pewne od- 
ciążenie przynieść tu może dalsza interwencja restrykcyjna poszczególnych 
ośrodków dyspozycji gospodarczej. 


Rynek walutowy, pieniężny i lokacyjny. 


Na światowym rynku walutowym odnotowano we wrześniu i pierwszej 
połowie października dalsze wahania kursu dolara, a wślad za tem i funta. 
Po lekkiej tendencji zwyżkowej kursu dolara w stosunku do walut złotych, 
obserwowanej w pierwszej dekadzie września, w drugiej dekadzie tego mie- 
siąca odnotowano silniejszy spadek, wyrażający się w obniżeniu kursu do- 
lara de 64,2%/0 parytetu z dnia 21 i: 22 września. W końcu tego miesiąca 
i w początkach października nastąpiła pewna poprawa, jednak o mało zde- 
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cydowanej tendencji. Ten stan rzeczy pozostaje w związku z niepewnością 
co do najbliższych wydarzeń w zakresie polityki monetarnej Stąnów, a mią- 
nowicie nierozstrzygniętem zagadnieniem inflacji. 

W zgodzie z wydarzeniami obserwowanemi na odcinku dolarowym po- 
wstał podobny stan rzeczy w stosunku do funta szterlinśa; a mianowicie 
odnotowano analogiczną do kursu dolara kolejność tendencji z tą jednak 
różnicą, że minimum wrześniowe przypadło o dzień później, t. j. w dn. 22 
i 23 września (63,6%/o parytetu), zgodnie zresztą z wtórnym charakterem 
spadku kursu tej waluty. Na pozostałych rynkach walutowych sytuacja nie 
uległa w okresie sprawozdawczym silniejszym zmianom. 

Rezerwy kruszcowe najważniejszych banków emisyjnych świąta wy- 
kazały w ciągu września i w początkach października pewne zmiany. Naj- 
silniejszemi były one w Holandji, w Niemczech i Szwajcarji. W krajach tych 
zaobserwowano w ostatnim czasie ponowny wzrost rezerw kruszcowych cen- 
trąlnych instytucyj emisyjnych. W Holandji pomiędzy 11 września a 9 paź- 
dziernika zapas złota wzrósł z 825,1 do 873,3 milj. florenów, w Szwajcarji 
zaś w tym samym cząsie — 1.819,6 do 1.858,4 milj. franków. Powrót kruszcu 
wycołfywanego do niedawna z obu tych instytucyj emisyjnych pozostaje 
w związku z uspokajaniem się sytuącji na międzynarodowym rynku waluto- 
wym i pieniężnym. W tym samym kierunku działął i odpływ złota z Francji 
(82.269,6 milj. fr. w dn. 8 września, 82,037,4 milj. fr. w dn. 6 października) 
wywołany sytuacją na konferencji rozbrojeniowej oraz wzrastającemi trudno- 
ściami budżetowemi Skarbu. W Banku Rzeszy zapas złota pomiędzy 7 
września a 7 pażdzierqika wzrósł z 325,4 do 378,1 milj. Rm. w związku 
z działaniem ostatnich porozumień z wierzycielami zagranicznymi oraz zwyż- 
kującym poziofem wywozu towarowego. Mimo to momenty natury poza- 
walutowej skłoniły Rząd Rzeszy do zaprojektowania zmian w statucie insty- 
tucji emisyjnej w kierunku rozszerzenia podkładu emisyjnego również Dä 
walory publiczne, a to wzorem Stanów Zjednoczonych. Jak słychać zmiana 
ta uzyskała zgodę Banku dla Rozrachunków Międzynarodowych. 

W pozostałych dwóch wielkich iqstytucjach emisyjnych świata. t. j. 
w „Federal Reserve Bank'u' oraz w „Bank of England okres sprawozdaw- 
czy nie przyniósł większych zmian; zapąs kruszcu wzrasta w obu tych in- 
stytucjach, w tempie jednak nader powolnem. W pozostałych bankach cen- 
tralnych Europy pewien wzrost odnotowano we Włoszech, Portygalji 
i Austrji. 

Na międzynarodowym rynku pieniężnym — za wyjątkiem Niemiec — 
odnotowano dalszy spadek stopy kredytu krótkoterminowego. Na rynku no- 
wojorskim stopa kredytu giełdowego wynosiła w dniu 11 października 340/9, 
zaś dyskonta prywatnego, stosowanego przy wekslach towarowych, 174— 
130/0% W Londynie jedynie dzięki wysiłkom rządu udaje się utrzymać 
stopę pieniądza dziennego w granicach 32—10%/0, zaś dyskonta prywatnego 
(weksle towarowe) — na wysokości 2—2 140/0; trzymiesięczne weksle skarbo- 
we dyskontuje się po Séil Na rynku paryskim notowania posiadają prze- 
ważnie nominalny charakter i wynoszą 1%40%/ dla pieniądza dziennego i 1 4— 
20/5 dla dyskonta prywatnego. W Amsterdamie ołiarują pieniądz dzienny 
po bäi, zaś tranzakcje dyskontowe dochodzą do skutku po stopie Ze 
per annum. Bardziej stabilny ze. względów strukturalnych jest rynek 
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szwajcarski, gdzie stopa dyskonta prywatnego pozostaje na wysokości 2%v, 
zaś pieniądza dzienego na wysokości 1/0. 


Nieco odmiennie układały się wydarzenia w Niemczech, gdzie pod 
wpływem podniesionego tempa działalności gospodarczej kraju, zapotrze- 
bowania Skarbu oraz niewielkich stosunkowo rezerw własnych, zwiększyła się 
nieco sztywność na rynku kredytu krótkoterminowego, nie uzewnętrzniając 
się jednak wzrostem poziomu kredytu krótkoterminowego. Odpływ wkładów 
z banków trwa w dalszym ciągu, 


Niewyjaśniona sytuacja w ząkresie dolara, załamanie się zwyżkowych 
tendencyj w Stanach Zjednoczonych oraz niepewność sytuacji politycznej 
wpływają deprymująco na tendencję kursów akcyj na poszczególnych gieł- 
dach. Te ogólnoświatowe tendencje ulegają skomplikowaniu przez wydarze- 
nia konjunkturalne wchodzące wewnątrz danego kraju. Te ostatnie momen- 
ty przełamąły np. zniżkową tendencję kursów ąakcyj, obserwawaną do po- 
łowy września na giełdzie berlińskiej. Na giełdzie new-ygrskiej zniżkowa 
tendencja kursów, trwająca od końca sierpnia uległa zahamowaniu w począt- 
kach października. Zdegydowąnie i do ostatnich czasów zniżkowo kształ- 
tują się kursy ąkcyj na giełdzie paryskiej pod wpływem wydarzeń zewnętrz- 
no-politycznych, specjalnie interesujących Francję, orąz sytuacji budżetawej 
państwa. Te czynniki nie poozstąły również bez wpływu na tendencję kursu 
renty. Słabiej również kształtowały się kursy papierów o zmiennem opro- 
centowaniu na giełdzie londyńskiej — przy mniej zdecydowanej tendencji; 
silniejszy spadek zaobserwowany w pierwszej połowie września zastał za- 
hamowany w drugiej połowie tego miesiąca. 

Nastroje panujące na czułym na przejawy konjunkturalne międzyna- 
rodowym rynku giełdowym, wskazują na niepewność, panującą w sferach go- 
spodarczych co do przebiegu wydarzeń światowych w aajbliższym, czasie 
i panujący nastrój wyczekiwania. M I. D 


Wskażniki kursów na giełdach światowych. 


1932 | 1933 
31.XII. 29.V1.| 7.1X. | 28.1X.| 12.X. 
Paryż (Agence Econ. & Financ.) 
Indeks ogólny. . . . . . . .| 758| 803' 806' 782 14.1 
Renty państwowe . . . . . .| 916| — 80.7 | 82,7 81,8 


Londyn (Financial News) 
30 akcyj przemysłowych. . . .| 676) 756) 81,0, 811 85,3 
20 papierów procentowych. . .| 1240) 124,3| 125,6) 126.6 127.2 


New York (Dow Jones) 
30 akcyj przemysłowych. . . ,| 59,93) 96.99 | 99,20 | 04.66) 98.86 
20 public. util. en | s + . >» „| 27,50) 34,25) 29,31 | 25,63| 26.73 
40 pożyczek . . . . » . „| 77,74| 86,08 | 86,61 | 83,84, 84.77 


Berlin (Frankfurter GÓRE. 
25 pożyczek . . . . . „| 80,45 | 76.16 | 75.02 | 80,44 | 83.84 


15 akcyj. «. . . « « . . . .| 87.41) 94,31 | 81,23) 84.84, 86,98 
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KONJUNKTURA KRAJOWA 

Od czasu ukazania się naszego ostatniego sprawozdania (Bank Nr. 8, 
str. 49) sytuacja konjunkturalna w ogólnym zarysie nie uległa zmianom. 
Poziom wytwórczości przemysłowej w dalszym ciągu jest utrzymany. Pao- 
nadsezonowo zwiększyła się produkcja węgla, co wynikło ze wzrostu zbytu 
krajowego tego materjału opałowego. Zapewne związany jest ten wzrost 
z przewidywaniami cięższej zimy, która zwiększa spożycie węgla zarówno 
ludności, jak i przemysłu i kolejnictwa. Eksport wyrobów hutniczych jest 
nadal stosunkowo wysoki, i wyższy, niż w sierpniu r. b. Również nastąpiła 
zwyżka rozmiarów wytwarzania we włókiennictwie wełnianem. W szeregu 
innych przemysłów raczej należy liczyć się ze zniżką wytwórczości. 

Poziom cen (we wrześniu r. b.) utrzymuje się (według wskażnika Główe 
nego Urzędu Statystycznego) na wysokości 63,3; od lutego r. b. wahania tego 
wskaźnika zawarte są w granicach 64,0—63,0. Na ogólny wskażnik cen hur- 
towych większy wpływ wywierają ceny artykułów rolniczych, które we wrze- 
śniu r. b. podniosły się o 5,1/0. 

Jak widzimy więc, sytuacja konjunkturalna jest ustabilizowana na 
niskim depresyjnym poziomie, i wpływ znacznej poprawy rozmiarów wytwa- 
rzania zagranicą u nas nie dał się dotychczas skonstatować, aczkolwiek 
wskaźnik produkcji krajowej w pierwszym kwartale r. b. wyniósł 48,2, obec- 
nie zaś wynosi około 58, natomiast w Stanach Zjednoczonych podniósł się 
z 57 do 88, Francji z 81 do 88, w Niemczech z 66 do 71. (Zacytowane 
wskaźniki obliczane są przy podstawie przeciętna z r. 1928 równa 100). 
W istocie jednak rzeczy zwiększenie wytwórczości u nas nie było znaczne. 
Trzeba bowiem, liczyć się z tem, iż gdziendziej nie nastąpiło obniżenie pro- 
dukcji w zimie r. 1932/33, podobne do tego, które mieliśmy u siebie. Po- 
równywać więc w istocie można raczej Ile kwartał r. 1932 z obecnemi 
danemi. Okaże się wtedy, iż wzrost produkcji wyniósł w Stanach Zjedn. 
Gin, we Francji 20°/o, w Niemczech 18%, w Anglji 100/, i u nas 7"/,. 

Zacytowane dane wskazują, iż produkcja nasza relatywnie cofa się 
nadal. Skoro rozmiary jej wzrastają w tempie wolniejszem, niż gdzieindziej, 
i utrzymują się obecnie na najniższym poziomie w stosunku do roku 1928, 
daliśmy w poprzedniem sprawozdaniu wyraz nadziei, iż ten relatywnie niski 
stan nie może trwać na dłuższą metę, iż poprawa zagranicą pobudzi i u nas 
wytwórczość do rozwoju w kierunku zwyżkowym. Z chwilą jednak, gdy 
połowa subskrybowanej sumy na pożyczkę narodową pochodzi z wynagrodzeń 
za pracę najemną, musimy się liczyć z odpowiedniem zmniejszeniem kon- 
sumcji, głównie miejskiej, i dalszem ograniczeniem wytwarzania w dziedzinie 
przemysłu, produkującego dobra konsumcyjne. Należy nie zapominać rów- 
nież o tem, iż dalsza połowa pożyczki stanowi, wobec ok. 450 milj. zł. war- 
tości inwestycyj dokonywanych obecnie w stosunku rocznym, ok. 35% tej 
sumy. Liczby te nie usposobiają do optymistycznych przewidywań, jeśli 
chodzi o rozmiary wytwórczości w najbliższej przyszłości. To też główny 
punkt ciężkości dalszego rozwoju sytuacji leży w rozwiązaniu zagadnienia 
wydatkowania przez Skarb sum, uzyskanych z pożyczki. Jeśli zwiększą one 
dotychczasowy poziom wydatków Skarbu, umożliwiając mu wykonywanie 
budżetu w nieco szerszych granicach, niż dotychczas, to ZS t. zw. defla- 
cyjne skutki pożyczki nie nastąpią. 
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Rynek pieniężny i lokacyjny. 


Gdyby nasze wskaźniki wytwórczości obejmowały istotnie cały dochód 
społeczny, całą produkcję kraju, to niewątpliwie, obniżenie ich świadczyłoby 
również i o uszczupleniu rozmiarów kapitalizacji. W okresie jednak depresji 
następuje daleko idące zróżniczkowanie warunków dochodowości. Rentow- 
ność gospodarowania gdzieniegdzie jest wysoka i w depresji, stąd powstają 
oszczędności i przyrastają wkłady w instytucjach kredytowych. Warunkiem 
tego jest względnie utrzymany i wysoki poziom cen, przy danych rozmiarach 
produkcji. U nas dało się ostatnio skonstatować, iż przy poziomie cen prze- 
mysłowych ok. 63—64% z r. 1927, i przy poziomie produkcji ok. 55'/o z r. 1927, 
gospodarstwo społeczne odrzuca nadwyżki w postaci wkładów wszelkiego 
rodzaju. Tak więc od lata r. b., nasamprzód w P. K. O. a następnie w ban- 
kach dał się odczuć dopływ wkładów złotowych, dość intensywny, jeśli 
wyeliminujemy ruchy wkładów dolarowych. Te ostatnie, jak wiadomo, były 
z początku wycofywane (t. zw. ucieczka do wartości rzeczowych) a następnie 
konwertowane na wkłady złotowe, co obniżało wartość bilansową tych wkła- 
dów, nie wywoływało jednak wypłat gotówkowych z kas banków. Od maja 
r. b. ogólna suma wkładów wszelkiego rodzaju w Banku Polskim, bankach 
państwowych i prywatnych wzrosła o 127 milj. zł., czyli o 4,65%, tylko 
trzy ćwierci jednak tej sumy wynikały z kapitalizacji istotnej, pozostałość 
zaś przypisać należy działalności emisyjnej, sztucznemu stwarzaniu nowej 
siły nabywczej. Dawałoby to ok. 30 milj. zł. przyrostu wkładów miesięcz- 
nie. Przyrost ten rozdzielał się głównie pomiędzy wkłady oszczędnościowe 
i rachunki bieżące. Ponieważ przyrost w tej ostatniej pozycji wynikać mógł 
z udzielenia nowych kredytów, których stan zwiększył się w omawianym 
okresie o 41 milj. zł, moglibyśmy, po potrąceniu części tej kwoty uważać 
za pewny przyrost miesięczny wkładów w sumie ok. 20 milj. zł. Jest suma 
zgórą dwa razy niższa od przyrostu w tychże miesiącach r. 1929, a więc już 
kryzysowego. Bądź co bądź, dopływ tych środków na rynek zorganizowany 
powodował obniżenie stopy procentowej, upłynniał rynek, zwiększał podaż 
„kredytów dla życia gospodarczego. W sierpniu r. b. wyniósł on ok. 22 
milj. zł. Danych za wrzesień r. b. jeszcze nie posiadamy w pełnej rozcią- 
głości. Ułamkowe dane (m. in. ankietowe) pozwalają skonstatować, iż przy- 
rost wkładów znacznie osłabł, P. K. O. zyskała tylko 1 milj. zł., banki pıv- 
watne straciły zapewne ok. 10 milj. zł. Niewątpliwie, nie wynikało to z po- 
gorszenia sytuacji gospodarczej. Wprost prąd nowych oszczędności skiero- 
wany został w inne koryto, bezpośrednio do kas skarbowych, które, jak wia- 
domo zainkasowały ok. 60 milj. zł. tytułem pierwszej raty pożyczki. Ze- 
stawienie wyżej wymienionych liczb pozwala zakonkludować, iż jednak 
w istocie rzeczy, wpływ subskrypcji pożyczki na stan wkładów bankowych 
był dość znaczny. Z 60 milj. zł. bowiem ok. 25 milj. zł. przypada na pracę 
najemną, na życie gospodarcze zaś ok. 35 milj. zł. W tej sumie bieżąca ka- 
pitalizacja partycypowała w sumie przypuszczalnie ok. 20 milj. zł., pozostała 
zaś kwota pokryta została dawniej złożonemi oszczędnościami i z tezaury- 
zacji. Liczby powyższe są jednak o tyle niekompletne, iż nie uwzględniają 
sum wpłaconych do Skarbu po pierwszym października r. b. Ocena więc 
skutków pożyczki narodowej na sytuację bankowości musi pozostać jeszcze 
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otwartą, tembardziej, iż wpływ tej pożyczki nie mógł jeszcze uwydatnić się 
we wrześniu w całej pełni. 

Niewątpiwie sama zapowiedź operacji pożyczkowej o większem znaż 
czeniu zawsze wiąże dyspozycję kapitałową i ogranicza gotowość udzielania 
kredytów. Bank Polski, stojąc na stanowisku, iż wysokość jego stopy dys- 
kontowej nie wpływa na rynek, nie starał się przez jej obniżenie ułatwić 
bankom sfinansowanie subskrypcji. Natomiast podniósł stan swego portfelu 
weksłowego o 31 milj, zł., oddziaływując na sytuację rynku przez manipu- 
łowanie kontyngentami. Portfel biletów skarbowych wzrósł we wrześniu tylko 
o 2 milj. zł., emisja bilonu e 5,1 milj. zł. Stan rezerw kruszcowo-walutowych 
pozostał bez zmiany. Należy podkreślić, iż na rynku dały się odczuć bezpo- 
średnio skutki pożyczki w postaci większego zainteresowania lokatami w wa- 
lucie złotej, do czego dodatkowo skłaniało dalsze obniżanie się kursu dolara 
i innych walut, nie należących do bloku złotego. 

Przypływ zaufania w stabilizację stosunków walutowych i zdeklaro- 
wane unormowanie sytuącji Skarbu stosunkowo na dłuższą metę, wzmogło 
zainteresowanie na giełdzie papierami wartościowemi, tak, iż normalnie na- 
stępujące pogorszenie kursów już notowanych na giełdzie papierów nie było 
u nas znaczne. Rentowność Däin pożyczki konwersyjnej na koniec września 
obniżyła się znacznie w porównaniu z sierpniem r. b. (zgodnie z przypy- 
szczęniami nąszemi z ub. miesiąca), natomiast wzrosła rentowność pożyczek 
zagranicznych, zwłaszcza Gäile dolarowej. Obniżyły się pozatem kursy listów ` 
zastawnych, przeciętna rentowność których wzrosła z 13,8%/e do 14,1*/ę, spadły 


również kursy akcyj. 


W. S. 
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Bank Polski we wrześniu r. b. 


Zapas złota powiększył się w cią- 
gu września o dalsze 0,5 milj. zł. do 
473,5 milj. zł, natomiast stan pie- 
niędzy zagranicznych i dewiz obni- 
żył się o blisko miljon złotych do 
74,1 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredytów— 
po trzydziestomiljonowym spadku w 
ciągu dwóch pierwszych dekad 
września — w trzeciej dekadzie ule- 
gła znacznemu zwiększeniu tak, Zo 
w rezultacie osiągnęła poziom o 
blisko 30 milj. zł. wyższy, niż w 
końcu sierpnia i wynosi 827,1 milj. 
zł, Wzrost ten spowodowany został 
zwiększeniem się porttelu wekslowe- 
go o 31,4 milj. zł. do 679,5 milj. zł. 
Jednocześnie portfel biletów skarbo- 
wych zdyskontowanych wzrósł o 2,3 
milj. zł. do 48,0 milj. zł., natomiast 
stan pożyczek, zabezpieczonych za- 
stawami, zmniejszył się o 3,7 milj. 
zł. do 99,6 milj. zł. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu w porównaniu z końcem sierp- 
nia obniżył się na ultimo września 
o 4,8 milj. zł. do sumy 33,1 milj. zł, 

Stan papierów procentowych wła- 
snych powiększył się o 2,4 milj. zł. 
do 13,1 milj. zł, zaś papierów fun- 
duszu zapasowego — o 1,8 milj. zł. 
do 92,8 milj. zł. Wzrost ten obu 
portfeli papierów wartościowych na- 
stąpił wskutek subskrybowania przez 
Bank 6'/0-wej Pożyczki Narodowej 
w kwocie 5 milj. zł. Bank Polski nie 
skorzystał z przysługującego prawa 
wpłat ratalnych, przekazując Skar- 
bowi Państwa całą sumę subskrybo- 
wanej pożyczki. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
zmniejszyły się o 3,7 milj. zł., 
do 160,2 milj. zł, wyłącznie 
wskutek spadku prywatnych ra- 
chunków  żyrowych oraz pozycji 
„różne rachunki', podczas gdy ra- 
chunki żyrowe kas państwowych 
wzrosły przeszło dwukrotnie do sumy 
23,2 milj. zł. 

Obieg biletów bankowych — w wy- 
niku wyżej przedstawionych zmian 


na poszczególnych rachunkach — 
powiększył się o 26,1 milj. zł. i wy- 


nosił na ultimo września 1.030.5 
milj. zł. 
Pokrycie złotem, wobec wzrostu 


łącznej sumy obiegu biletów i stanu 
natychmiast płatnych zobowiązań, 
uległo zmniejszeniu, mianowicie z 
44,280/6 do 43,420/ (przeszło 13 po- 
nad normę statutową). 

W ciągu września Bank Polski 
przekazał zagranicę: dolarów 587.000 
na obsługę 6'%0-wej pożyczki dolaro- 
wej; doł. 1.180.000 — 657/e-wej Do: 
życzki zapałczanej; dol. 590.000 w 
złocie — 7%/0-wej pożyczki stabiliza- 
cyjnej; dol. 913.000 na wykup i ob- 
sługę bonów Ministerstwa Komuni- 
kacji; fr. frs. 875.000 na obsługę dłu- 
gu polikwidacyjnego  (po-austrjac- 
kiego) i wreszcie fr. tr. 5.000.000 — 
długu wobec rządu francuskiego. 
Łącznie wypłaty te wyniosły około 
24 milj. zł. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
we wrześniu r. b. 


Bilans Banku Gospodarstwa Kra- 
powego z dnia 30 września b. r. wy- 
kazuje w porównaniu z miesiącem 
poprzednim dość znaczne zmiany. 

W stanie biernym zmniejszyły się 
bowiem wkłady o stosunkowo poważ- 
ną sumę zł. 24 milj. do kwoty zł. 231 
milj., przyczem zmniejszeniu uległy 
zarówno wkłady terminowe (o zł. 16 
milj.) jak i wkłady a vista (o zł. 8 
milj.). Objaw ten należy w dużej 
mierze przypisać podejmowaniu z 
Banku wkładów przez różne przed- 
siębiorstwa w związku z subskrypcją 
Pożyczki Narodowej. Zmniejszenie 
wkładów zostało z jednej strony 
skompensowane częściowo wzrostem 
sald kredytowych na rachunkach 
banków, tak krajowych jak i zagra- 
nicznych, których stan zwiększył się 
o zł. 8 milj. do sumy zł. 38 milj. — 
z drugiej jednak strony wpłynęło ono 
na dość znaczne powiększenie redy- 
skonta weksli. Pozycja ta wzrosła 
w porównaniu z bardzo niskim sta- 
nem, jaki miał miejsce w końcu sierp- 
nia, o zł. 12 milj. do kwoty blisko 
zł. 69 milj. 
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W stanie czynnym operacyj han- 
dlowych Banku na podkreślenie za- 
sługuje wzrost kredytów krótkoter- 
minowych o prawie.2 milj. zł. przy 
jednoczesnem zmniejszeniu się długo- 
terminowych kredytów gotówkowych 
o blisko 1 i 1% milj. zł. W grupie 
kredytów krótkoterminowych spadek 
wykazuje portfel wekslowy prawie 
o 3 milj. zł. oraz weksle protestowa- 
ne o 2 i % milj. zł. Wzrosły nato- 
miast pożyczki terminowe o przeszło 
2 i Le milj. zł. głównie wskutek 
rozprowadzenia dalszej transzy kre- 
dytu na rejestrowy zastaw zboża, a 
pozatem zwiększyły się kredyty w ra- 
chunkach bieżących o 4 i % milj. zł. 
z powodu udzielenia kilku przedsię- 
biorstwom przejściowego kredytu 
w tych rachunkach. Z kredytów dłu- 
goterminowych najpoważniejszy spa- 
dek dotyczy pożyczek budowlanych 
z funduszów własnych. 

Portel papierów procentowych wła- 
snej emisji zmniejszył się o zł. 1,8 
milj., portfel innych papierów procen- 
towych wzrósł o zł. 0,4 milj. Kasa 
i sumy do dyspozycji wykazują 
zmniejszenie o zł. 1,7 milj. do kwoty 
zł. 29 milj., rachunki banków wzrosły 
natomiast o zł. 1,1 milj. 


W dziale emisyjnym nastąpił 
wzrost wpływów na raty bieżące o zł. 
3,4 milj. do zł. 13,9 milj. oraz spadek 
rat pożyczek emisyjnych o zł. 0,9 
milj. Stan pożyczek emisyjnych nie 
wykazuje żadnych zmian. 

W dziale operacyj ze Skarbem 
Państwa po stronie biernej wzrosły 
fundusze, przeznaczone na akcję bu- 
dowlaną o 2ł. 0,5 milj. do zł. 304,3 
milj., różne lokaty o zł. 4,5 milj. do 
zł. 136,0 milj. oraz rachunki specjal- 
ne o zł. 1,3 milj. do zł. 126,4 milj. 
Po stronie czynnej powiększył się 
stan pożyczek budowlanych o zł. 5,8 
milj. do zł. 294,0 milj., różne kredyty 
wzrosły o zł. 0,9 milj. do zł. 140 milj., 
rachunki specjalne spadły natomiast 
o zł. 0,5 milj. 


Państwowy Bank Rolny we 
wrześniu r. b. 


Bilans Państwowego Banku Rol- 
nego na dzień 1 października w po- 
równaniu z bilansem na dzień 1 wrze- 
śnia r. b. wykazuje następujące zmia- 
ny: 


Po stronie aktywów: Kredyty 
krótko i średnioterminowe zwiększy- 
ły się o 9,9 milj. zł. do 238,0 milj. zł., 
przyczem weksle zdyskontowane 
wzrosły o 9,6 milj. zł. do 151,4 milj. 
zł., oraz pożyczki zabezpieczone wek- 
slami i innemi dokumentami o 0,3 
milj. zł. do 79,2 milj. zł., pożyczki 
zaś towarowe nie uległy zmianie i 
wynosiły 7,4 milj. zł. Wzrost dy- 
skonta nastąpił głównie wskutek re- 
alizowania przez rolników- kredytów 
pod rejestrowy zastaw zboża. Stan 
kredytów emisyjnych zmniejszył się 
o 0,1 milj. zł. do 284,7 milj. zł., przy- 
czem Aan pożyczki konwersyjne w 
listach zastawnych zmniejszyły się 
wskutek przedterminowych spłat o 
0,2 milj. zł. do 172,8 milj. zł., po- 
życzki w 40/0 listach zastawnych 
na parcelację oddłużeniową wzrosły 
o 0,1 milj. zł. do 0,5 milj. zł., pożycz- 
ki zaś w obligacjach meljoracyjnych 
w sumie 111,4 milj. zł. nie uległy 
zmianie. Przyznano w miesiącu 
sprawozdawczym pożyczek na parce- 
lację odłużeniową na sumę 494 tys. 
zł, ogółem zaś od początku akcji na 
sumę 2,1 milj. zł. Stan pożyczek 
z funduszów rządowych, administro- 
wanych przez Bank, zmniejszył się 
o 2,8 milj. zł. do 496,6 milj. zł. Na 
spadek wpłynęło kontynuowane uma- 
rzanie pożyczek na odbudowę po- 
wojenną. 


Po stronie pasywów: Stan lokat 
terminowych skarbowych zmniejszył 
się nieznacznie z 47,4 milj. zł. w dniu 
1 września r. b. do 47,0 milj. zł. 
w dniu 1 października r. b. Wkłady 
zmniejszyły się w ciągu września 
o 2,1 milj. zł. do 43,1 milj. zł., ra- 
chunki czekowe — o 1,6 milj. zł. do 
28,7 milj. zł. Redyskonto wykorzy- 
stane w Banku Polskim zwiększyło 
się o 9,1 milj. zł., osiągając w dniu 
1 października r. b. 140,1 milj. zł. 
Salda kredytowe na rachunkach 
„Banki Nostro zagraniczne ` zwięk- 
szyły się o 1,5 milj. zł. do 9,6 milj. 
zł. Stan emisji nie uległ prawie 
zmianie i wynosił 283,6 milj. zł. w 
dniu 1 października 1933 r., wobec 
283,7 milj. zł. w dniu 1 września 
1933 r. Stan dotacyj skarbowych na 
fundusze rządowe, administrowane 
przez Bank wzrósł o 4,0 milj. zł., osią- 
gając sumę 554,3 milj. zł. Suma bi- 
lansowa wynosiła w dniu 1 paździer- 


nika 1.577,6 milj. zł. co w porówna- 
niu z miesiącem poprzednim stanowi 
wzrost o 44,0 milj. zł. 

W. F. 


Pocztowa Kasa Oszczędności 
we wrześniu r. b. 


Operacje P. K. O. kształtują się 
w m-cu wrześniu b. r. nader pomyśl- 
nie. Wkłady oszczędnościowe wzro- 
sły w tym okresie do kwoty 476,6 
milj. zł., liczba oszczędzających w P. 
K. O. wzrosła o 25.446 osób i wynosi- 
ła na koniec września ogółem 
1.106.239 osób. 

Ogólny obrót na kontach czeko- 
wych wynosił we wrześniu br. 2.293 
milj. zł., z czego na obrót gotówko- 
wy przypada 606,4 milj. zł., zaś na 
bkezgotówkowy 1.686,9 milj. zł., czyli 
obrót bezgotówkowy wynosił 73,5'/0 
całego obrotu czekowego. Stan na 
kontach czekowych na dzień 30/IX 
br. wynosił 185 milj. zł., co oznacza 
wzrost o 19,4 milj. zł. w stosunku 
do poprzedniego miesiąca. 

Z operacji czynnych kredyty bez- 
pośrednie, a mianowicie skup weksli 
i akceptów wyrażał się kwotą 10,9 
milj. zł., pożyczki pod zastaw papie- 
rów wartościowych wynosiły, jak w 
poprzednim miesiącu 9 milj. zł. 

Portfel papierów wartościowych 
własny i funduszu zasobowego wzrósł 
z kwoty 459 milj. zł. na koniec sierp- 
nia do kwoty 478,5 milj. zł. na koniec 
września. 

Pogotowie kasowe (kasy Centrali, 
Oddziałów i zbiornic P. K. O., ra- 
chunek żyrowy w Banku Polskim, ra- 
chunki w bankach państwowych) wy- 
nosiło 186,2 milj. zł., co stanowi 27% 
natychmiast płatnych zobowiązań. 


Sytuacja banków prywatnych 
w sierpniu r. b. 


Łączny bilans 47 banków i 7 więk- 
szych domów bankowych na dzień 
31 sierpnia b. r. zestawiony przez 
Komisarjat Bankowy Min. Skarbu 
wykazuje poraz pierwszy w 1933 r. 
nieznaczny wzrost sumy bilansowej 
(bez pozycyj wynikowych). W sta- 
nie czynnym znaczny wzrost — o 
8,3 milj. do 541 milj. zł. wykazuje 
pogotowie kasowe. Portfel weksli 
zdyskontowanych zwiększył się o 1 
milj. do 370,7 milj. zł., co zasługuje 
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na podkreślenie, gdyż pozycja ta 
od dłuższego czasu wykazywała spa- 
dek. Rachunki bieżące zabezpieczo- 
ne zmniejszyły się o 7,6 milj. do 


302,4 milj. zaś  niezabezpieczone 
o 32 milj. do 135,2 milj. Po- 
życzki terminowe, wykazały mini- 


malny spadek wynosząc 63,1 milj. 
Stan długoterminowych pożyczek hi- 
potecznych zmniejszył się o 0,5 milj. 
do 143,9 milj. 

W pasywach wkłady wykazały nie- 
znaczny spadek do sumy 411,2 milj., 
natomiast rachunki bieżące zwięk- 
szyły się o 5,3 milj. do 177,1 milj. 
Największy spadek salda wykazuje 
pozycja „Banki zagraniczne", gdyż o 
15,2 milj. do 164,1 milj. zł. Redy- 
skonto zwiększyło się o 2,0 milj. do 
182,0 milj. Z kapitałów własnych — 
zakładowe nie uległy zmianie, 
zmniejszyły się natomiast kapitały 
zapasowe i rezerwowe o 1,7 milj. na 
skutek odpisów na straty. 

Płynność banków uległa w sierpniu 
znacznej poprawie zarówno w sto- 
sunku do płynności z lipca b. r. jak 
i sierpnia ub, r.; stosunek "/o-owy 
wkładów i sald kredytowych rach. 
bież. do aktywów I stopnia wynosił 
— 0,2%/0, wobec 7,8%/0 w lipcu b. r 
i 8,70/0 w sierpniu ub. r. 


Sytuacja Banku Związku Spółek 
Zarobkowych. 


Bank Związku Spółek  Zarobko- 
wych, jedna z największych prywat- 
nych instytucyj finansowych w Pol- 
sce, odgrywa w życiu gospodarczem 
Polski, zwłaszcza w dzielnicach za- 
chodnich, bardzo wybitną rolę. Za- 
łożony w 1886 spełnia doniosłe za- 
danie finansowania, zwłaszcza stanu 
średniego, bezpośrednio lub za po- 
średnictwem spółdzielni.  Doniosłą 
była zwłaszcza rola jaką Bank ode- 
śrał w okresie likwidowania własno- 
ści niemieckiej na Pomorzu i w 
Wielkopolsce w latach 1919 — 22. 
Rozwój Banku postępował stale aż 
do roku 1929, gdy wkłady osiągnę- 
ły kwotę ok. 140 miljonów zł., a su- 
ma udzielonych kredytów ok. 170 
miljonów. Bank wypłacił też za rok 
1929 70/0 dywidendy. Od tego roku, 
w związku z ogólnym kryzysem go- 
spodarczym rozpoczyna się odpływ 
wkładów oraz kurczenie się działal- 
ności Banku. W końcu 1932 roku 
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wkłady osiągnęły 62.9 milj. zł, a 
suma udzielonych kredytów zmalała 
do 120.8 milj. zł: Polityka kredyto- 
wa i całkowita działalność Banłu 
Związku Spółek Zarobkowych, speł- 
niającefo specjalne zadania, jako 
instytucji prywatnej i centrali Unii 
Związków Spółdzielczych w Polsce 
musiała być dostosowana w latach 
ostatnich do ogólnych potrzeb i sy- 
tuacji gospodarczej kraju, aby nie 
pogłębiać trudności, lecz raczej utmo- 
żliwić przedewszystkiem  spółdziel- 
niom, przetrwanie przesilenia bez 
większych wstrząsów. Spełnianie te- 
go zadania ułatwiały Bankowi spe- 
cjalne kredyty udzielane przez ban- 
ki państwowe. W zrozumieniu ko- 
nieczności dalszego prowadzenia tej 
akcji oraz ściślejszej współpracy i 
skoordynowania działalności Banku 
z akcją rządową w kierunku zwal- 
czania skutków kryzysu, został za- 
warty układ Banku ze Skarbem Pań- 
stwa. Układ ten zapewnia Bankowi 
dalszy spokojny rozwój przy całko- 
witem zachowaniu obecnej struktury 
Banku jako instytucji prywatnej i 
centrali finansowej Unji Związków 
Spółdzielczych. Rząd przejął drogą 
kupna z rąk grupy spółdzielczej 
portfel akcyj, uprzywilejowanych na 
sumę nominalną 1 miljona złotych, 
pozatem nabył nom. 2 miljony ak- 
cyj  okazicielskich, które Walne 
Zgromadzenie uchwaliło zamienić 
również na akcje uprzywilejowane z 
5-cio krotnem prawem głosu. W 
związku z tem zostały przeprowa- 
dzone odpowiednie zmiany w statu- 
cie Banku oraz częściowo zmienio- 
ny skład Rady Nadzorczej. 

Zebranie Akcjońarjuszów odbyte 
dh. 12 października b. r. przyjęło 
bilans Banku i sprawozdanie Za- 
rządu. 

Bilans netto Banku na 31 grudnia 
1932 w porównaniu z końcem 1931 r. 
po stronie biernej wykazuje w 
kapitałach własnych spadek o sumę 
1.000 tys. zł. rezetwy specjalnej, 
która została odpisana na straty na 
dłużnikach. Wkłady zmniejszyły się 
z 73.501 tys. do 53.456 tyś; zł, a 
salda kredytowe rachunków bieżą- 
cych z 12.587 tys. dó 9.445 tys. zł. 
Zadłużenie Banku z tytułu redyskon- 
ta weksli zmniejszyło się z 52.852 
tys. do 49.957 tys. zł. Większą część 
weksli redyskontowanych, podobnie 


jak w latach poprzednich stanowiły 
weksle spółdzielni. Spadek wykaza- 
ło również zadłużenie Banku w ban- 
kach zagranicznych, które spadło z 
1,126 tys. do 0,219 tys. zł., nato- 
miast otrzymane kredyty w bankacii 
krajowych wzrosły o blisko 800/9, 
śdyż z 15.929 tys. zł. do 28.434 tys. 

Spadek operacyj biernych odpo- 
wiada również zmniejszeniu pozycyj 
czynnych. Portfel wekslowy obniżył 
się z 81.019 tys. do 67.971 tys. zł., 
kredyty w rachunkach bieżących 
stosunkowo nieżnacznie bo z 52.307 
tys. do 51.653 tys. zł., najsilniej jed- 
nak spadły pożyczki terminowe, 
gdyż z 2.020 tys. do 1.188 tys. zł. 
Portfel papierów wartościowych 
własnych obniżył się o 305 tys. da 
3.650 tys. zł, akcje i udziały w 
przedsiębiorstwach konsorcjalnych o 
28 tys. do 2.384 tys. zł, Pogotowie 
kasowe obniżyło się z 5.645 tys. do 
4.879 tys. zł. 

Suma bilansowa Banku wyniosła 
169.522 tys. a razem z sumami poza- 
bilansowemi 180.548 tys. zł., pod- 
czas gdy w roku 1931 wynosiła 
184.642 tys. i 203.056 tys. zł. 


W rachunku zysków i strat po 
stronie zysków pobrane procenty i 
prowizje zmniejszyły się o ok. 9%, 
z 18.325 tys. do 16.673 tys. zł. Po 
stronie strat wypłacone procenty i 
prowizje spadły o ok. 13%/%0 z 10.266 
tys. do 8.868 tys. zł. W związku z 
pogorszeniem rentowności Bank sta- 
rał się obniżyć koszty handlowe, któ- 
re spadły o ok. 15% z 7.818 tys. do 
6.648 tys. zł. Podkreślić należy duży 
spadek sumy zapłaconych podatków 
z 1.299 tys. do 0.857 tys. zł. Bank 
w bilansie na koniec 1932 odpisał z2 
straty na dłużnikach kwotę 1.189 
tys. zł., a na udziałach konsorcjal- 
nych 0.681 tys. zł. Nadwyżka bilan- 
sowa wyniosła 0.086 tys. zł. i prze- 
niesiona została na rok następny. 


Powszechny Bank Kredytowy 
w 1932 r. 


Bilans netto Powszechnego Banku 
Kredytowego na 31 grudnia 1932 r. 
w porównaniu z bilansem w końcu 
1931 r. wykazuje po stronie czynnej 
spadek pogotowia kasowego z 4.248 
tys. do 2.274 tys. zł. Natomiast port- 
fel papierów wartościowych wzrósł 
z 536 tys. do 595 tys. zł. O mniejszej 
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działalności kredytowej Banku 
świadczy spadek portfelu wekslowe- 
go z 12.269 tys. do 10.887 tys. zł. 
Spadły również kredyty w rachun- 
kach bieżących z 18.941 tys. do 
17.462 tys. zł. Należności Banku w 
bankach zagranicznych wzrosły prze- 
szło dwukrotnie bo z 2.193 tys. do 
4.910 tys, zł. Po stronie biernej ka- 
pitały własne zwiększyły się o 23 
tys. do 5.700 tys. zł. Suma wkładów 
wzrosła o 460 tys. do 13.872 tys. zl. 
Także salda kredytowe rachunków 
bieżących zwiększyły się o 769 tys. 
do 6.802 tys. W sumie wkłady wyka- 
zują dość znaczny przyrost wynoszą- 
cy 1.229 tys. zł. Zadłużenie Banku 
z tytułu redyskonta zmniejszyło się o 
606 tys. zł. do 1.803 tys. Również zo- 
bowiązania wobec banków zagranicz- 
nych spadły bardzo poważnie, bo z 
9.055 tys. do 5.709 tys. zł., natomiast 
wobec banków krajowych wzrosły 
blisko trzykrotnie z 299 tys. do 847 
tys. zł. Wobec powyższych zmian su- 
ma bilansowa Banku zmniejszyła się 
z 41.022 tys. w r. 1931 do 38.840 tys. 
zł. w r. 1932. 

W rachunku zysków i strat po 
stronie zysków znaczny spadek wy- 
noszący ok. 27% wykazują pobrane 
procenty i prowizje, które wyniosły 
5.186 tys. wobec 7.083 tys. zł. w r. 
1931. Po stronie wydatków wypłaco- 
ne procenty i prowizje zmniejszyły 
się również o ok. 27%, bo z 3.752 
tys. do 2.760 tys. zł. następnie koszty 
handlowe z 2.461 tys. do 2.175 tys. 
i odpisy z 374 tys. do 272 tys. zł. 
Najsilniej jednak spadły zapłacone 
podatki i należności bo z 600 tys. do 
221 tys. zł. Czysty zysk za rok ub. 
wyniósł 30 tys. wobec 163 tys. zł. 
za rok 1931. 


Bank Amerykański w Polsce 
w 1932 r. 


Bilans netto Banku Amerykańskie- 
go w Polsce na 31 grudnia 1932 r. 
w porównaniu z bilansem z końca 
1931 r. po stronie biernej wykazuje 
następujące zmiany: kapitał zakła- 
dowy zgodnie z postanowieniem Ze- 
brania Akcjonarjuszy z dnia 10 gru- 
dnia 1932 został obniżony » 10.000 
tys. zł, do 5.000 tys. zł., wkłady 
zmniejszyły się bardzo poważnie bo 
z 37.332 tys. do 22.171 tys. zł., przy- 
czem wkłady a vista spadły z 26.065 
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tys. do 1.986 tys., natomiast wkłady 
terminowe wzrosły z 11.266 tys. do 
20.184 tys. zł. Również salda kredy- 
towe rachunków bieżących spadły z 
3.275 tys. do 1.389 tys. zł. Podkre- 
ślić należy, że w końcu ub. r. Bank 
nie posiadał zupełnie weksli w re- 
dyskoncie. 


Po stronie czynnej kasa i sumy do 
dyspozycji spadły z 9,112 tys. do 
1.120 tys. zł. Portfel wekslowy ob- 
niżył się z 20.186 tys. do 8.761 tys., 
natomiast salda debetowe  rachun- 
ków bieżących wzrosły z 6.492 tys. 
do 10.918 tys. zł. Portfel papierów 
wartościowych własnych zmniejszył 
się o 460 tys. do 1.002 tys. zł. Znacz- 
nie większy spadek wykazały należ- 
ności Banku w innych bankach, z cze- 
go w krajowych z 4.790 tys. do 2.070 
tys., a w zagranicznych z 11.182 tys. do 
2.951 tys. zł. Suma bilansowa Banku 
zmniejszyła się z 57.197 tys. zł. do 
30.262 tys., a łącznie z sumami poza- 
bilansowemi z 60.237 tys. do 31.589 
tys. zł. 


W rachunku zysków i strat po 
stronie dochodów procenty i prowi- 
zje pobrane zmniejszyły się o około 
37%0, bo z 5,302 tys. do 3.335 tys. zl. 
natomiast różnice kursowe wzrosły 
z 12 tys. do 98 tys. zł. Po stronie 
wydatków wypłacone procenty i pro- 
wizje spadły z 2.260 tys. do 1.215 tys. 
zł, a koszty handlowe z 1.436 tys. 
do 1.292 tys. zł. Znacznie większy 
spadek wykazała suma zapłaconych 
podatków bo z 678 tys. do 73 tys. zł. 
W r. ub. Bank poniósł stratę na kur- 
sie posiadanych papierów wartościo- 
wych (ii Poż. Stabilizacyjna i 30/0 
Poż. Budowlana) w wysokości 429 
tys.; odpisy na wątpliwych dłużni- 
kach wyniosły 397 tys. zł., a więc w 
tej.samej wysokości co w roku 1931. 
Czysty zysk za rok 1932 wyniósł 27 
tys. (w 1931 r. 7 tys.), z czego 3 tys. 
przelano na kapitał rezerwowy 24 
tys. przeniesiono na rok następny. 


Spółdzielczy Bank Przemysłow- 
ców Łódzkich w 1932 r. 


Rok 1932 należał do ciężkich w 
działalności Banku Przemysłowców 
Łódzkich w Łodzi. Największą stra- 
tę poniósł Bank na spadku kursów 
posiadanych w portfelu większej ilo- 
ści papierów wartościowych, zwłasz- 
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cza 70% Listów Zastawnych Tow. 
Kred. Ziemsk. w Warszawie. 


Bank Spółdzielczy w końcu roku 
sprawozdawczego liczył 808 człon- 
ków wobec 840 w końcu 1931 r. 
Większą część członków stanowili 
przemysłowcy i kupcy, następnie rze- 
mieślnicy i właściciele domów. Ra- 
zem ze spadkiem liczby członków ob- 
niżył się również kapitał udziałowy 
do kwoty 3,140 tys. zł., wobec 3,342 
w roku poprzednim. 


Bilans Banku na 31 grudnia 1932 r. 
po stronie czynnej wykazuje wzrost 
pogotowia kasowego z 2,062 tys. do 
2,546 tys. W związku ze spadkiem 
kursów obniżyła się dość znacznie 
bilansowa wartość portfelu papierów 
wartościowych do sumy 2,152 tys. 
wobec 2,572 tys. zł. w końcu 1931 r. 
Działalność kredytowa Banku była 
ograniczona. Portfel weksli zdyskon- 
towanych spadł z 9,607 tys. do 6,968 
tys. zł, natomiast kredyty w ra- 
chunkach bieżących wzrosły z 5,419 
tys. do 6,611 tys. zł. Również po- 
życzki hipoteczne zwiększyły się 
z 92 tys. do 344 tys. zł. Po stronie 
biernej wkłady utrzymały się na po- 
ziomie z 1931 r. w sumie 16,182 tys. 
zł. Nastąpiło jedynie przesunięcie z 
wkładów terminowych na. korzyść 
wkładów bezterminowych. W roku 
sprawozdawczym Bank korzystał z 
kredytu redyskontowego w bardzo 
niewielkich rozmiarach; zadłużenie 
z tytułu redyskonta weksli w Banku 
Polskim spadło z 662 tys. do 167 
tys. zł. 


Wskutek powyższych zmian suma 
bilansowa Banku spadła z 28.600 tys. 
zł. do 25,967 tys. zł. w 1932 r. 


W rachunku zysków i strat pobrane 
procenty i prowizje wykazują spadek 
z 2,415 tys. do 2,002 tys. zł. Również 
wypłacone procenty zmniejszyły się 
z 757 tys. do 644 tys. zł. Dzięki 
wprowadzonym oszczędnościom wy- 
datki na utrzymanie biura spadły 
z 699 tys. do 650 tys. zł. Dużą po- 
zycję stanowią straty wynoszące 877 
tys. zł. wobec 1,042 tys. w roku 1931. 
Największe straty, bo 598 tys. zł. po- 
niósł Bank na kursie posiadanych pa- 
pierów wartościowych. 

Czysty zysk w roku sprawozdaw- 
czym wyniósł 55 tys., w roku 1931 
zaś 274 tys. zł.. Zysk został przenie- 
siony na rok następny. 


Z Tow. Kredytowego 
m. Warszawy. 


Z początkiem października odbyło 
się ogólne zebranie reprezentantów 
Tow, kred. m. Warszawy. 


Sprawozdanie i bilans Towarzyst- 
wa, które omówiliśmy w n-rze 5 
„Banku”, jednomyślnie zatwierdzono. 

Władze Towarzystwa złożyły do 
zatwierdzenia ogólnego zebrania 
wniosek następujący: 

1) Zaległości wraz z karami, po- 
wstałe przed dn. 29 października 
1932 r., zgodnie z rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
27 października 1932 r. (Dz. Ust. Nv. 
94, poz. 810), skonwertowane będą 
na pożyczki dodatkowe w gotowiźnie, 
opiewające na sumę, równą sumie 
rzeczonych należności na warunkach 
przewidzianych w powyższem rozpo- 
rządzeniu. 

2) Pożyczki dodatkowe oprocento- 
wane będą w stosunku Din rocznie 
i ulegają umorzeniu w ciągu 10 lat 
również ratami półrocznemi, płatne- 
mi razem z ratami pożyczek, już ob- 
ciążających daną nieruchomość, po- 
cząwszy od raty styczniowej 1934 r. 

3) Pożyczki dodatkowe udzielane 
będą w takiej wysokości, aby, łącznie 
z sumą poprzednich pożyczek Towa- 
rzystwa kredytowego, odpowiadały 
wymaganiom $ 10 ustawy Tow,, t. j. 
nie przekraczały 50"/o rzeczywistej 
wartości nizruchomości. 

Chcąc korzystać z dodatkowej po- 
życzki, dłużnik winien złożyć prośbę 
o dokonanie konwersji i uregulować 
raty: styczniową — przed d. 30 li- 
stopada 1933 r., ratę lipcową 1933 r. 
— przed dniem 31 grudnia 1933 r. 
z zachowaniem przepisów $ $ 77 i 78 
ustawy Towarzystwa. 

Władze Tow. uzasadniają wniosek 
powyższy w sposób następujący: 

Z powodu kryzysu nieruchomość 
miejska znalazła się w bardzo cięż- 
kiem położeniu. Znaczne podwyż- 
szenie podatków skarbowych i gmin- 
nych, opłat, świadczeń, a także ogól- 
ne zubożenie wpłynęło na zmniejsze- 
nie dochodów, a tem samem na nie- 
możność dla wielu właścicieli nieru- 
chomości wywiązania się ze zobo- 
wiązań względem Towarzystwa Kre- 
dytowego. 

Te ostatnie zobowiązania w postaci 
zaległych rat od zaciągniętych poży- 


czek w listach zastawnych stale się 
powiększają i, o ile w normalnych 
czasach nie przekraczały 1'%/o rat 
rocznych, obecnie wynoszą  77,8'/0 
tychże rat, co stawia Towarzystwo 
kredytowe, obowiązane do regularnej 
i terminowej wpłaty należności za 
kupony, nieraz w trudnem położeniu. 

Wprawdzie Towarzystwo upraw. 
nione jest, na mocy ustawy, do stoso- 
wania względem zalegających środ- 
ków egzekucyjnych przez wystawie- 
nie nieruchomości na licytację, jed- 
nakże środek ten, chociaż stosowany 
przez władze Towarzystwa z wielką 
ostrożnością i przy zachowaniu ulg, 
może się okazać bardzo niebezpizcz- 
nym dla właścicieli nieruchomości. 

Celem przyjścia z pomocą dłużni- 
kom w regulowaniu zaległych rat 
w sposób dla nich przystępny, a 
z drugiej strony nie narażający inte- 
resów instytucji, władze Towarzyst- 
wa postanowiły skorzystać z rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z d. 27 października 1932 r. 
(Dz. Ust. Nr. 94) i przedstawiają 
wniosek powyższy do zatwierdzenia 
pełnomocników. 

Nad wnioskiem rozwinęła się dy- 
skusja. Wysunięto poprawki do wnio- 
sku, między innemi o odroczenie 
ostatecznego terminu raty lipcowej 
r. b. do 1 kwietnia 1934 r., zamiast 
do 31 grudnia r. b., o zmniejszenie 
kosztów administracji do połowy oraz 
o pobieranie kary za zwłokę zamiast 
jednego, — pół procentu. 

Żądaniom wnioskodawców sprzeci- 
wiły się władze T-wa ze względu na 
ustawę, bądź ze względów, że dalsze 
odroczenie rat mogłoby uszczupiić 
fundusze na opłatę kuponów i wylo- 
sewanych biletów, płatnych 2 stycz- 
nia 1934 r. 

W rezultacie wniosek władz T-wa 
zatwierdzono. 

Władze T-wa zgodziły się, aby, za- 
miast 12%/0, liczyć stowarzyszonym 
60/0 w ciągu trzech miesięcy od cza- 
su płatności raty styczniowej 1934 r. 


Likwidacja Banku Międzynarodo- 
wego w Warszawie. 


W dniu 9 października r. b. odby- 
ło się nadzwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów Banku Mię- 
dzynarodowego w Warszawie S. A. 
który — jak wiadomo — jest insty- 
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tucją finansową przemysłu łódzkiego 
(Scheibler - Grohman). Po rozpatrze- 
niu przedstawionych przez dyrekcję 
zestawień rachunkowych, walne zgro- 
madzenie uchwaliło ze względu „na 
brak płynności oraz ogólną sytuację 
ekonomiczną“ — likwidację spółki. 


Zatwierdzony przez Walne Zgro- 
madzenie w dn. 24 kwietnia b. r. 
bilans Banku na koniec r. 1932 wy- 
kazywał następujący stan ważniej- 
szych aktywów i pasywów (w na- 
wiasie cyfry na koniec r. 1931): Ka- 
pitały własne — 2.511 tys. (2.678), 
wkłady 0.853 tys. (1.016), redyskon- 
to weksli — 0.166 tys. (0.424), ban- 
ki zagraniczne — 0.747 tys. (0.778), 
weksle zdyskontowane — 1.684 tys. 
(2.206), rach. bieżące (salda debeto- 
we) — 2.256 tys. (2.034), papiery 
wart. i udziały — 0.052 tys. (0.132). 
W rachunku zysków i strat ważniej- 
sze pozycje wynosiły: procenty i pro- 
wizje pobrane oraz różnice kursowe 
— 0.575 tys. (1.135), natomiast pro- 
centy i prowizje wypłacone — 0.122 
tys. (0.321), koszty handlowe—0.334 
tys. (0.553), odpisy i straty na pa- 
pierach procentowych — 0.241 tys. 
(łącznie z amortyzacją — 0.195 tys.). 
Na pokrycie strat musiano przenieść 
z kapitału zapasowego 0.167 tys. zł. 


Walne Zgromadzenie zaleciło Ko- 
misji Likwidacyjnej jaknajrychlejsze 
uregulowanie spłaty  przedewszyst- 
kiem drobniejszych wierzycieli i 
wszczęcie pertraktacyj z pozostałymi 
wierzycielami o stopniową spłatę ich 
wierzytelności w miarę likwidacji 
aktywów. 


Upadłość Polskiego Banku 
Przemysłowego. 


Polski Bank Przemysłowy w War- 
szawie (przed wcjną we Lwowie), 
w swoim czasie jedna z najpoważ- 
niejszych  instytucyj finansowych 
polskich, której kapitał zakładowy 
w wysokości 12 miljonów zł. przed 
dwoma laty obniżony został do 3 
miljonów zł., znalazł się w sytuacji 
bez wyjścia, w rezultacie czego rada 
nadzorcza i zarząd banku na spe- 
cjalnem posiedzeniu 25 września b. 
r., uznając, że dalszy dotychczaso- 
wy stan banku jest nie do utrzyma- 
nia, postanowiły przedłożyć sądowi 
wniosek o upadłość. Dnia 6 paździer- 
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nika sąd okręgowy w Warszawie wy- 
dał wyrok, ogłaszający upadłość 
Polskiego Banku Przemysłowego. 
Kuratorami mianowani zostali pp. 
Tadeusz Sułowski i adw. Mieczy- 
sław Goldstein. 


Posiedzenie Rady Banku Akcep- 
tacyjnego. 


W dniach 21 i 22 września odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa dra 
Władysława Wróblewskiego posie- 
dzenie Rady Banku Akceptacyjnego. 

Na posiedzeniu tem Rada wysłu- 
chała informacyjnego sprawozdania 
Z. Czałbowskiego z działalności Ban- 
ku, rozpatrzyła i zatwierdziła regula- 
miny dla Rady i dyrekcji Banku, oraz 
zakwalifikowała szereg komunalnych 
kas oszczędnościowych, spółdzielni 
kredytowych i innych instytucyj do 
bezpośredniego korzystania z pomocy 
Skarbu Państwa i kredytów w Banku 
Akceptacyjnym. 

W konkluzji sprawozdania dyrek- 
cji, Rada Banku uchwaliła: wystąpić 
do miarodajnych czynników o znie- 
sienie wszelkich ograniczeń egzeku- 
cyjnych w stosunku do tych wszyst- 
kich rolników-dłużników, którzy mi- 
mo warunków ku temu i mimo we- 
zwania  instytucyj  wierzycielskich, 
uchylają się od zawarcia układów 
konwersyjnych przy pomocy Banku 
Akceptacyjnego. W stosunku zaś do 
instytucyj kredytowych, które z nie- 
uzasadnionych powodów uchylały się 
od zawarcia układów konwersyjnych 
z rolnikami, wystąpić o poddanie ich 
działalności Urzędów Rozjemczych. 
Zwrócić się we właściwym czasie do 
ministra skarbu, aby przy współu- 
dziale Banku Polskiego i Banku Ak- 
ceptacyjneśo zwołał naradę banków 
i innych instytucyj kredytowych oraz 
ich zrzeszeń i związków — celem 
pobudzenia ich do więcej pozytywne- 
go ustosunkowania się do konwersji 
wierzytelności rolniczych. 


W stosunku do nieruchomości ziem- 
skich nie przekraczających 50 ha, 
stosować w akcji konwersyjnej wie- 
rzytelności rolniczych szacunki ka- 
meralne, oparte w zasadzie na ana- 
logicznych przepisach Państwowego 
Banku Rolnego z dostosowaniem tych 
przepisów do akcji konwersyjnej 
Banku Akceptacyjnego. 

Ponadto, Rada Banku powzięła 


szereg innych uchwał. Tak więc na 
skutek wniosków, złożonych przez 
Komunalną Kasę Oszczędności powia- 
tu częstochowskiego oraz Zjednoczo- 
nego Banku Ziemiańskiego w War- 
szawie — Rada Banku zwolniła te in- 
stytucje od obowiązku zapisywania 
na rzecz Banku Akceptacyjnego su- 
bintabulatu (cesji hipotecznej), prze- 
widzianej w $ 39 instrukcji Banku 
Akceptacyjnego. Pozatem uchwalono, 
że na listę instytucyj uprawnionych 
do bezpośredniego korzystania z po- 
mocy Skarbu Państwa i kredytu w 
Banku Akceptacyjnym mogą być 
wciągnięte te komunalne kasy osz- 
czędności oraz spółdzielnie kredyto- 
we, które posiadają z własnych środ- 
ków wierzytelności rolniczych przy- 
najmniej na sumę 100.000 złotych 
(poprzednio $ 53 instrukcji Banku 
wymagał 400.000 zł.) nigdzie nie refi- 
nansowanych lub zrełinansowanych 
bezpośrednio w Banku Polskim. 


Jak wynika z powyższych uchwał, 
Rada Banku Akceptacyjneyo idzie 
jaknaidalei w kierunku usuwania 
wszelkich zbędnych formalności, ży- 
ciowo ustosunkowując się do potrzeb 
instytucyj wierzycielskich i zaintere- 
sowanych szerokich warstw dłużni- 
ków-rolników. 


Obroty na Giełdzie Pieniężnej 
w Warszawie w Ill kwartale r.b. 


Obroty Giełdy Pieniężnej w War- 
szawie w trzecim kwartale b. r. po- 
zostały bez większej zmiany na po- 
ziomie tego samego okresu r. ub, 
osiągając 136,4 milj. zł. Obroty wa- 
lutami wyniosły 118,1 milj. zł. (w r.. 
ub. 115,4 milj.), wykazując wzrost, 
kióry wyrównał spadek obrotów pa- 
pierami procentowemi (z 17,4 milj. 
zł. do 16,2 milj.) i akcjami z 3,2 milj. 
do 2,1 milj.). Z poszczególnych mie- 
sięcy ostatniego kwartału najwyższe 


obroty przypadają na lipiec (53,6 
milj. zł.), najniższe na sierpień 
(35,3 milj.). 

Z ogólnej sumy 47.468 tys. zł. 


obrotów giełdowych we wrześniu, 
główną pozycję stanowiły waluty, bo 
85,2%/0, mniejszą papiery procentowe 
—13,4%0, akcje zaś 1,40/0. Z poszcze- 
gólnych walut najwyższych obrotów 
dokonano frankami  francuskiemi 
(42,0%/0 obrotów walutami), następnie 
dolarami Stanów Zjedn. (19,2%), 
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frankami szwajcarskiemi (14,1°/o) i 
funtami angielskiemi (12,4%). W 
dziale papierów procentowych naj- 
większe obroty notowano papierami 
państwowemi (68,6%/0 obrotów pap. 
proc.), głównie 7%/0 Poż. Stabilizacyj- 
ną (30,2%/0) i 5°/o Poż. Konwersyjną 
(20,8%/0). Z innych papierów większe 
obroty osiągnęły listy zastawne to- 
warzystw Kredytowych miejskich 
(16,2°/0 obrotów pap. proc.), głównie 
80/0 listami zastawnemi Tow. Kred. 
m. Warszawy (12,4?/o obrotów pap. 
proc.), następnie listy zastawne i o- 
bligacje banków (7,1% pap. proc.) i 
listy zastawne i obligacje towarzystw 
kredytowych ziemskich (6,5°/o pap. 
proc.). W dziale akcyj pierwsze miej- 
sce co do wysokości obrotów, po- 
dobnie jak w miesiącach poprzed- 
nich, utrzymały obroty akcjami Ban- 
Ku Polskiego (81,40/0 obrotów akcja- 
mi), następnie Lilpopa (7,7%/0) i Sta- 
rachowic (4,90/0). 


Sytuacja budżetowa Skarbu 
Państwa. 


Deficyt budżetowy za pierwsze 
półrocze r. budżetowego 1933/34 
czyli od 1 kwietnia do 1 październi- 
ka r. b. wyniósł 137.2 milj. zł., czyli 
o 16.3 milj. zł. więcej niż w odpo- 
wiednim okresie roku budżetowego 
1932/33. Deficyt budżetowy był w 
kwietniu najmniejszy i wyniósł 15.6 
milj. zł. w miesiącu maju wzrósł do 
24.5 milj. zł. w czerwcu wyniósł 24.1 
milj. zł., w lipcu wzrósł do 26.1 milj. 
zł, w sierpniu zmniejszył się do 25 
milj. zł., a wreszcie we wrześniu 
osiągnął cyfrę 21.9 milj. zł. 

Dochody państwowe w okresie I 
półrocza 1933/34 wyniosły 876.7 milj. 
zł. wobec sumy 1.006.8 milj. zł w 
pierwszem półroczu 1932/33 wydat- 
ki natomiast wyniosły 1.013.9 milj. 
zł. wobec 1 miljarda 127.7 milj. zł. 

Jeśli chodzi o poszczególne pozy- 
cje to podatki bezpośrednie dały w 
pierwszem półroczu  budżetowem 
1933/34 — 234.4 milj. (w pierwszem 
półroczu 1932/33 — 243.1 milj. zł.), 
podatki pośrednie 71.3 milj. zł. (77.5 
milj. zł.), cła — 50.6 milj. zł. (56.2 
milj. zł.) opłaty stemplowe i daniny 
pokrewne 47.5 milj. zł. (56.9 milj. 
zł.), podatek majątkowy 1.9 milj. zł. 
(1.7 milj. zł.), 10%/0-wy nadzwyczaj- 
ny dodatek do danin publicznych— 


29.3 milj. zł. (34.3 milj. zł.) i wresz- 
cie monopole państwowe 315.5 milj. 
zł (312 milj. zł.). 

Należy zauważyć, że w ostatnich 
miesiącach wzrosły dochody z danin 
publicznych i monopoli. Tak np. da- 
niny publiczne zwyczajne i nadzwy- 
czajne dały we wrześniu 74.5 milj. 
zł, wobec 70.9 milj. zł. w sierpniu 
w tem podatek gruntowy 5.2 milj. 
zł. (3.5 milj. zł. w sierpniu) podatek 
od nieruchomości 6.8 milj. (5.5 milj. 
zł.),podatek przemysłowy 14.2 milj. 
zł. (14 milj. zł.), odsetki za odrocze- 
nia i kary za zwłokę 78.3 tys. zł. 
(15.1 tys. zł.), cło 8.1 milj. zł. (6.9 
milj. dl, opłaty stemplowe i dani- 
ny pokrewne 7.8 milj. zł. (7.1 milj. 
zł), nadzwyczajna danina majątko- 
wa 3.9 milj. zł. (3.3 milj. zł.), 10'%/o- 
wy nadzwyczajny dodatek do danin 
publicznych 5 milj. zł. (4.9 milj. zł.), 
wreszcie monopole 59.0 milj. zł. (56.9 
milj. zł, w tem monopol spirytuso- 
wy 21 milj. zł. (16 milj. zł.). 


Działalność Funduszu Pracy. 


Dnia 11 października b. r. odbyło 
się posiedzenie Komitetu Naczelnego 
Funduszu Pracy, na którem dyrek- 
cja Funduszu złożyła sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności. Obra- 
dom przewodniczył prezes b. minister 
Cz. Klarner, sprawozdanie składali 
dyrektor naczelny Funduszu Pracy 
p. Madeyski oraz dyrektor Grun- 
wald. 


Jak wynika ze sprawozdania, pre- 
liminarz Funduszu Pracy na rok bud- 
żetowy 1933/34 w globalnej kwocie, 
zarówno dochodów jak i wydatków 
— 100 miljn. zł. został wykonany 
w ciągu pierwszych sześciu miesięcy, 
a więc od 1 kwietnia do 30 września 
b. r. w sposób następujący: dochody 
w ciągu tych sześciu miesięcy wy- 
niosły 34.921.985 złotych, wydatki zaś 
— 35.081.115 zł. Niedobór, powstały 
w sumie zł. 158.495 został pokryty 
kredytem krótkoterminowym. Należy 
zaznaczyć, że wydatki na pomoc bez- 
robotnvm wyniosły w tym czasie 
14.789,530 zł. Suma ta nie obejmuje 
wydatków za wysłaną dla bezrobot- 
nych mąkę w sierpniu i wrześniu b. r. 
której koszt wyniesie za sierpień 
około 539 tys. zł., a za wrzesień oko- 
ło 565 tys. zł» Wydatki na zatrud- 
nienie w ciągu sześciu miesięcy wy- 
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niosły 19.875.949 zł, Ogółem w tym 
czasie przyznano kredytów względ- 
nie dotacyj na zatrudnienie około 50 
miljn. zł, które są i będą realizo- 
wane w ratach miesięcznych aż do 
31 marca 1934 r. 

Akcja zatrudnienia Funduszu Pra- 
cy w sezonie r. b. wyraziła się na 30 
września r. b. sumą 50.347.227 zł., 
z czego definitywnie zawarto umów 
na kwotę 47.268.422 złotych. Akcja 
zatrudnienia objęła roboty rządowe 
na sumę 15.905.750 zł, a więc 31,8°/0 
całości, samorządowych na sumę 
29.393.250 zł, czyli 58,8"'/0 całości, 
robót prywatnych z udziałem czynni- 
ka publicznego na sumę 4.301.000 zł., 
czyli 8,6'/0, 

Z ogólnej sumy wydatków przy- 
padło na roboty drogowe—13.402.425 
zł, wodno-komunikacyjne—2.460.000 
zl kolejowe — 3.862.800 zł., mel- 
joracyjne — 7.790.050 zł., elektryti- 
kacyjne i gazyłikacyjne — 1.457.000 
zł, budownictwo mieszkaniowe — 
3.969.200 zł., przygotowanie terenów 
budowlanych, jak meljoracje, regu- 
lacja, budowa nawierzchni ulic i t. p. 
— 1.903.700 zł., budowa linij tram- 
wajowych — 1.190.000 zł., drobne bu- 
downictwo mieszkaniowe — 875.500 
zł., urządzenia miejskie 10.865.400 zł. 
i dokończenie budowy gmachów pu- 
blicznych — 3.686.925 zł. 

Przebudowa dróg względnie wyko- 
nanie nowych objęła około 750 kim., 
roboty wodno-komunikacyjne, jak 
wykopy portowe, porty, tamy i t. p. 
na rzekach zarządzanych przez mi- 
nisterstwo komunikacji — 990.000 
mtr. sześć., roboty kolejowe: War- 
szawa—Radom, Kraków—Miechów i 
Płock—Sierpiec około 46 klm., robo- 
ty meljoracyjne przy obwałowaniu 
rzek około 72 klm., a regulacja róż- 
nych rzek i potoków około 400 klm,, 
elektryfikacja nowych sieci około 150 
klm., a gazyfikacja około 85 klm. ga- 
zociągów, budownictwo mieszkaniowe 
objęło przygotowanie około 138 hek- 
tarów terenów i nowe linje tramwa- 
jowe o długości około 16,4 klm., a 
budynki mieszkaniowe wykonano 
w łącznej kubaturze 36.890 mtr. 
sześć. Budownictwo publiczne objęło 
dokończenie budynków szkolnych i 
gmachów publicznych o ogólnej ku- 
baturze około 460.000 mtr. sześć. 
Wśród gmachów publicznych, które 
Fundusz Pracy ma dokończyć znaj- 
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dują się 52 szkoły powszechne o łącz- 
nej ilości 456 izb lekcyjnych na 
36.480 dzieci, 3 szpitale na około 
210 łóżek, dom wychowania fizyczne- 
go i przysposobienia wojskowego o 
kubaturze około 20.000 mtr. sześć. 
oraz klinikę ginekologiczną w Krako- 
wie i wreszcie szereg innych inwe- 
stycyj o łącznej kubaturze około 
10.000 mtr. sześć. 


Dzień Oszczędności. 


Program obchodu ustalony przez 
Centralny Komitet Oszczędnościowy 


Dnia 29 października b. r. 

Audycja w Radjo Krakowskiem o 
godz. 12,15, odczyt o oszczędności 
Prof. Dr. Adama Krzyżanowskiego. 

Dnia 31 października, 

I. Audycja radjowa na całą Polskę 
o godz. 18, 35. 

Polska Pieśń o Oszczędności w wy- 
konaniu chóru „Harfa". 

Przemówienie Prezesa Centralnego 
Komitetu Oszczędnościowego R. P. 
Dra. Henryka Grubera. 

Czechosłowacka Pieśń o Oszczęd- 
ności na r. 1933. 

II. Specjalne akademje oszczędno- 
ściowe, okolicznościowe pogadanki 
w  crganizacjach społecznych, w 
szkołach, odczyty dla wojska. 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


Rynek kapitałowy w Anglii. 
Według „The Economist z 30 


września b. r. ożywienie rynku kapi- 
tałowego stanowi główny punkt pro- 
gramu rządu brytyjskiego. Jakkol- 
wiek szereg objawów wskazuje na 
stałą, choć powolną poprawę położe- 
nia gospodarczego, to jednak rynek 
kapitałowy w trzecim kwartale r. b. 
nie wykazał ożywienia. Ogólna su- 
ma emisyj nie była większa, niż 
w tym samym okresie r. 1931, czyli 
podczas największego napięcia kryzy- 
su finansowego. (Roku 1932 nie moż- 
na brać pod uwagę przy porównaniu 
ze względu na konwersję pożyczek, 
która była wtedy przeprowadzana). 
Rząd dła swych własnych celów 
stara się utrzymać niską stopę pro- 
centową, ale pożytek z tego jest nie- 
wielki, bo pieniądze ulokowane w 
papierach o stałem oprocentowaniu 
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w ciągu ostatniego kwartału pocho- 
dziły głównie z płynnych środków 
przedsiębiorstw przemysłowych i han- 
dlowych, a nie z oszczędności, zro- 
bionych przez społeczeństwo. Należy 
mieć nadzieję, że polepszenie się sy- 
tuacji przemysłu ożywi rynek kapita- 
łowy w czwartym kwartale i że 
zwiększeniu się zapotrzebowania na 
kapitał przemysłowy — o ile ono 
nastąpi — nie stanie na przeszkodzie 
dążenie rządu do utrzymania najniż- 
szych stóp procentowych. 


Austrjacka pożyczka 
wewnętrzna. 


W dniu 2 października została ot- 
warta subskrypcja 4/0 losowej po- 
życzki austrjackiej; zamknięcie sub- 
skrypcji nastąpi 21 października. 
Warunki tej pożyczki przedstawiają 
się następująco: 


Pożyczka będzie wydawana w „blo- 
kach' po 100 miljonów szylingów; 
maksymalna suma emisji nie jest 
przewidziana wobec czego o sumie 
emisji zadecyduje subskrypcja. Bloki 
obejmują po 200 tysięcy obligacyj 
500 szylingowych; będą również wy- 
dawane odcinki na '/; obligacji, czyli 
po 100 szylingów. Noszą one datę 
1 października 1933 i są wyposażone 
w różne klauzule zabezpieczające. 
KaazuNzeu"l aw z dra tt aś stala 
nietylko wyraźnie wartość szylinga 
w złocie (1 S — 0,1654069275 grama 
czystego złota) lecz zawiera również 
postanowienia na wypadek wyższego 
kursu szylinga w dniu płatności ka- 
pitału, odsetek wzgl. premji. Opro- 
centowanie wynosi rocznie Ain wart. 
nominalnej, a podwyższa się o 10/0 
w razie nabycia serji zawierającej 
100 sztuk obligacyj. Według planu 
losowania, wylosowuje się w pierw- 
szych 10 latach corocznie dla jedne- 
go bloku główną wygraną w wys. 
1 miljona szyl. i 2200 wygranych do- 
datkowych na ogólną sumę 3 miljony 
szyl. Obligacje, na które padła wy- 
grana, nie wycofują się lecz biorą 
udział w dalszych losowaniach aż do 
amortyzacji. Okres umorzenia po- 
życzki wynosi 50 lat. Od r. 1944 roz- 
poczyna się amortyzacja. Kurs emi- 
Syjny wynosi 98/0. Przy subskrypcji, 
będzie można 4 kwoty wpłacać sta- 
remi austrjackiemi i węgierskiemi ob- 
ligacjami niezabezpieczonych poży- 


czek państwowych, o ile te obligacje 
zostały przez Austrję przestemplo- 
wane. Obligacje pożyczki zwolnione 
są od różnych podatków i opłat; 
można niemi spłacać podatek spad- 
kowy a pozatem subskrypcja pożycz- 
ki daje amnestję za przestępstwa de- 
wizowe. 


Jak wiadomo, do emisji pożyczki 
wewnętrznej zobowiązał się rząd au- 
strjacki przy zaciąganiu międzynaro- 
dowej pożyczki, której emisja pod. 
auspicjami Ligi Narodów odbyła się 
we wrześniu. Suma uzyskana z po- 
życzki wewnętrznej zostanie użyta na 
inwestycje publiczne, a część na spła- 
tę starych długów austro-węgierskich. 


(B.). 
Pożyczka wewnętrzna Belgiji. 


Rząd belgijski przystąpił w poło- 
wie września r. b. do wypuszczenia 
długoterminowej premjowej pożyczki 
wewnętrznej na sumę półtora miljar- 
da fr. belg. w 5°/o-wych obligacjach 
po 1000 fr. belg. Pożyczka zamor- 
tyzowana będzie w ciągu 70 lat drogą 
premij w ciągu pierwszych 5-ciu lat 
miesięcznych losowań. Ogólna suma 
wyniesie po 45 milj. fr. belg. rocznie, 
w następnych 5-ciu — po 22.5 milj. 
r. b., zaś w ciągu pozostałych lat 
60-ciu po 7.5 milj. fr. rocznie. 
Wysckość poszczególnych premij 
ustalono w granicach od 25 tys. fr. 
b. do 5 milj. fr. b. Najwyższa pre:nja, 
i. j- 5 milj. fr. b. będzie losowana 
tylko w ciągu pierwszych 5-ciu lat 
po 3 razy do roku. W następnych 
latach maksymalna premja będzie 
wynosiła 1 miljon fr. b. Obligacje 
pożyczki zwolnione zostały z wszel- 
kich podatków i opłat. Wobec wiel- 
kiego powodzenia pożyczki subskryp- 
cja jej trwała zaledwie kilka godzin 
i wyniosła 1.600 milj. fr. b. t. j. o 100 
milj. więcej od kwoty preliminowa- 
nej. 


Powyższa operacja kredytowa sta- 
nowi dopełnienie zarządzeń finanso- 
wych powziętych przez rząd belgij- 
ski, na podstawie pełnomocnictw, w 
ciągu ostatnich 3-ch miesięcy. 


Ostatnie zarządzenia dotyczyły 
dalszego usprawnienia administra- 
cji i odciążenia wydatków władz 
centralnych, podniesienia opłat 
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od cudzoziemców oraz zmniejszenia 
rent i świadczeń, wypłacanych na 
rzecz cywilnych ofiar wojny. 

Według oświadczenia ministra fi- 
nansów Jaspar'a, zrównoważenie bud- 
żetu zostało już całkowicie osiągnię- 
te, dzięki przeprowadzonym oszczę- 
dnościom i nowym wpływom skarbo- 
wym na łączną sumę 900 milj. fr. b. 
Obecnie rząd przystąpił do skonsoli- 
dowania krótkoterminowego zadłu- 
żenia skarbu państwa, drogą wypusz- 
czenia wyżej omówionej pożyczki. 
Ponadto pożyczka ta przenaczona 
jest na pokrycie deficytów budżeto- 
wych, pochodzących z lat 1931 i 1932, 
oraz na dalsze finansowanie rozpo- 
czętych już robót publicznych. 


Reforma giełdowa we Francji. 


Rząd francuski znowelizował ostat- 
nio ustawę z 31 maja 1916 r. o tran- 
zakcjach giełdowych prywatnemi wa- 
lorami zagranicznemi. W myśl po- 
wyższej ustawy, wydanej podczas 
wojny, celem umożliwienia skarbowi 
państwa jak najszerszego korzystania 
z oszczędności, nagromadzonych na 
rynku francuskim, wprowadzenie na 
giełdę nienotowanych we Francji za- 
śranicznych prywatnych papierów 
wartościowych wymagało zezwolenia 
ministra finansów, oraz załatwienia 
całego szeregu uciążliwych formalno- 
ści. 

Zgodnie z nowemi przepisami. po- 
przednie wymagania ustawy zastąpio- 
no obecnie warunkiem aprobaty spe- 
cialnego komitetu giełdowego, złożo- 
nego z przedstawicieli maklerów, ban- 
kierów i posiadaczy papierów warto- 
ściowych. Podkreślić należy, że wy- 
żej wymienione zarządzenie dotyczy 
jedynie wprowadzenia na giełdę wa- 
lorów zaśranicznych, podczas gdy 
emisje tych papierów na rynku fran- 
cuskim są nadal uzależnione od ze- 
zwolenia ministra finansów. 

Paryskie słery łinansowe przywią- 
zują wielką wagę do tej reformy, spo- 
dziewają się bowiem ożywienia obro- 
tów giełdowych, wzrostu międzynaro- 
dowego znaczenia rynku paryskiego 
oraz zwiększenia korzyści majątko- 
wych Francji, a co zatem idzie po- 
prawy jej bilansu płatniczego. 


Obniżka odsetek i oddłużenie 
rolnictwa w Gdańsku. 


W myśl ostatniego rozporządzenia 
Senatu Gdańskiego, maksymalne 


oprocentowanie kredytu dla gospo- 
darki rolniczej wynosi 40/0, Oprocen- 
towanie gruntów nierolniczych zosta- 
je obniżone do 4%, jeżeli poprzednio 
nie przekraczało 6'/o. Jeżeli oprocen- 
towanie przekraczało 60/0, obniżka 
odsetek nastąpi w stosunku 6:4 ale 
w każdym razie oprocentowanie — 
po obniżeniu — nie może przekroczyć 
60/0. Oprocentowanie hipotecznych 
listów zastawnych również ulega ob- 
niżeniu do dii, przyczem osoby, któ- 
reby, wskutek zmniejszenia odsetek 
popadły w trudne położenie gospo- 
darcze, otrzymają wyrównanie po- 
niesionych strat. Rozporządzenie Se- 
natu zapoczątkowało również akcję 
konwersji długów rolniczych. Hipote- 
ki długoterminowe zostają zamienio- 
ne na długi umarzalne stopniowo. 
Celem odszkodowania wierzycieli, 
którzy poniosą wskutek obniżenia 
oprocentowania i konwersji długu 
znaczne straty, utworzona zostaje ka- 
sa państwowa  powiernicza. Kasa 
przejmie amortyzację tych długów, 
przyczem pretensje uprzywilejowane 
do wys. 500 gld. zostaną umorzone 
już w ciągu roku bieżącego. Umo- 
rzenia pozostałych długów nastąpią 
w dziesięciu równych ratach półrocz- 
rych. | 


Reorganizacja „Danziger Privat- 
Aktien Bank'u". 


Danziger Privat Aktien Bank wy- 
stąpił z wnioskiem redukcji kapitału 
zakładowego w stosunku 4:1 i równo- 
czesnej zwyżki tegoż o 4 milj, gld. 
Kapitału potrzebnego do przeprowa- 
dzenia tej tranzakcji dostarczyłby 
Gdański Bank Państwowy, stając się 
tem samem posiadaczem większości 
akcyj i wchodząc w skład rady nad- 
zorczej. Nowy zarząd Privat-Aktien- 
Bank'u zostanie zamianowany w naj- 
bliższym czasie. W międzyczasie 
kierownictwo banku obejmie dyrek- 
tor Gdańskiego Banku Państwowego 
Erik Wiek. 


Preliminarz budżetowy Holandii 
na rok 1934. 


W dniu 19 września b. r. nastąpiło 
otwarcie sesji budżetowej parlamentu 
Przy tej sposobności podkreślona zo- 
stała zarówno w mowie tronowej, jak 
i w oświadczeniu Ministra Skarbu, 
konieczność zrównoważenia budżetu, 


zachowania stałości pieniądza i nie- 
dopuszczania do żadnych  ekspery- 
mentów walutowych i gospodarczych. 


Przedłożony w tymże dniu parla- 
mentowi preliminarz budżetu na rok 
1934 przewiduje dochody zwyczajne 
na sumę 463.4 milj. florenów, a wy- 
datki zwyczajne na sumę 730.5 milj. 
florenów.  Preliminowany niedobór 
budżetowy w kwocie 267.1 milj. flo- 
renów zamierza rząd pokryć zarówno 
przy pomocy powiększenia dochodów, 
jak i oszczędności w wydatkach. 
Przedewszystkiem więc projektuje się 
utrzymanie nadal w mocy podatków 
i podwyższonych stawek  podatko- 
wych, które zostały poprzednio 
wprowadzone na okres tymczasowy, 
upływający w dniu 1 stycznia lub 
i maja 1934 roku. Z tych źródeł ma 
być uzyskane 76.4 milj. florenów. 
Na pokrycie pozostałego niedoboru 
w wysokości 190.7 milj. florenów 
przewiduje się: 1) wprowadzenie 
10/0 podatku od obrotu artykułami 
zbytku, 2) opodatkowanie kuponów 
od obligacyj krajowych oraz zagra- 
nicznych, znajdujących się w Holan- 
dji, w wysokości 20/0, 3) zwiększenie 
akcyzy od tytoniu, 4) opodatkowanie 
majątków kościelnych, 5) wprowa- 
dzenie kryzysowego podatku docho- 
dcwego, 6) wprowadzenie akcyzy od 
kawy, 7) zmianę dotychczasowych 
stawek podatku dochodowego, 8) za- 
rządzenia oszczędnościowe w admini- 
stracji, 9) dalszą redukcję uposażeń 
i płac pracowników państwowych w 
wysokości 50/0. 


Zmiana statutu Banku Rzeszy. 


Najważniejszą wśród ostatnio pod- 
jętych przez rząd niemiecki reform 
o charakterze finansowym i gospodar- 
czym jest ołicjalnie ogłoszona zmia- 
na statutu Banku Rzeszy. 

Przeprowadzone zmiany zmierzają w 
dwóch kierunkach; po pierwsze mają 
zwiększyć zdolność emisyjną banku, 
a następnie umożliwić bankowi pro- 
wadzenie operacyj „otwartego rynku” 
na wzór angielski i amerykański, 

W tym celu dotychczasowe posta- 
nowienia § 21 statutu, zasadniczo 
zabraniające nabywanie papierów na 
rachunek własny banku, zostały znie- 
sione, a do pokrycia bankowego, któ- 
re obecnie w myśl § 28 statutu two- 
rzy tylko portfel weksli i czeków 
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zdyskontowanych, zaliczony zostanie 
stan pożyczek lombardowych. 

Z chwilą wprowadzenia zmian bank 
będzie mógł nabywać papiery w nie- 
ograniczonej ilości. Bank Rzeszy 
uważa, że sztywne określanie statu- 
tem maksymalnej granicy nabywania 
papierów nie jest uzasadnione i że 
granica taka może się okazać w prak- 
tyce zbyt wysoką, albo zbyt niską 
Sytuacja rynku pieniężnego i polityka 
dyskontowa mogą być  jedynemi 
wskazaniami, zdaniem banku, normu- 
jącemi akcję zakupu papierów na 
rynku lub ich sprzedaż. 

Równocześnie, w związku z wpro: 
wadzeniem przez rząd t. zw. zasady 
„Fihrerprinzip', czyli całkowitej i 
wyłącznej odpowiedzialności kierow- 
ników instytucyj, została zniesiona 
rada Banku Rzeszy. 


Powyższy projekt zmian został 
w październiku przedstawiony Ban- 
kowi Rozrachunków Międzynarodo 
wych do zatwierdzenia, poczem zo- 
stał wprowadzony w życie. Projekt 
nie spotkał się ze sprzeciwem B. R. 
M., ponieważ faktycznie, w myśl 
umów lozańskich, dawne ogranicze- 
nia, ustalone planem Younga, prze- 
stały już obowiązywać. 

Ogłoszenie projektowanych zmian 
statutu wywołało w niektórych sfe- 
rach zaniepokojenie, że niemiecka po- 
lityka monetarna wkracza na drogę 
inilacji. Zwiększenie podstawy i zdol- 
ności emisyjnej banku może istotnie 
stwarzać podobne obawy. Do jakie- 
go stopnia przewidywania te okażą 
się słuszne wykaże praktyka najbliż- 
szych miesięcy, 


Reorganizacja prywatnej banko- 
wości niemieckiej. 


Rząd niemiecki, dążąc do przysto- 
sowania wszystkich dziedzin życia do 
zadań państwa narodowo - socjali- 
stycznego, przystąpił ostatnio do prac 
nad reorganizacją prywatnej banko- 
wości niemieckiej. W tym celu przy- 
$otowywana jest, przez specjalnie po- 
wołaną komisję, ankieta, mająca zba- 
dać obecny stan banków prywatnych 
oraz zakreślić nowe normy organiza- 
cyjne jak również ustalić wytyczne 
polityki bankowej na przyszłość. 

Obecna ankieta jest trzecią w hi- 
storji bankowości niemieckiej. Pierw- 
sza ankieta miała miejsce w 1907/8 
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r. z inicjatywy Banku Rzeszy, a ów- 
czesnym jej celem było ustalenie za- 
sad polityki bankowej z uwzględnie- 
niem warunków gospodar. i panują- 
cych poglądów teoretycznych. Druga 
ankieta, która odbyła się w 1927 r., 
miała za zadanie zbadać sytuację 
bankowości prywatnej, znajdującej 
sie w obliczu nowych zadań, wywo- 
łanych warunkami powojennemi. O 
ile pierwsza miała pewne skutki 
praktyczne, o tyle druga — wobec 
szybko zmieniających się warunków 
— nie doprowadziła do owocnych 
wyników, jak to stwierdził Dr. 
Schacht w swem przemówieniu, które 
wygłosił 6 września r. b., w charak- 
terze przewodniczącego w komisji dla 
reorganizacji bankowości. 

Teraźniejsza ankieta, odbywająca 
się dla ustalenia funkcyj, jakie ma 
spełniać bankowość niemiecka w ce- 
lu zrealizowania całokształtu progra- 
mu rządowego, przynosi niewątpli- 
wie zapowiedź poważnych zmian w 
strukturze organizacyjnej i polityce 
kredytowej banków prywatnych. Jak 
głęboko zmiany te będą sięgały, jest 
w tej chwili trudno jeszcze przewi- 
dzieć tembardziej, że czołowi przed- 
stawiciele rządowej polityki finanso- 
wej i gospodarczej w przemówieniach 
swych raczej wskazywali na koniecz- 
ność zmian, niż na kierunek w jakim 
zmiany te mają nastąpić. 

Nad bankowością prywatną w 
Niemczech zawisło hasło upaństwo- 
wienia banków, głoszone przez przy- 
wódców partji narodowo-socjalisty- 
cznej; nie ulega wątpliwości, że in- 
gerencja i wpływy państwa w tej 
dziedzinie zostaną w każdym razie 
conajmniej silnie wzmocnione. 


Całokształt prac, objętych ankietą, 
podzielony został na trzy zasadnicze 
śrupy, z których pierwsza ma zana- 
lizować trudne położenie banków 
prywatnych i jego przyczyn, druga — 
omówić dotychczasowe próby uzdro- 
wienia bankowości, a trzecia zobra- 
zować politykę Banku Rzeszy w sto- 
sunku do banków prywatnych. 

Każda z powyższych grup podzie- 
lona została na szereg szczegółowych 
działów; tak więc pierwsza grupa 
rozpatruje następujące zagadnienia: 
1) skutki wojny i ich następstwa w 
dziedzinie bankowości z oświetleniem 
sytuacji przedwojennej, 2) kurczenie 
się kapitału i jego surogaty, 3) kon- 


„kurencję w bankowości, 4—6) spe- 


cjalne oświetlenie sytuacji domów 
bankowych, spółdzielni kredytowych 
i kas oszczędności, 7) wkroczenie 
państwa i samorządów w dziedzinę 
bankowości, 8) dochodowość, koszty 
i kalkulację banków, 9) płynność 
banków, 10) błędną politykę kredyto- 
wą, 11) dezorganizację rynku pie- 
niężnego i kapitałowego. 

Druga grupa zajmuje się: 1) ru- 
chem koncentracyjnym w bankowo- 
ści niemieckiej oraz tendencjami de- 
koncentracji i specjalizacji, 2) próba- 
mi zwiększenia dochodowości jak 
również wprowadzeniem oszczędności 
w kosztach, 3) nadzorem państwowym 
i reglamentacją bankowości, 4) za- 
rządzeniami, wywołanemi kryzysem 
bankowym w 1931 r., 5) prywatnemi 
próbami tworzenia pieniądza, 6) pró- 
bami wywarcia wpływu na rynek ka- 
pitałowy. 

Trzecia grupa, analizująca politykę 
Banku Rzeszy w stosunku do banków 
prywatnych, bada to zagadnienie w 
warunkach przedwojennych, podczas 
wojny i w czasie intlacji. Pozatem 
do tej grupy rzleżą kwestje, związa- 
ne z zagadnieniami ustabilizowania 
i stałości waluty, oraz odbudowy 
rynku pieniężnego i kapitałowego 
przy udziale Banku Rzeszy. 

Niezależnie od wyżej wymienionych 
prac, komisja ma przeprowadzić stu- 
dja porównawcze nad bankowością 
zagraniczną i ustawodawstwem ban- 
kowem zagranicą. 

SK: 


Jesienny program finansowy 
Rządu Rzeszy. 


Dnia 23 września b. r. została ogło- 
szona druga ustawa w 
sprawie zmniejszenia 
bezrobocia w Rzeszy. 
Obejmuje ona sześć rozdziałów, a 
mianowicie: 1) uruchomienie robót 
budowlanych, 2) obniżenie podatków 
gruntowych rolnych, 3) obniżenie po- 
datku obrotowego w rolnictwie, 4) 
zwolnienie od podatków nowozbudo- 
wanych małych mieszkań i własnych 
domów, 5) obniżenie podatku grunto- 
wego przy nowych budynkach i 6) 
przepisy ogólne. 

W rozdziale ad 1) został Minister 
Skarbu Rzeszy upoważniony do dy- 
sponowania sumą 500 milj. Rm. celem 
popierania robót budowlano-mieszka- 
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niowych. Budujący będą otrzymywać 
zaliczki w wysokości !/; kosztów bu- 
dowy, wzgl. A kosztów przebudowy, 
pod warunkiem, że prace budowlane 
zostaną wykonane do 31 marca 1934. 
Ponadto budujący otrzymuje w ciągu 
6 lat odsetki w wysokości Ain od tej 
kwoty, którą poza zaliczką zużył na 
inwestycje budowlane. Rząd Rzeszy 
oblicza, że przez uruchomienie tego 
funduszu będzie mógł zaoszczędzić na 
pomocy dla bezrobotnych ok. 250 
mili. Rm., oraz uzyskać dodatkowe 
wpływy podatkowe w wys. 300 milj. 
Rm., co z nadwyżką pokryje sumę 


wydanych zaliczek. W rozdziale 
ad 2 i 3) przewidziane jest 
obniżenie rolniczych ` podatków 


gruntowych do sumy globalnej 100 
milj. Rm. oraz podatku obrotowego 
w rGlnictwie do stawki 1°”/%. W roz- 
dziale ad 4) zostały nowozbudowane 
budynki mieszkalne zwolnione od po- 
datków gruntowych i majątkowych 
do r. 1938 wzgl. 1943 (domy na uży- 
tek własny), zaś w rozdz. 5) przewi- 
dziane jest obniżenie podatków grun- 
towych od budynków nowych. wy- 
kończonych w latach 1924—1930. 


(B.). 


Konwersja długów komunalnych 
w Niemczech. 


W  ,„Reichsgesetzblatt' z dn. 23 
września ukazała się ustawa z dn. 
21 września b. r. o konwersji długów 
gminnych  (Gemeindzumschuldungs- 
gesetz). Zasadnicza treść tej ustawy 
przedstawia się następująco: 

Dla celów konwersji krótkotermi- 
nowych zobowiązań samorządów 
(gmin i związków gmin), tworzy 
się Związek  Konwersyjny (Um- 
schuldungsverband), do którego 
mogą przystępować za zgodą władzy, 
nadzorczej gminy, znajdujące się w 
trudnościach płatniczych. Gmina, na- 
leżąca do Związku może zapropono- 
wać wierzycielom krajowym zamia- 
nę istniejącego w dn. 23 września 
długu na dług obligacyjny, przyczem 
chodzi tu wyłącznie o dług już płat- 
ny wzgl. płatny najdalej do 31 mar- 
ca 1935. W ciągu miesiąca od otrzy- 
mania propozycji wierzyciel musi 
oświadczyć, czy ją przyjmuje, W ra- 
zie braku oświadczenia, przyjmuje 
się, że wierzyciel propozycję przyjął. 
Jeżeli wierzyciel propozycję odrzuci, 
to uważa się, że płatność wierzytel- 


ności jego została odroczona na lat 
pięć od daty uskutecznionej propo- 
zycji. W razie przyjęcia propozycji, 
następuje zamiana osoby dłużnika, a 
mianowicie w miejsce gminy wstępuje 
Związek Konwersyjny, który wydaje 
wierzycielowi własne obligacje, opro- 
centowane na 4'/o i umarzalne od 1 
października 1936 corocznie po 3'/ 
pierwotnej sumy. Obligacje mogą być 
bilansowane w/g wartości nominalnej. 
Zapłata odsetek i rat jest zapewnio- 
na tą drogą, że w razie zwlekania 
śminy z zapłatą odpowiedniej kwoty, 
Związek zwraca się do Min. Skarbu, 
które daną kwotę natychmiast wypła- 
ca za gminę, a później potrąca ją so- 
bie przy przekazywaniu dodatków 
kcmunalnych do vodatków państwo- 
wych. Związek Konwersyjny nie bę- 
dzie posiadał własnego aparatu, lecz 
będzie korzystać z usług Pruskiego 
Banku Państwowego. Aż do 31 marca 
1935 nie wolno żadnym gminom (bez 
względu na to czy przystąpią do 
Związku, zaciągać pożyczek, z wyj. 
pożyczek na zatrudnienie bezrobot- 
nych i pożyczek zaciąganych na mo- 
cy ustaw Rzeszy. 

Odciążenie samorządów  nizmiec- 
kich, dokonane tą drogą, będzie zna- 
czne. Suma krótkoterm. długów sa- 
morządowych w Niemczech wynosi 2 
miljardy Rm., a oprocentowanie ich 
jest wyższe znacznie od oprocento- 
wania obligacyj, które zostaną wy- 
dane w miejsce tych długów (w mər- 
cu 1932 — przecietne oprocentowanie 
ich wynosiło 8,4"/o). 

NB: 


Zagadnienie obrotu żyrowego 
w Niemczech. 


Z początkiem października odbył 
się w Lipsku Zjazd Niemieckich Kas 
Oszczędności (Sparkassentag), które- 
go debaty obracały się głównie około 
zagadnienia organizacji obrotu żyro- 
wego w związku z narodowo-socjali- 
stycznym programem „ujednolicenia 
systemów żyrowych. 

W Niemczech obrót żyrowy opiera 
się na trzech systemach: na obrocie 
pocztowo-czekowym, na rachunkach 
żyrowych Banku Rzeszy, i na obrocie 
żyrowym kas oszczędności. Obok 
tego istnieje wewnątrz organizacji fil- 
jalnej poszczególnych banków obrót 
przekazowy i zaliczeniowy, spółdziel- 
czy clearing i specjalny obrót żyrowy 
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Dresdner Banku. Porównawczy prze- 
śląd tych trzech największych syste- 
mów daje następujące zestawienie 
(cyfry wzięte z art. A. Herrmanna' a 
w „Deutsche Sparkassenzeitunś') na 
koniec r. 1931: 


Żyro oszczędnościowe SEE 2.245 tys. 


Żyro B-ku Rzeszy . 43 
Czek pocztowy . 1.006 


Cyfry te objaśniają właściwości 
trzech systemów. Pod względem ilo- 
ści kont i ogólnej sumy rachunków 
żyro kas oszczędności przewyższa 
oba inne systemy, gdyż tu rachunki 
są oprocentowane. Natomiast co do 


obrotów żyro kas oszczędn. stoi 
znacznie w tyle za innemi, częścio- 
wo — z tego samego powodu; bez- 


procentowość kont w Bku Rzeszy i na 
Poczcie zwiększa szybkość obiegu. 

Najsilniejszy zarzut pod adresem 
obrotu żyrowego kas oszczędn., że 
jest on nierentowny, był na kongre- 
sie odparty twierdzeniem, że nie 
chodzi tu o rentowność poszczegól- 
nych czynności, lecz o to czy cały 
kompleks czynności danej instytucji 
jest rentowny; czynność z p. w. ogól- 
no-gospodarczego konieczna, a z p. w. 
prywatnego-nierentowna, musi być 
opłacana przez czynności rentowne. 
Ogólno gospodarczy pożytek, który 
polega na zmniejszeniu niebezpie- 
czeństwa strat pieniężnych, na ułat- 
wieniu i potanieniu transportów pie- 
niędzy i na uproszczeniu manipula- 
cji, uzyskują oczywiście również sy- 
stemy bezprocentowe — pozatem jed- 
nak system żyrowo-oszczędnościowy 
daje ten pożytek, że drogą oprocen- 
towywania wkładów zdobywa wkłady 
i otwiera nowe źródła kredytowe. 

Czy te argumenty zdołają przeko- 
nać czynniki decydujące o konieczno- 
ści zatrzymania systemu żyrowo-osz- 
czędnościowego, — narazie niewiado- 
mo. Prawdopodobnie zaważą tu wy- 
niki ankiety bankowej. 

(B.). 


Kasy oszczędnościowo-budowla- 
ne w Niemczech. 


Urząd Kontroli Rzeszy ogłosił sta- 
tystykę podlegających kontroli kas 


BANK 


| e Liczba kont 


A 


LA 


budowlano - oszczędnościowych za r. 
1932. Statystyką zostało objętych 168 
prywatnych kas, posiadających łącz- 
nie 202630 aktywnych umów i 1848 
milj. Rm. sum oszczędnościowo-budo- 
wlanych; nie objęto statystyką dal- 


Stan Obroty 
SALSA w 1932 r. 
RSSI: 4 miljn.Rm.| 37,9 miljd. Rm. 
| 754,8 vu D 318,4 n " 
PSG tzu T ZY 


sze 52 kas, które również podlegają 
kontroli państwowej. Kasy objęte 
statystyką udzieliły do końca 1932 r. 
— 387,75 milj. sum umownych z tego 
285,35 milj. jako pożyczki a 102,40 
milj. jako rachunki oszczędnościowe; 
wypłacono jednak dopiero 258,36 
milj. i to przeważnie w formie poży- 
czek hipotecznych. W r. 1932 człon- 
kowie kasy wpłacili 77,97 milj., z cze- 
go przypada na składki oszczędno- 
ściowe 77/0 a na spłaty amortyzacyj- 
ne 250%. Koszty administracji wy- 
niosły w r. ub. 12,77 milj. co stanowi 
0,69%/» łącznej sumy oszczędności bu- 


dowlanych. 
(B.). 


Moratorjum rumuńskie. 


Pcnieważ rokowania między rzą- 
dem Rumunji a jej wierzycielami za- 
śranicznemi w sprawie spłaty długów, 
nie doprowadziły do pozytywnego 
wyniku, rząd ogłosił dekret z mocą 
ustawy, który reguluje spłatę dłu- 
gów państwowych, w okresie budże- 
towym 1933/34 — a więc do końca 
marca 1934 r. Według tego dekretu, 
zapadłe kupony będą spłacane tylko 
w 20%0 w dewizach, resztę, t. j. 80%/0 
należności wierzyciele będą otrzymy 
wać w Ain bonach Kasy Amortyza- 
cyjnej. Oprocentowanie bonów roz- 
poczyna się od 1 kwietnia 1934, a ich 
spłata nastąpi w roku budżetowym 
1936/37. Kwoty płatne w tych bonach 
nie mogą być aż do tego czasu trans- 
ferowane. To zarządzenie pozwala 
rządowi zaoszczędzić ok. 3,5 miljar- 
dów lei rocznie. (B.). 


Projekt zrównoważenia budżetu 
Szwajcarii. 


W dniu 2 września r. b. Rada 
Związkowa przedłożyła Izbom Usta- 


wodawczym projekt uzdrowienia fi- 
nansów publicznych Szwajcarji. 

Jest to wysoce interesujący doku- 
ment tak ze względu na samą treść, 
jak i na wątpliwości, jakie nasuwa 
ona w świetle szwajcarskiego prawa 
konstytucyjnego. W projekcie Rada, 
opierając się na poważnych arguinen- 
tach, domaga się od [zb niezwłocz- 
nego uchwalenia rełorm finansowych, 
bez uciekania się do referendum lu- 
dowego, przewidzianego przez kon- 
stytucję. Rada wychodzi z założenia, 
iż ogół ludności szwajcarskiej nie 
zdaje sobie dokładnie sprawy z wy- 
jątkowo trudnej sytuacji finansowej 
Związku, powołuje się przytem na 
stan wyższej konieczności i na prawo 
naturalne „wymagające od władz 
ażeby nie poświęcały żywotnych inte- 
resów kraju dla względów czysto 
formalnych". 


Przechodząc do analizy sytuacji 
finansowej Szwajcarji. Rada stwier- 
dza, że, wobec braku krótkotermino- 
wego zadłużenia skarbu i nieznacz- 
nych tylko zobowiązań zaśranicznych, 
jedyne niebezpieczeństwo, grożące 
walucie szwajcarskiej, pochodzi od 
strony wzrastającego deficytu bud- 
żetu Związku oraz kolei związko- 
wych. Wzrost tego niedoboru ilustru- 
je następujące zestawienie: 
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odkładając na przyszłość zagadnienie 
uzdrowienia finansów kolei związko- 
wych. 

Wychodząc z założenia, iż obecne 
przesilenie gospodarcze na charakter 
długotrwałej depresji, Rada odrzuca 
metodę pokrywania niedoboru drogą 
operacyj kredytowych, uważając, że 
„konieczność utrzymania franka 
szwajcarskiego na obecnym parytecie 
złota wymaga natychmiastowego i 
całkowitego zrównoważenia budżetu". 

Projekt przewiduje zredukowanie 
wydatków o 40.6 milj. frs. oraz 
zwiększenie wpływów skarbowych o 
94 milj. frs. Najważniejsze oszczęd- 
ności mają być osiągnięte drogą ob- 
niżenia subwencyj rządowych, wydat- 
ków na obronę narodową, zmniejsze- 
nia uposażeń i konwersji długu pu- 
blicznego. 

Po stronie dochodów najważniejsza 
reforma według projektu Rady ma 
polegać na wprowadzeniu nadzwy- 
czajnej daniny kryzysowej, na którą 
złoży się podatek dochodowy, obcią- 
żający w wysokości od 40%/0—10%/0 
wszelkie dochody, przekraczające 4 
tys. frs., oraz progresywny podatek 
majątkowy (0.250/6 do 5/0), od ma- 
jątku o wartości ponad 50 tys. frs. 
Wpływy z daniny kryzysowej, sza- 
cowane są na 30 milj. frs., z których 


(w miljonach frs.) 


| Budżet Związku 
lls 
1933 
| on 1932 1932 (prawdop. 
| (preliminowany) wyniki) 
Dochody ; 428'4 | 419'9 3112 391:2 
deen telen 4:61 | 444'1 4406 | 481'4 
Deficyt lub nad- | 
wyżka <w 28 soy — 694 — 902 | 
Deficyt kolei | — 10'1 — 408 |  — 456 — 550 
Ogółem deficyt — 78 | — 740 | —1150 | —1452 | 
W roku bieżącym, pomimo podnie- 10 milj. frs. ma być przeznaczone 
sienia stawek celnych, dochody przy- kantonom. Pozatem projekt przewi- 


puszczalnie będą mniejsze o przeszło 
28 milj. frs. od wpływów z roku 1932, 
podczas gdy wydatki, zwłaszcza na 
bezrobocie i subwencje, przekroczą o 
37 milj, frs. rozchody r. ub. Narazie 
Rada Związkowa przystępuje jedynie 
do zrównoważenia budżetu Związku, 


duje opodatkowanie napojów alkoho- 
lowych i wód mineralnych oraz 
zwiększenie opłat stemplowych i po- 
datków od kuponów i od tytoniu, 
Powyższy plan uzdrowienia finan- 
sów Związku spotkał się z krytyką 
bankierów szwajcarskich, zebranych 
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na kongresie w Genewie. Zdaniem 
bankierów, rząd nakłada zbyt wielkie 
ciężary na gospodarstwo narodowe. 
Istotnie są one bardzo wysokie, w 
przeliczeniu bowiem na głowę ludno- 
ści wynoszą 231 frs., czyli pod tym 
względem Szwajcarja zajmuje w Eu- 
ropie 3-cie miejsce po Anglji i Fran- 


cji. 
Kits: 


Sprzedaż 7%-wych bonów złotych 
Z.S.S.R. w Stanach Zjedn. 


„Soviet American Securities Cor- 
poration", specjalna instytucja so- 
wiecka w St. Zj. przystąpiła do 
sprzedaży 10-letnich bonów złotych 
10-miljonowej 7%/0-wej pożyczki rub- 
lowej z dn. 1. 10. 1933, po kursie 
dziennym rubla w Moskwie. Odsetki 
tych bonów będą wypłacane kwartal- 
nie. Cena takiego bonu wynosiła w 
dn. 27. 7. 33. — 71,63%. Bony mogą 
być przedstawione do wykupu Rosyj- 
skiemu Bankowi Państwa już w rok 
od daty nabycia, chociaż plan amor- 
tyzacyjny przewiduje umorzenie w 
wysokości 20%0 kwoty pożyczki w 
każdym z następnych 4 lat. 

Projekt pożyczki sowieckiej został 
wydany krótko przed wejściem w ży- 
cie nowego Federal Securities Act., 
w myśl którego nowe emisje muszą 
uzyskać zezwolenie władz rządowych. 
W kołach Wallstreet panuje przeko- 
nanie, że pożyczka podlega nowej 
ustawie. Z drugiej strony przypusz- 
czają, że rząd sowiecki, w związku 
z udzieleniem kilku większych zamó- 
wień, liczy na to, że lokacie pożyczki 
nie będą stawiane trudności. Federai 
Securities Law stara się zapobiec no- 
wym emisjom na rynku amerykań- 
skim ze strony krajów, które nie wy- 
pełniły obsługi swoich poprzednich 
pożyczek w Stanach Zjedn. Tymcza- 
sem sprawa pożyczki Kiereńskiego i 
innych pożyczek rosyjskich jeszcze 
nie została załatwiona definitywnie. 
W Stanach Zjedn. łudzą się nadzieją, 
że w związku z uznaniem przez Sta- 
ny Zjedn. Republiki Sowieckiej, spra- 
wa tych pożyczek doczeka się także 
uregulowania pozytywnego. 

Dotychczas rząd amerykański nie- 
jednokrotnie podkreślał, że uważa 
uregulowanie sprawy pożyczek za za- 
sadniczy przedwstępny warunek uz- 
nania Republiki Sowieckiej. Co do 
obecnej pożyczki, to jak dotychczas 


lokata nie natrafiła na żadne trudno- 
ści ze strony rządu amerykań:kiego. 
Bądź co bądź stanowisko sowieckie, 
że Federal Securities Act. jeszcze 
nie obowiązywał, kiedy rozpoczęła 
się sprzedaż nowej pożyczki, nie wy- 
wołałc protestów. Z wielkiem zainte- 
resowaniem amerykańska prasa finan- 
sowa podkreśla, że zbyt bonów no- 
wej pożyczki sowieckiej cieszy się 
dość dużem powodzeniem. Z 19 mil- 
jonów zaofiarowanych w New-Yorku, 
już kilka miljonów zostało ulokowa- 
nych i Sowiety zamierzają zaofiaro- 
wać jeszcze dalsze kwoty. 


Godną uwagi jest także organi- 
zacja zbytu tej pożyczki. Cały sztab 
sprzedający pożyczkę Soviet Ameri- 
can Securities Co. składa się z 3 
osób, a lokal sprzedaży jest bardzo 
skromny, wskutek czego koszty są 
bardzo niskie. Dotychczasowe powo- 
dzenie pożyczki opiera się coprawda 
na zręcznem wykorzystaniu obaw 
przed inflacją. Odsetki i kapitał po- 
życzki są płatne w rublach złotych 
(zawart. czystego złota 0,774234 gr.). 
Takie przyrzeczenie stanowi wobec 
panującej niepewności walutowej do- 
skonały wabik. Więksi kapitaliści 
nabyli jakoby znaczne kwoty pożycz- 
ki sowieckiej. 


Złoto, a obecna sytuacja mone- 
tarna świata. 


Znany ekonomista włoski Gino 
Bergatta zamieścił w piśmie „Gerar- 
chia” dłuższy artykuł, w którym oma- 
wia obecną światową sytuację mone- 
tarną. Dowodzi on między innemi, 
że z ogólnych nagromadzonych za- 
pasów złota wartości 231.3 miljard. 
lirów, 43,25'/0 znajduje się w posia- 
daniu państw, opierających swój sy- 
stem monetarny na złocie. 12,45% 
ogólnych zapasów złota przypada na 
Anglję, a 44,370 — na Stany Zjedn. 
oraz inne państwa o niestałej walucie 
zdewaluowanej. 


Co do przyszłości złotego kruszcu 
nie wyklucza prof. Bergatta ewent. 
wstrząsów, mogących powstać wsku- 
tek różnorodnych manipulacyj mone- 
tarnych, zmierzających do ustabilizo- 
wania cen na rynkach wewnętrznych. 
Przy systemie waluty, regulowanej na 
podstawie wskaźników cen wewnętrz- 
nych rola złota ograniczałaby się do 
rozrachunków z zagranicą. 


Co do podziału zapasów złota na 
poszczególne państwa, to wzrosły one 
w ciągu ostatnich lat najbardziej we 
Francji, Szwajcarji, Holandji i Belgji 
i Stanach Zjedn., natomiast zmalały 
w Anglji, Niemczech, Japonji, Argen- 
tynie oraz w kilku innych państwach. 
W r. 1933 nastąpiła zmiana o tyle, że 
złota, nagromadzonego we Francji, 
St. Zjedn., Szwecji i Holandji zaczęło 
ubywać, podczas gdy zaczynają wzra- 


1929 
Stany Zjednoczone | 39,70 
Francja | 15,12 
Anślja 6,24 
Belgja . 1,51 
Włochy | 2,53 
Szwajcarja . . . I 1,06 
Holandja . f 1.66 
Nieme y S Ce 5,04 
Japonja , 4,95 


Żydzi w finansjerze między- 
narodowej. 

Pod tym tytułem ukazał się w 
„The Banker artykuł znanego pu- 
blicysty Ekonomicznego, P. Einziga, 
który stwierdza, iż jest dostatecznie 
znanym faktem, że Anglja należy do 
tych nielicznych krajów, w których 
żydzi nie zdobyli poważniejszych 
wpływów w bankowości. Fakt ten 
świadczy dodatnio o zdolnościach 
bankowych angielskiego narodu, 
który wyszedł zwycięsko z walki 
konkurencyjnej z żydami, nie po- 
dlegającymi — jak wiadomo — w 
Anglji żadnym ograniczeniom, ani 
prześladowaniom. Ci, którzy mówią 
o przeważających wpływach żydów 
w bankowości angielskiej, powinni 
pamiętać, że ani jeden żyd nie jest 
dyrektorem Banku Angielskiego, ani 
też żadnego z banków, należących 
do grupy „Big Five”. Znajdujące się 
w Londynie żydowskie domy banko- 
we o standingu międzynarodowem, 
można wyliczyć na palcach jednej 
ręki: są to Rotschild i Co, Samuel 
Montagu i Co, Samuel i Co, Seli- 
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stać zapasy w Anglji, Włoszech i Bel- 
gji. Światowa produkcja złota, któ- 
ra już w r. 1932 przekroczyła mak- 
symalny poziom przedwojenny, jest 
nadal bardzo wysoka i zaspakajała 
w r. 1933 całkowicie wszelkie zapo- 
trzebowania czy to w dziedzinie mo- 
netarnej czy przemysłowej. 

Prof. Bergatta przytacza następu- 
jące porównawcze zestawienie zapa- 
sów złota w procentach: 


1931 1932 | 1933 
37,92 36,43 34,16 
22,08 26.24 25.29 

5,03 4,73 7,36 

3,02 2.91 2,95 

2,52 2,48 2,86 

3,86 3,84 2,11 

3,03 3,35 2.36 

1.99 1.54 0.42 
1.99 Eh 1,67 


gman Brothers i Japhet i Co. Ze 
wszystkich dziedzin życia  finanso- 
wego Anglji, jedynie rynek złota 
jest tą dziedziną, w której żydzi od- 
śrywają rolę dominującą. 

We Francji główne banki prywat- 
ne nie znajdują się pod wpływem 
żydów. Podobnie przedstawia się 
sytuacja w bankowości szwajcar- 
skiej. W Holandji natomiast, gdzie 
asymilacja żydów poczyniła wielkie 
postępy, posiadają oni w bankowo- 
ści wpływowych przedstawicieli. W 
bankowości amerykańskiej wpływy 
żydów są naogół daleko słabsze niż 
to jest naogół utrzymywane. Dom 
bankowy o znaczeniu Kuhn Loeb i 
Co. jest zjawiskiem odosobnionem. 
W Niemczech żydzi zajmowali zaw- 
sze b. poważne stanowisko w banko- 
wości prywatnej jak i akcyjnej. 
Wiele ze starych domów bankowych 
we Frankfurcie nad Menem jest ży- 
dowskiego pochodzenia, podobnie jak 
dom Warburgów w Hamburgu, Ber- 
lińska Handelsgesellschaft, oraz ber- 
lińskie banki Bleichroederów i Men- 
delsonów. 
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Izak Bezner, Współzależność między obiegiem pieniężnym a poziomem 
cen w Polsce (1925 — 1930), Kraków, 1933, nakładem Polskiej Akademii 
Umiejętności, i zasiłkiem Funduszu Naukowego Zrzeszenia Pracowników 
Banku Polskiego, str. IV + 40. 

W r. 1931 ukazała się w Zeitschrift für Nationalökonomie, rozprawa 
znanego statystyka Oskara Andersona p. t. „Ist die Quantitatstheorie stati- 
stisch nachweisbar?'. Bezner wzorował się na tej pracy, jak to sam przy- 
znaje, jednakże konfrontacja obydwu rozpraw pozwala stwierdzić, iż naśla- 
downictwo to było czasami zbyt niewolnicze, gdyż autor przejął tok wykładu 
i opinje Andersona, gdzieniegdzie nawet dając wolne tłumaczenie tekstu A. 
Zaletą pracy Andersona jest specjalnie gruntowne umotywowanie metody 
statystycznej; sam temat jest raczej polem sprawdzenia wartości tej metody. 
Bezner wykorzystał wyniki metodologiczne Andersona, już nie motywując 
samej metody. Również w wstępnej części swej pracy Bezner kontynuuje 
pewne ilustracje statystyczne, zostosowane przez prof. Taylora przy bada- 
niu polskiej inflacji, tak, iż samodzielnych metod dowodu słuszności teorji 
ilościowej praca rełerowana prawie nie zawiera. 

Jakież są wyniki badań Beznera? Analizuje on ogólny poziom cen 
i będącą w obiegu ilość pieniądza (sumę obiegu), którą uzupełnia przez do- 
danie wysokości udzielonych kredytów. Metodą prof. Taylora udowadnia on, 
iż ruch cen w okresie badanym nie da się uzasadnić tylko zjawiskami leżące- 
mi po stronie produkcji, lecz że istniał poważny wpływ wysokości obiegu 
pieniężnego na ogólny poziom cen. Następnie, znaną metodą statystyczną 
obliczania współzależności szeregów oblicza on, — odpowiednio wyrówny- 
wując szeregi i oczyszczając ich od wahań przypadkowych i sezonowych, — 
współczynnik współzależności pomiędzy badanemi szeregami, przyjmując 
przy tem kilkanaście różnych alternatyw. Otrzymuje on dość wysoką wartość 
tego współczynnika (która zasadniczo tylko może być dowodem istnienia 
współzależności), i stara się uzyskać najwyższą jego wartość. W tym celu 
przesuwa on szeregi w czasie, to znaczy, stara się ustalić, czy wzrost obiegu 
w danym miesiącu wpłynął na wzrost cen w następnym, czy którymś z dal- 
szych miesięcy, czy wpływ dotyczył paru następujących po sobie miesięcy 
i t. d. Badając taką metodą autor dochodzi do wniosku, iż „w okresie lat 
1925 — 1930 86/100 zmian w poziomie cen przewidzieć i wytłumaczyć można 
na miesiąc wcześniej ze zmian, zachodzących w ilości obiegu będącego pie- 
niądza gotówkowego i kredytowego (str. 23). Ponieważ teorja ilościowa 
w ujęciu Fischera twierdzi, iż ceny są wynikiem sytuacji gospodarczej, a wy- 
sokość obiegu i jej zmiany decydują o zmianach poziomu cen, więc rezul- 
taty otrzymane przez Beznera mogłyby świadczyć, iż w warunkach polskich 
teorja ta dobrze sprawdza się. Co do tego ogólnego wniosku naogół nikt nie 
ma zastrzeżeń, ocena więc dowodu Beznera musi polegać na sprawdzeniu 
metod naukowych, zastosowanych przez niego. Z tego punktu widzenia moż- 
na mieć szereg poważnych zastrzeżeń, nad któremi nie możemy tu szerzej 
zastanawiać sie, Trzeba stwierdzić, iż zastrzeżenia te dotyczą i wyboru ma- 
terjału statystycznego, niewłaściwie użytego, a przedewszystkiem analizy 
otrzymanych wyników, oraz słuszności przyjętych przez Beznera upraszcza- 
jących założeń, | 
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Reasumując, praca Beznera nie daje dowodu bezbłędnego z punktu 
widzenia nauki i metody, jest jednak pouczająca dla tych, którzy interesują 
się poruszonem zagadnieniem, i nie mają możności zaznajomić się z podej- 
ściem nowoczesnej statystyki do badań gospodarczych, wzorem którego jest 
rozprawa Andersona. Ta ostatnia daje lepsze pojęcie o sumienności badań 
i ostrożności we wnioskowaniu statystyka, aczkolwiek już i na pracy Bez- 
nera czytelnik może się przekonać, jak pogłębia się nasza wiedza o związ- 
kach wielkości gospodarczych i istocie zjawisk gospodarczych z pomocą me- 
tody statystycznej. Niestety dotychczas mało kto z praktyków życia gospo- 
darczego ma dostateczne zrozumienie dla korzyści, wynikających z matema- 
tyczno-statystycznych metod badania. 


W. S. 


Słownik Bankowo-Handlowy francusko-polski i polsko-francuski. 
Opracował Józef Sokołowski, str. 157. Warszawa 1933. Cena 10 zł. Skład 
główny w księgarni M. Arcta. 

Opracowany przez p. Sokołowskiego słownik stanowi cenny nabytek 
w literaturze polskiej, poświęconej słownictwu specjalnemu. Doskonale opra- 
cowany zawiera on wyrazy, terminy i zwroty z dziedziny bankowości, handlu, 
skarbowości, finansów, giełdy, księgowości i innych pokrewnych podając 
terminologję dokładną i ścisłą. Nie przeciążony zbytnim balastem słów 
rzadziej używanych, stanowić on powinien podręczną książkę każdego ban- 
kowca, mającego do czynienia z językiem francuskim. 

Mgr. A. Macholz: Postępowanie nakazowe w sprawach wekslowych 
i czekowych. Nakładem Komunalnego Związku Kredytowego w Poznaniu. 
Str. 60. Cena zł. 2. 

Broszura zawiera zwięzły zarys wiadomości potrzebnych do wyeśze- 
kwowania należności z tytułu weksli i czeków w drodze postępowania na- 
kazowego, jako najszybszego i najtańszego postępowania sądowego. Mając 
na uwadze względy praktyczne, autor zaopatrzył swój zarys w najpotrzeb- 
niejsze wzory pism procesowych, tabele kosztów sądowych oraz dosłowny 
tekst kodeksu postępowania cywilnego, odnoszący się do postępowania na- 
kazowego. Broszura jest napisana jasno i z dużą znajomością praktyki są- 
dowej, toteż godna jest zalecenia wszystkim, którzy stykają się w praktyce 
ze sprawami wekslowemi. B. 

La Situation Economique Mondiale 1932/33. Pod powyższym tytułem 
ukazało się sprawozdanie Biura Ekonomicznego Ligi Narodów. W szeregu 
notatek zamieścimy wyjątki z najbardziej interesujących rozdziałów tej 
pracy. Poniżej streszczamy rozdział p. t. Rozwój Banków 
Kerbach web 

Począwszy od lutego 1932 r., t. j. po obniżeniu przez Bank Angielski 
stopy dyskontowej z 6°”/o na 5%, wszystkie banki centralne przeprowadzały 
politykę potanienia kredytu. Akcja powyższa znalazła swój oddźwięk na 
rynkach pieniężnych, na których dało się zauważyć znaczne potanienie pie- 
niądza krótkoterminowego. Jednakże oprocentowanie pieniądza długoter- 
minowego pozostawało nadal na wysokim poziomie. Polityka taniego pie- 
niądza umożliwiła bankom prywatnym powiększyć swe rezerwy kasowe. 

Równocześnie z akcją banków biletowych, rządy poszczególnych państw 
zmniejszyły ciężary długów publicznych, przeprowadzając, zakrojone na 
szeroką skalę, operacje konwersyjne. 


ń 


Banki biletowe rozwinęły także pożyteczną działalność, zmierzającą 
do zlikwidowania krótkoterminowych zamrożonych kredytów międzynarodo- 
wych, których łączną sumę szacowano na początku 1931 r. na 12—13 mil- 
jardów dolarów. Z sumy powyższej 6 miljd. dol. zlikwidowano w roku 
1931 — drogą spłat lub amortyzacji strat. Należy podkreślić, że w ciągu 
przeprowadzania likwidacji zamrożonych kredytów — która kosztowała nie 
mniej jak 1 miljd. dolarów — zaznaczyła się współpraca Banku Rozrachun- 
ków Międzynarodowych z bankami biletowemi i ze skarbami poszczególnych 
państw. W końcu 1932 r. sumę zamrożonych krótkoterminowych kredytów 
zagranicznych szacowano jeszcze na 6 miljd. dolarów. 

Pomimo niezwykle trudnych warunków w jakich pracują od szeregu 
lat banki biletowe, banki te wykazują wielką aktywność, a niektóre z nich 
znalazły nawet nowe pole do działania; tak np. — banki biletowe skan- 
dynawskie rozpoczęły od niedawna stosowanie operacyj otwartego rynku. 

W następnym rozdziele p. t Ruch Kapitałów, sprawozdanie 
stwierdza, że w okresie 1929—1932 dało się zauważyć bardzo silne zmniej- 
szenie międzynarodowych ruchów kapitałowych oraz znaczne ograniczenie 
działalności emisyjnych wielkich rynków kapitałowych. Tak zwane „pozy- 
cje niewidzialne“ bilansów płatniczych, t. j. dochody z turystyki, emigracji, 
lokat zagranicznych i różnych usług, wykazują w większości państw stały 
spadek. Dla przykładu Liga Narodów podaje następujące dane: w okresie 
1929—1932 przekazy emigracji ze Stanów Zjedn. zmalały z 240 do 138 
milj. dol; wydatki turystów amerykańskich spadły z 868 do 446 milj. dol.; 
zarobki obywateli Kanady zatrudnionych w Stanach Zj. zmalały z 13,7 do 
0,8 milj. dol.; dochody Holandji z Indyj Holenderskich zmniejszyły się 
ze 100 na 12,5 milj. dolarów. 

Ograniczenie działalności emisyjnej najważniejszych rynków kapita- 
łowych ilustruje następujące zestawienie, dotyczące emisyj zagranicznych 
w milj. dolarów: 


1928 1929 1930 1931 1932 
Stany Zjedn. 1251 671 905 229 29 
Anglia 698 459 529 209 102 


Ostatnio zaznaczyła się tendencja udzielania pożyczek jedynie tym 
państwom, które pozostają w ścisłych stosunkach z krajem wierzycielskim, 
np. emisje zagr., przeprowadzone w roku ub. na rynku londyńskim, doty- 
czyły prawie wyłącznie krajów Imperjum Brytyjskiego, podczas gdy udział 
innych państw zmniejszył się do 0,3 milj. Ł, wobec 44,3 milj. Ł w 1929 roku. 

(KZS 
Ksiqżki w języku polskim. 


Braun Juljusz. Ustawa kartelowa z rozporządzeniami wykonawczymi. 
W-wa, 1033. Bibljoteka Prawnicza. s. VI, 156. Zł. 5.— 

Krzyżanowski Witold. Polityka Gospodarcza Faszyzmu. Lublin, 1933. s. X. 
349. Zł. 10.— 

Kutten Wiktor. Kartel Cementowy. W-wa. 1933. s. XVI, 177. Hoesick. 

Landau Ludwik. Płace w Polsce w związku z rozwojem gospodarczym. W-wa. 
1933. s. 124. Zł. 4.— 

Lauterbach St. Przymus Kartelowy za zgodą przemysłu. Z przedmową min. 
Ign. Matuszewskiego, W-wa, 1933. s. 92. Zł. 2.50. 
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Seydlitz Władysław. Uwagi do projektu ustawy o spółdzielniach. Poznań. 
1933. 

Spitzer Tadeusz. Gdynia i jej znaczenie dla gospodarstwa Polski. s. 269 + 2. 
Kraków. 1933. Krak. T-wo Ekonom. 

Szyszko Edm. Ożywienie gospodarcze przez realizację waluty wewnętrznej. 
Warszawa. 1933. s. 6 + 1. ZŁ 0.30. 

Zaklicki Walerjan. Bilans obrotów gotówkowych rolnictwa Polski. Lwów. 
1933. s. 96. Wyd. Pol. T-wa Ekon. Zł. 2.— 


Książki w językach obcych. 

Bayrhoffer W. u. Dr. H Fuchs. Gesetz über die Umwandlung kurzfristiger 
Inlansdschulden der Gemeinden. Eberswalde, 1933. s. 60. Mk. 2.60. 

Bradford F. A. Money. rev. ed. New York, 1933. Dol. 2.50. 

Brown W.The Inherent function of money. New York, 1933. Dol. 1.— 

Cole G. D. H. What everybody wants to know about money. London. 1933. 
sh. 5/— 

Hodgson J. G. Stabilization of money. New York. 1933. Dol. 0.90. 

Kalveram W. Dr. Organisation u. Technik des bankmassingen Kontokorrent- 
geschdłts. Stuttgart, 1933, s. VI, 108. Mk. 5.40. 

Kitson A. The Bankers' conspiracy which starłed the world crisis. London. 
1933. s. 102. sh. 2/6. 

Mallon G. W. Bankers as consumers. Introduc. by Stuart Chase. N. York. 
1933, s. 155. Dol. 1.50. 

Mautz E. Die Verwertung von Speer — u. Register — Mark sowie Auslands- 
bonds tiir zusatzlichen Export. Karlsruhe. 1933, s. 32. Mk. 1.80. 

Meade J. E. The rate oł interest in a progressive State. London. 1933. sh. 7/6. 

Móhle F. Dr. Einheitsbuchfiirung für Bausparkassen u. Zwecksparunter- 
nehmungen. Stuttgart 1933, s. 43, 1 tabl. Mk. 3.50. 

Rozumek P. Dr. Das Kreditgeschadit im Bankbetriebe. Hamburg. 1933. neue 
ó Aufl. Mk. 10.80. 

Soddy F. Money versus Man. New York. 1933. Lol. 1.25. 

Schweizerische Bankwesen (Das) im Jahre 1932. Zürich. 1933, s. 91. Mk. 3.20. 

Stafford. Essays on monetary managment. London. 1933. 224 s. sh. 7/6. 

Wernette J. P. Money, business and prices. London, 1933. s. 112. sh. 5/—. 


Czasopisma krajowe 

CZASOPISMO KAS OSZCZĘDNOŚCI. 

Nr. 10 z 1 października b. r.: Zasady racjonalnej orga- 
nizacji wewnętrznej K. K. O. II (Dok) — Dr. Z. Witkowski, Kiedy i jak 
można zabezpieczyć powództwo? II (Dok.). — Mgr. A. Macholz; Sprzedaż 


premjowych obligacyj państwowych przez agentów — W. Gaertner. 
OSZCZĘDNOŚĆ. 
Nr. 18 z 30 września b. r.: Wrażenia ze zjazdu w Krako- 
wie — Dymitr Szarzyński, Kongres Słowiańskich Komunalnych Kas 


Oszczędności w Krakowie — B. O.; Środki walki z kryzysem gospodarczym 
w Polsce — Dr. S. Uhma; Praca społeczna K. K. O. — W. St. 

Nr. 19 z 15 października b. r.: Uwagi o postępowaniu 
K. K. O. w związku z ustawą o Banku Akceptacyjnym — S. Ostrowski; 
O koordynacji nadzoru nad K. K. O. — Franciszek Świderski; Rełorma ame- 
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rykańskich Kas Oszczędności — S. M.; W sprawie ubezpieczenia urzędni- 
ków — A. Samotus. 


Czasopisma zagraniczne 

DIE BANK. 

Nr. 37 z 13 września 1933 r. przynosi następujące artykuły: 
„Zentralisierung des unbaren Zahlungsverkehrs“ — A. Lansburgh; „Neuartiger 
Majoritaten-Kaut'" (zagadnienie z prawa akcyjnego) — dr. W. Grotkopp. 

Treść nru 38 z 20 września: „Organische Emporentwick- 
lung' — A. Lansburgh (autor omawia zagadnienie ożywienia konjunktury 
i wypowiada się przeciw inflacji); „Stadndische Banken“ — J. Kastenholz 
(przeciw tworzeniu banków branżowych); „Donau-Wirtschałt' — W. Grott- 
kopp. 

Treść nr. 39 z 27 września: „Das Landwirtschałtliche Pro- 
blem“ — A. Lansburgh; „Das Russland-Geschdłt' CG Wrangel; „Der neue 
Weg der Reichsbank' — Argentarius. 

Treść nr. 40 z 4 października: „Die Ordung der Gemeinde- 
Finanzen“ — L. Mellinger; „Die Industrie-Lander und der Weltmarkt“ — 
A. Schwoner; „Braucht die Wirtschaft eine Börse?“ — Argentarius. 

BANK—ARCHIV. 

Nr. 24z15 września b. r. przynosi następujące artykuły: 
„Zum Płandrecht der Banken auf Grund ihrer ailgemeinen Geschaftsbedin- 
gungen — R. Rospatt; „Die Behandlung aułgewerteter Forderungen und 
Schulden bei der Einkommen — und Kórperschałtssteuer' — Dr. Hoeres; 
„Ist durch eine Aenderung der Bankenorganisation eine bessere Kreditver- 
sorgung der Wirtschaft zu erwarten? — Fr. Pfeffer. 

Jr e Scwrer= 1 =(387 rogn 1h) -z- 1 4:pza źidęz i er nik anb. re: 
„Neue Ziele, neue Wege! —O. Fischer; „Kapitalzerstórung und Kapitalaułbau" 
— Dr. R. Arzet: „Die Grunderwerbssteuerbegiinstigung des Hypothekengld- 
ubigers bei dem Erwerb in der Zwangsversteigerung" — Dr. H. Miithling. 


BANQUE, No. 10, Octobre 1933, 

Miesięcznik drukuje, m. in. następujące artykuły: „Bons de la 
Defense Nationale", w którym omawia administrację bonów i ich obieg, 
„La Reglementation de la Profession de Banquier“ — p. P. Wullemsa, 
„Une Escroquerie au partełeuille', w którym autor — P. Montellier, inspek- 
tor-buchalter, — omawia możliwości nadużyć przy prowadzeniu portłelu in- 
kascwego, dalszy ciąg pracy: „La Comptabilite des Entreprises et la ban- 
que“ p. M. Duraud jak również szereg mniejszych notatek. 


THE BANKER, October 1933. 

Zeszyt przynosi m. in. artykuły Tj. Greidanusa o „Rozwoju bankowo- 
ści holenderskiej w ostatnich czasach” oraz J. E. Egglestona o „Tendencjach 
rozwoju bankowości włoskiej”. Ponadto miesięcznik ogłasza artykuł P. Ein- 
ziga o „Roli żydów w bankowości międzynarodowej . 

THE BANKERS' MAGAZINE. October 1933. 

Zawiera artykuły: „The World's Currency Crisis“, „Why Gold must 
be restored as the world economic controller" (A. H. Gibson), „The pro- 
gress oł banking in Great Britain and Ireland during 1932“, „The Present 
position and probable future oł gold“ (A. J. Liversage), jak również szereg 
mniejszych notatek. 


STATYSTYKA 


Tabl. I. 


Bank Polski 
(W milj. złotych) 


Sak E 2 > z 2 GE ZER 
; _Waluty i dewizy T ò S £ Se E - Ers > 
pokrycia | pokrycia D | Get 

19301X | 5619 | 3219 | 115.2 | 704,8| 79.7 EM 163,4 | 56,46. 
1931 IX 568,1 115,8 134,1 | 6345, 102,8 | 1.224,8! 148,6 | 48,20 
1932 IX 488.8 35,4 102.6 1 623,0) 118.3 1.0558 136.4 | 41.03 
1933 V 472,3 — 88,8 | 645,7 | 106.5 1.003.9. 136.1 | 44,56") 
VI 412,6 = | 80,4 | 634,2) 107,8 | 1.003,8| 131,2 | 44,77 

VII 472,8 — | 81,2 | 633,3 | 109.2 | 1.002,6| 149,0 | 43,92 
VIII 473.0 a poj 75,1 | 618,1 | 103,3 1,004,4| 139,7 | 44,28 

IX 473,5 — 741 | 679,5| 99,6 | 1.030,5| 145,6 | 43,42 


*) Odsetek pokrycia został obliczony, poczynając od końca marca, 
w/g nowych zasad pokrycia, t. zn. przedstawia stosunek złota do obiegu 
biletów i natychmiast płatnych zobowiązań, pomniejszonych o 100 miljn. zł, 


Tabl. Il. 
Rynek pieniężny i lokacyjny 


i ieniężn Odsetek : entow- | Rentow- 
CH Ze ję i weksli E REZ ność 5% 
| l : PEGER AN protest. Sch List. Zast.| Pożyczki 
WRA Ogółem lon i mo- w Banku upadłości Tow. Kr. Konwer- 
DESA Polskim m. W-wy) syjnej”') 
1930 IX 1.605,7 232,1 3,78 52 | 11,56 11.38 
1531 ME * 146000 242 4.02 53 | 1418 | 1501 
1932 IX 1.344,3 288,5 2,07 30 14,74 16.66 
1933 V 1.329,6 325,7 1.34 22 1451 15,79 
VI 1.330,0 326,2 0,86 19 14,49 15,81 
VII 1.347,7 345,1 1.09 20 13,82 15.50 
VIII 1.339,1 354,7 0.95 20 13,33 14.14 
IX 1.390.3 359,8 — s 13,52 | 13,48 


Uwagi do tablic: 
Tabl. I. Dane z dekadowych bilansów Banku Polskiego. 


Tabl. IL Dane z dekadowych bilansów Banku Polskiego, „Wiadomo- 
ści Statystycznych" i miesięcznych tablic statystycznych 
„Konjunktury Gospodarczej". Obliczenia rentowności po- 
szczególnych papierów procentowych - dokonywane z uwzśglę- 
dnieniem planów amortyzacyjnych przez Instytut Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen 
*) Obliczenia rentowności 5% Pożyczki Konwersyjnej, uwzględniające 
dawniej Ściśle matematycznie plan umorzenia, zostały zastąpione obliczeniami 
według formuły minimalnej rentowności. 
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fabl. lil. 


Kursy na giełdzie pieniężnej w Warszawie we wrześniu 1933 r. 
Przy”pożyczkach premjowych i akcjach kursy są podane za sztukę, przy in- 
nych papierach procentowych — w procentach nominału, kursy odnoszą się 

do tranzakcyj końcowych danych dni. 


Papiery procentowe: 


3% Prem. Se 50 zł. w zł, 38,—| 38.25 


38,25] 38.15] 38,50 


4% »  „ Dolarowa 5 Dol. , | 47,75) 47,50) 48.35! — | 47,75 
dE A „ Inwestce, |100 zł, w zł) 104,50) 104,50) — |104,50| 104,50 
4% u U n | | 
serje 100 zł, w zł 110,-= L= 110,25 == = 

5% Państw. Poż. Konwer- | | 

syjna 1924 r, ; zł. 49,50! 51, —| 51.75) 51,50| 51.50 
5% Państw. Pożyczka EES 

lejowa z 1926 r.. .\ zł, 44,90 — 45—| = 44,50 
6% Poż. Dolar. 1919/20 r. Dol. == 60— — 58.50 — 
7% „. Stabiliz. 1927 r.. Dol. 51,38] 50.75| 51,75] 50.—| 50.63 
10% „ . Kolejowa . | Fr. w zł. oc C= — — |101.50 
1% L.Z.P.B. Roln. i B. G.K. zł. 83.25; 83,25; 83,25| 83.25; 83,25 
8% " vm " i zł, 94, — 94, — 94, — 94,— 94, — 


Listy zast. tow. kredyt. | 
449 L. Z. Tow. Kred. 


Ziemsk. w Warszawie zł, 46,—| 43,75| 45,—| 42,50) — 
7 L. Z. Tow. Kred. 

Ziemsk. w Warszawie. Dol. w zł. — 30,—| 38,75 — — 
5% L.Z.T.K. m. Warszawy zł. — — — CR: Gë 
SEA E > 4413| 44,25 43,75] 43,—| 43,25 
ei RE e M Łodzi - > 41— — — = <a 
10% " on m. Siedlec ' u = | — z z. 2: 

Akcje: | | 

Bank Polski ©554-*.:/, 100 zł, 83,—| 83,75) 82,—| 78,—| 79,75 
„Siła i Światło” `, . 50 p — — — — = 
Cukrownia Chodorów | 100 ,, — — ze — = 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 100 , sp e — E — 
Warsz. Tow. Kop, Węgla 

i Zakł, Hutn. * 100 ,, Gz — = = 
Ostrowieckie Zakłady. `. | 504%; — = a 30, — 
Lilpop. Rau i Loewenstein 252, 11,60| 11,15  — 10,75 10,60 
Modrzejow. Z. Górn.-Hutn. 30%, = = SC SZ TJ 
Warsz. S.A, Bud. Parowoz. GE T > ag SH KG A 
Starachow. Zakł. Górn. . SIE 10.25 — 9,40 — — 
Haberbusch i Schiele. , 100 ,, 42,— — 41,— — 38,50 

Dewizy zagraniczne: 

Beleeg ZE, e 100 Big. | 124,85] 124,70! 124,79! 124,75| 124,70 
Gdańsk . . S ; d | 100 Gld. — — — — 173,65 
Holandja . | 100 FI. 359,80) 360,45| 360,75/ 360,90| 360.15 
Londyn CES, A E Fi 28.47| 28,24 28,30| 27,62 27,75 
Nowy-York |. SR 1 Dol. | 6.30) 6,22] 6,05) 5,76| 5,82 
Nowy-York telegr. od lzer 6,31] 6.22] 6,06] 5,77| 5.83 
Paryż . A i di 100 Fr. 35.03] 35.02] 35—| 35—| 34,95 
Praga. | 100 K. — 26,50| 26,51/ 26,49 
Szwajcarja | 100 Fr. 172, 65| 172,70/ 173,15| 173,25! 173,10 
Włochy | 100 Lir, 4710 — 47,12 — = 


GE E 100 Mk. |212.80| 2131sl213s0l 213,30] 213,20 


ZE śm _ STATYSTYKA `` 
Tabl. IV. 
Stan rachunków w najważniejszych bankach emisyjnych. 
Portfel Natychmiast 
Data Złoto Dewizy og płatne zobo-| Obieg 
wekslowy 


wiązania 


zi 


Bank Angielski (miljony Ł), 


31.X11.1931 121,3 == 21,3 174,4 364,1 
28.V1.1933 190.6 Ces 16.6 161,4 378.8 

2.VIII.1933 191,5 = 11,2 164,8 382,2 
30.VIII.1933 191,7 F 10,0 164,4 374,0 
21.1X.1933 191,8 SR 11,1 162,4 313,1 


Bank Francji (miljony franków). 


31.X11.1931 68 481 13 040 15 529 29 512 83 547 
23.V1.1933 81 244 2 536 4 824 21 489 82 591 
28.VII.1933 81 976 2 572 4 864 22 019 82 853 
25.VIIT.1933 82 227 1 291 4 569 22 432 | 81 143 
29.1X.1933 82 095 1 287 4 821 | 20927 | 82994 


U. S. A. Fed. Res. Banks (miljony dolarów). 


31.X11.1931 2987.6 == 1351,1 2480.1 2613,1 
28.VI.1933 3543,8 E 204,9 2450,7 3115,3 
4. VIII. 1933 3559.5 — 171,8 2563.9 3004.6 
1.1X.1933 3588,0 EM 160,1 2697.0 2974,2 
29.1X.1933 3591,8 — 130,2 2180.2 3999,4 


Bank Rzeszy (miljony marek). 


31.X11.1931 984,0 172.3 4144.0 154,9 4175.8 
30.V1. 1933 188,7 84,5 3212,4 446.9 | 3481,8 
31.VIL.1933 245,0 11.6 3171,0 412.3 3492.1 
31.VIIL.1933 307,3 174,4 | 3150,8 415.5 3521,2 
30.1X.1933 367.2 40,1 3289,2 465,2 3624.8 


Bank Gdański (miljony guldenów). 


31.X11.1931 21.8 25.5 10,4 9,4 44,0 
31.V, 1933 31,9 1,5 8,1 7,5 37.1 
31.VII.1933 35,1 6,4 8,6 8,9 37,5 
31.VII1.1933 33,3 5,7 8,4 6,3 38,0 


30.1X.1933 32.0 10.0 10,9 10,1 39,2 
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Tabl. V. 
Stopy dyskontowe banków emisyjnych 
Stan na 15 października 1933 r, 


PSR: Data ostatniej | Poprzednia | Obecna 
zmiany | stopa % | stopa % 

Anglja 30.VI. 1932 24 2 
Austrja 234111. 1933 6 5 
Belgja 13.1. 1932 24 34 
Bułgarja 24,V. 1932 83 8 
Czechosłowacja 251. 1933 44 34 
Danja 31.V. 1933 34 3 
Estonja 28.1, 1932 64 S4 
Finlandja 41X. 1933 54 5 
Francja HA. 1932 2 24 
Gdańsk 5.V, 1933 4 3 
Grecja | 14.X. 1933 14 7 
Hiszpanja 20.X. 1932 64 6 
Holandja 181X, 1933 3 24 
Irlandja 30,VI. 1932 35 3 
Japonja 2.VII. 1933 4,38 3.65 
Jugosławja 20.VII. 1931 64 74 
Litwa 4'V, 1932 6—74a) 6 —7a) 
Łotwa 11. 1933 6—7 54/—6a) 
Niemcy 22.1X. 1932 5 4 
Norwegja 233751933 4 34 
Polska 20.X. 1932 14 6 
Portugalja 12.111. . 1933 64 6 
Rumunja 4.I1V 1933 7 6 
Stany Zj. (New-York) 250V 12.1933 3 24 
Szwajcarja | 22.1. 1931 24 2 
Szwecja | 311V. 1933 34 3 
Węgry |  17.X. 1932 5 44 
Włochy | 21X. 1933 4 34 


a) Pierwsza stawka dla banków i instytucyj kredytowych, druga dla 
innych osób i firm. 


Tabl. VI. 
Miedzynarodowy rynek pieniężny 
Stopa pieniądza dziennego Stopa dyskonta prywatnego 


Data Nowy 
York 


Lon- 
dyn 


Lon- 
dyn 


Nowy 


P D 
York SE 


. Berlin | Paryż Berlin 


31.VII. 1933 1 
1 


V 5—6 UA "Jager WE Gb RE 15% 


30.VIII. , {—! 4%—5% 1% = | fie Ale Viel 2ie 
19 K EA E D Up 14 de dE e 37/5 | D 
301X, n AR wroce —6 = Śle Me lee 
16.X. " "b | ` 43/—57/ 14- AB, eee le 4 37/8 WC 
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